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LEKCJA HISTORII
P o za  zew n ętrzn y m i pow odam i upadku 

C zechosłow acji d opatrzeć  się m ożna g łęb­
szych pow odów  tego  zdarzen ia . W łaśn ie w  
spraw ie  tych  g łębszych  pow odów  zab ie ra ­
m y głos, w  m yśl zasady , że h isto ria  bez 
w zględu na to, jakiego jest h istorią  narodu  
czy p ań s tw a  — uczy.

C zegóż w ięc  m ożem y się n auczyć z ża ­
łosnej lekcji historii upadku C zechosłow acji, 
a ściślej m ów iąc, Czech.

Tego w ięc, że państwo to przestało ist­
nieć z tego najważniejszego powodu, że nie 
miało tradycji walk niepodległościowych. 
Nie posiadało ducha gotow ości obrony sw ych  
granic, ducha żołnierskiego.

C zechosłow acja, jak w iadom o, p o w sta ­
ła w  w yniku  akcji dyplom atycznej. Nie m o­
żna bow iem  zb y t pow ażnie trak to w a ć  ta ­
kich lub innych działań niepodległościo­
w ych pojedyńczych  jednostek  oraz  stosun­
kow o b. nielicznych grup czeskich.

To, co stosunkow o łatw o  przychodzi, 
ła tw o  się oddaje — jest to przecież p raw o 
ludzkie.

Czesi, s tw ierd z ić  to trzeba, bardzo  ła ­
tw o oddali sw ą w olność. Nie byli jej godni!

Jak że  inaczej k sz ta łto w a ła  się sp raw a  
hiepodległości w Polsce. M yśm y przez z 
górą sto lat niewoli, ani na chwilę nie prze­
ryw ali walki z zaborcami, m yśm y w ostat­
nim etapie tej walki dzięki czynow i zbroj­
nemu Józefa Piłsudskiego Polskę w y w a l­
czyli — a nie wyhandiowali.

Jak że  w y raźn ie  idio tycznym i teraz , po 
klęsce czeskiej, w y d ać  się m uszą głoszone 
jeszcze n iedaw no przez naszych p a rty jn i­
ków  poglądy, że P o lska  s ta ła  się w olną 
dzięki akcjom  dyplom atycznym  czy - też ta ­
kim lub innym  podpisom  na trak tac ie  w e r­
salskim .

Staliśm y się wolni przez krew najlep­
szych syn ów  O jczyzny i dzięki geniuszowi 
Wodza.

Jakże zbawiennym i się okazały następ­
nie naw oływ ania M arszałka Śm igłego-R y­
dza do zjednoczenia się w szystkich  Polaków  
W imię hasła obrony Polski!

Tradycja walk o niepodległość jest w  
nas żyw a, i kiedy teraz cała Europa drży 
przed wojną, największym i ofiarami prag­
nąc ją okupić, my się wojny nie boimy i do­
prowadzeni do niej, podejmiemy ją.

Je s t jeszcze jeden g łębszy  pow ód upad­
ku C zech, jako p ań stw a niepodległego. P o ­
w odem  tym , to o b serw o w an e tani roz­
szczepienie ideału narodu i państw a.’ O bec­
nie Czesi pocieszają się jak um ieją, że p rzy  
now ym  stan ie  rzeczy  zdołają zachow ać 
sw ą odrębność narodow ą, nie m ając k ło­
potów  państw ow ych .

Jak  to tam  będzie z zachow aniem  tej 
odrębności, to jeszcze zobaczym y. Co do 
nas, musimy się jednak najkategoryczniej 
odgrodzić od prób rodzimych naszych ende­
ków, rozdzielania pojęcia Narodu od Pań­
stw a, a nawet przeciwstawiania sobie tych  
pojęć. N aród i P ań stw o  to jedno, a tym  jed­
nym  to Polska. Nie za co innego pławili się 
nasi dziadowie i ojcow ie w e krwi, nie za co 
innego szli, okuci w  kajdanach, na S y ­
bir lub tułali się po całym  św iecie, jeno za 
Wolną Polskę, za W olny Naród i Państw o  
pospołu!

Niech w ięc jakieś tam  indyw idua niepo­
czy ta lne o tw orzą  szeroko  sw e p rzesłon ię te  
jakim ś dotąd bielm em  oczy i zoczą na p rzy -

Zawsze
Nazajutrz po zajęciu Czechosłowacji przez Rze­

szę Niemiecką, Szef OZN. gen. Stan. Skwarczyński 
w Kole Parlamentarnym OZN w ygłosił przemówie­
nie, w którym m. innymi ośw iadczył:

„l oto tragiczny przykład C ze c h o s ło ­
wacji, której n iektórzy ludzie w Polsce za ­
zdrościli do niedawna zręcznie prowadzonej 
dyplomacji. W idzim y, jak złudne są tego 
rodzaju kombinacje rzekom o zręcznej poli­
tyk i zagranicznej, gdy nie jest ona mocno 
oparta na sile fizycznej i moralnej narodu. 
W idzim y, jak krok za krokiem  państwo cze­
skie i naród czeski traci swą niepodległość, 
bez jednego wystrzału.

Jakie stąd wnioski m ożem y wprowadzić

kładzie Czech, do czego tak ie  odróżnienie 
prow adzi!

W ym ieniliśm y w yżej dw a w ażne pow o­
dy zdarzeń , k tó ry ch  byliśm y ostatn io  św iad­
kam i. O prócz tych  jednak, b y ł jeszcze i trz e ­
ci.

P ow odem  tym  był b rak  jedności naro ­
dow ej C zechów  przy  trak to w an iu  przez 
nich dem okracji jako w ygodnej form y u- 
stro jow ej, pozw alającej na m ożliw ie naj­
w iększe w zbogacenie się jednostki.

T ym czasem  u trzym anie  w olności zbio­
row ej w ym aga ograniczenia w olności jed­
nostkow ej na rzecz tej zbiorow ości, w y m a­
ga ofiarności, w y m ag a pośw ięcenia. Tutaj 
na szczęście żadnej analogii ze stosun­
kam i w Polsce d opatrzeć  się nie m ożna.

Niezbędny w naszych warunkach geo­
politycznych proces konsolidacji Narodu 
posuwa się naprzód.

Ofiarność na rzecz dobra ogólnego jest 
duża, gotow ość oddania się pod rozkazy  
W odza Naczelnego, co jedynie gwaranto­
w ać może bezpieczeństw o, jest prawie pow ­
szechna. Dlatego pomimo takich czy innych 
sytuacji m iędzynarodowych, możemy w  
przyszłość Polski spoglądać spokojnie. Nie 
zginie, póki m y ży jem y. A w ierzym y w to 
św ięcie, że i po nas p rzy jdą pokolenia, k tó ­
re  Jej zginąć nie pozw olą!

gotowi!
dla stanowiska OZN. w Polsce i dla stano* 
wiska Polski w świecie.

W nioski te niczym  sie nie różnią od tych, 
które wyciągałem na poprzednim naszym  
zebraniu. Stw ierdzam  wiec raz jeszcze, 
że polska polityka zagraniczna musi być  
oparta na własnej naszej sile, zarówno 
na sile fizycznej, jaką stanowi armia, jak 
i na sile moralnej, którą m y  m usim y two­
rzyć  w Polsce.

Gwarancją nienaruszalności naszych gra­
nic i mocarstwowego stanowiska  iv świecie 
może być tylko  ta nasza własna, od nikogo 
i niczego z  zew nątrz nie zależna siła. Rozu- 

(dokończenie na str. 2-ej)



(dokoiwzenie ze stor. 1-eiJ 
ffiim t dobrze, że  te  s h m % m ów ione m iesiąc  
tem u, m oże m ia ły  in m  m tg ę , n iż w ypow ia ­
dane d z iś , chociaż sens. m a m  tern sam ., W ie ­
r z y m y  w  s d y  żyw o tn e  narodu polskiego . 
J e ste śm y  pew n i go tow ości bojowej. muszej; 
arm ii oraz tego , że  m c nie je s t w stan ie na­
ru szy ć  n a szych  praw  i m uszych in teresó w .

S ą  to< p ra w d y , k tó re  m u sim y  m ieć  za ­
w sze  p rzed  oczym a,, i  o  k tó ry c h  m u sim y  
stal/e pam iętać, ja k  m cm iI M a rsza lek  Ś m i­
g ły-E ty d'z — m e ty lk o  od św ięta,, ate m  c&- 
d zteń . P ow iedział' rów n ież M a rsza lek  Ś m i-

g ly-M yd z, że  za w sze  je s te śm y  po ja k ie jś  
w ojnie i że  zn a jd u jem y sią za m sze p rzed  
następną w ojną, bez w zg lądu  na  to, c z y  w y - 
b m lm ie  ona jutro*,, c z y  z a  parą łaś. Goto*- 
w ośe m s z a  na w yp a d ek te j p r z y s z łe j w o j­
ny,. a  zw ła szc za  go tow ość m oralna , je s t 
p o d sta w o w ym  c zy n n ik iem  n a sze j p o lity k i, 
za ró w n o  w ew u ą trzm j jak: i  zew n ętrzn e j.

M ów iąc o obecnej; sy tu a c ji, m ogą stw ie r­
d z ić , że  rea lizu ją  sile d z iś  dążen ia  narodów  
P is k ie g o  i w ęg ierskieg o  do u zy sk a n iu  
w sp ó ln e j g n a m y . W o jsk u  w ęg ierskie  w kro ­
c z y ły  na  M m  la k a rp a c k ą  i  M ą naprzód .

Z daje sią, że  w  m ijb łiższym . cza sie  tu  w spó l­
na granica zo sta n ie  de f-acto u zyska n a . 
O św iadczam , że  dążność' W ągier dio> o d zy ­
skan ia  Musi Z u ka rp a ck ie j i  osiągnięcia  
w sp ó ln e j g ra n icy  z  Póliską znojdow.edu w y- 
ro żn e i zdecyd o w a n e poparcie n a sze j po li­
ty k i  zg ra m c zm j, n a s  —  O bozu Z jed n o cze­
nia N arodow ego  —  oraz całego; narodu  po l­
sk ieg o . M o żem y d ziś  ż y c z y ć  serdeczn ie  
bra tn iem u narodow i w ęg ierskiem u  pełnej 
rm U za/cji ty c h  jego  dążeń1".

G w arancją  n ie n a m sza lm m i w aszych gra­
nic m oże b y ć  ty lk o  n a sza  w łasna siła !

Bzdury. Towarzyszu
Rozpatrując przed kilku tygodniami uchwa­

ły  Rady Naczelnej PPS, doszliśmy do przeko­
nania, że nieżyciowość tych uchwał wynika z 
wyczerpania się myślowego i ideowego sta­
rych przewódców PPS, że pokolenie młodych 
pepesowych przewódców jeszcze się nie w y­
kluło — ani ideowo, ani praktycznie nie przy­
gotowało się do zadań, jakie dziś spadają na 
pepesowców jako Polaków i obywateli Pań­
stwa.

To nasze przekonanie w zupełności potwier­
dza jeden z czołowych przewódców PPS, re­
daktor M. Niedziałkowski, w  swoich wstęp­
nych artykułach, ogłoszonych w pepesowskim 
„Robotniku" w  dniach 16-go i 17-go marca br.

Zwracamy uwagę naszych czytelników na 
słowa Towarzysza redaktora M. Niedziałkow­
skiego, który z racji wypadków jakie się dzie­
ją na świecie, dosłownie w ten sposób pisze:

„Opinia polska zdaje sobie sprawę z nowej 
sytuacji. Jest gniewna. Jest poważnie zaniepo­
kojona. Rozumie doskonale, że wysiłek zape­
wnienia obrony wysuwa się na czoło zagad­
nień. Ten wysiłek wymaga kategorycznie, by 
Polska wyszła w drodze legalnej, bez wstrzą­
sów poza ramy systemu, by ludowe siły real­
ne, ujawnione w swobodnym głosowaniu, 
wzięły na siebie w nowym Parlamencie i w  
nowym Rządzie odpowiedzialność bezpośred­
nią za losy Rzeczypospolitej".

M. Niedziałkowski.

Cały sens słów autora sprowadza się do te­
go, że ponieważ w Europie jest „sytuacja no­
wa", a „opinia polska gniewna" (chyba ta pol­
ska opinia, która siedzi w redakcji pepesow- 
skiego „Robotnika"), to trzeba „by ludowe siły 
realne" zostały „ujawnione w swobodnym gło­
sowaniu".

A więc świat się zbroi, Niemcy poczynili 
bardzo wiele posunięć zmieniających granice 
państw w Środkowej Europie, Czechy prze­
stały istnieć jako państwo niepodległe, Stalin 
ostatnio na zjeździe partji komunistycznej w Ro­
sji niedwuznacznie zapowiedział dalsze dąże­
nie swoje do światowej rewolucji komunistycz­
nej — i oto w takiej sytuacji bardzo zaostrzo­
nej, bardzo groźnej dla wielu narodów i państw
— w sytuacji, kiedy Polska na równi z innymi 
musi czuwać, jak się to mówi, z bronią u nogi,
— towarzysz Niedziałkowski, czołowy pepeso- 
wiec, radzi zabawić się w nowe wybory do 
Sejmu!

Czyż to wyraźnie nie wskazuje na wyczer­
panie się myśli politycznej w głowie wniosko­
dawcy?  ̂Na czymże ma polegać „wysiłek za­
pewnienia obrony" —- jak chce tow. Niedział­
kowski — jeśli nie na przygotowywaniu prak­
tycznym naszych sił zbrojnych na każdy w y­
padek — zarówno dziś, zaraz, jak i za rok lub 
dwa? Czy ciągła zabawa w wybory do Sejmu 
da nam rzeczywistą siłę zbrojną i „zapewnie­
nia obrony"?!

Nie czas bawić się w wybory, kiedy doko­
nywają się wstrząsy i przemiany polityczne!

W ybory dopiero co odbyły się jesienią ro­
ku ubiegłego. Czemuż wtedy PPS i jej prze­
wodny razem, z  Niedziałkowskim wzywali 
swoich członków do bojkotowania wyborów?

Oj, biedny to człowiek ów tow. Niedział­
kowski iako przewódca PPS,- skoro w tak waż­
nych chwilach, jakie obecnie św iat przeżywa,

-radzi społeczeństwu polskiemu — zamiast zje­
dnoczenia się narodowego i uzupełnienia przy­
gotowań obronnych, na wszelki wypadek — 
„ujawniać ludowe siły realne, ale „ w  swobod­
nym głosowaniu"!

Tow. Niedziałkowski mieszka, żyje w Pol­
sce i nie zauważył dotąd, ,4e od dwi majowych 
rozpoczęto w Polsce „wysiłek zapewnienia o- 
brony" Państwu naszemu na każdy wypadek, 
ale w tym czasie jego towarzysze będąc w 
Sejmie posłami, głosowali przeciw ustawie o 
poborze rekruta i przeciw budżetowi, gdzie 
były sumy przeznaczone na armię, a więc na 
obronę!

Przewódca PPS-u nie zauważył dotąd, że 
„ludowe siły realne" dla „zapewnienia obrony" 
już są u nas dobrze „ujawniane" w coraz więk­
szym przygotowaniu armii polskiej, która w 
całości swej jest armią narodową i ludową, że 
realne siły narodu polskiego na wszelki w ypa­
dek potrzeby obrony „ujawnione" już są w co­
raz więcej, coraz lepiej rozwijającym się 
wszelkiego rodzaju przysposobieniu wojsko­
wym! To są właściwe i realne siły ludowe!

Cóż myśleć o całym pepeesie, skoro prze- 
wódcy Jak rozumieją, jak to ma miejsce z tow. 
Niedziałkowskim?

Nic więc dziwnego, że to, co pepesowcy na­
zywają demokracją, jest do niczego, skoro jej 
czołowi indzie tak oceniają i rozwiązują obec­
ne światowe zagadnienia polityczne, jak to- so­
bie robi tow. Niedziałkowski?

JEST BARDZO ŹLE—NO BO JEST DOBRZE!
Jak tow. Niedziałkowski jest sprzeczny w 

swoim własnym rozumowaniu, niech 'się czy­
telnicy przekonają z innego przykładu, który 
dosłownie podajemy:

„JEST BARDZO ŹLE!!
„Liczyć należy na własne przede wszyst­

kim siły i na własną wolę obrony".
,J tu właśnie znajdujemy źródła optymiz­

mu prawdziwego, twórczego".
W Polsce istnieje zdecydowana wola obro­

ny: istnieje w masach robotniczych, istnieje za­
tem w narodzie".

Więc gdzież tu jest źle, skoro jak sam Nie­
działkowski twierdzi: „istnieje zdecydowana
wola obrony w masach robotniczych i chłop­
skich"?

Ale Niedziałkowski musi być w roli opozy­
cjonisty i dlatego napisał słowa — „jest bardzo 
źle", aby w tej chwili stwierdzić, że jest dobrze, 
bo w narodzie istnieje „zdecydowana wola o- 
brony"!

Trzeba być nielada „geniuszem", aby umieć 
tak w kilku wierszach sobie przeczyć!

Dalej tow. Niedziałkowski pisze:
„System obecny nie wystarcza dla sprosta­

nia trudnościom dziejowym".
„W  ramach systemu nie podobna uruchomić 

żywych sił kraju, bo ramy są o wiele za szczu­
płe, za wąskie".

„Trzeba więc dia wyjścia poza ramy syste­
mu zastosować metodę równie „błyskawiczną" 
jak ta, którą stosuje „Trzecia" Rzesza w swo­
jej polityce zagranicznej".

„Nie wolno czekać, ani przewlekać"...
Al. N iedziałkowski.

W  tych słowach swoich Tow. Niedziałkow­
ski twierdzi, że dla obrony Polski ten „system  
obecny nie wystarcza", że on „nie sprosta trud­
nościom dziejowym". Więc może wrócić do 
systemu partyjnych walk, do czasów p-rzed- 
majowych?

Gdybyśmy tamten partyjny porządek do 
dziś utrzymali, wyglądalibyśmy dziś tak, jak 
w tej chwili wyglądają Czechy!

Od maja 1926 r. wprowadza się w życie 
plan Józefa Piłsudskiego, mający na celu stwo­
rzenie z Polski mocarstwa militarnie silnego, 
narodowo zjednoczonego, gospodarczo zrówno­
ważonego, czego znów tow, Niedziałkowski nie 
zauważa.

W  końcu pisze On: „Nie wolno ani czekać, 
ani przewlekać".

Święta prawda, zacny tow. Niedziałkowski!
Ale na cóż u licha czeka Twoja PPS? Dla­

czego przewlekacie i odwlekacie zjednoczenie 
się pepesowców z całym Narodem w Obozie 
Zjednoczenia Narodowego, który właśnie po­
wołany został do życia w przewidywaniu tych 
różnych poważnych i groźnych wypadków, o 
jakich ciągle się pisze w „Robotniku"?

Czemu zamiast szukać oparcia i stworzenia 
realnych sił indowych w zjednoczenia się ca­
łego narodu, trzymacie pepesowców, a zaleca­
cie ludowcom trzymanie się w odosobnieniu?

Przecież — jak zaznaczyliśmy wyżej — od 
drri majowych pracrrje się w Polsce nad przy­
gotowaniem jej nie tylko na wypadki, jakie 
dziś czy jutro mogą nastąpić, ale pracuje się 
już nad tym. aby Polskę przygotować do no­
wych przemian, jakie przyjdą, bo przyjść mu­
szą. Czemuż stoicie na boku biadając, narze­
kając i tego rodzaju sprzeczności pisząc, jak to 
ma miejsce w W aszym „Robotniku"?

Stuknąć się Towarzyszom należy dobrze w 
głowę, bo coś tam jest nie w porządku i dlate­
go sami sobie przeczycie, dlatego właściwej 
drogi dla siebie i dla swoich członków znaleźć 
nie możecie — drogi, po której dziś już idą 
wszyscy rozumni Polacy, ludzie pragnący Pol­
ski pod każdym względem wielkiej i mocne;.

Czytając pepesowskiego „Robotnika", na­
suwa się jedno pytanie: czy w pepeesie tak 
wszyscy zaczadzieli, tak się postarzeli, że nie 
mogą patrzeć realnie na to, co się dzieje i co 
czynić wobec tego należy?

A może to bezmyślne stanowisko ciągłej, 
stałej, nie wiadomo dlaczego robionej roli opo­
zycyjnej (ruszania palcem w bucie), w jaka u- 
brali PPS jej przewódcy, poczyniło takie spu­
stoszenie w umysłach tego obozu, tak strasz­
nie zaciemniło i spaczyło myśl ludzką, że oto 
tacy ludzie jak M. Niedziałkowski, niesłychanie 
wysilają się, aby tylko w farmie opozycjonisty 
utrzymać się, pisząc artykuły, wypowiadając 
myśK, które się przede wszystkim przeciwko 
samej PPS  zwracają.

A wypadki biegną „błyskawicznie" na­
przód. Stwierdza to sam autor, ale nie ma sił, 
nie ma woli wprowadzić na nowe drogi ani sie­
bie, a tym bardziej tych, którym przewodzi. 
Więc błądzić będzie po manowcach, więc prze­
czyć sobie będzie, więc kręcić się będzie w kół­
ko jak urzeczony. Ale dlatego szkoda jest sta­
rej bojowej tradycji PPS-u, która dziś z całym 
polskim narodem maszerować powinna — wiel­
kimi krokami w Wielką Przyszłość Polski!

S A L W A T O R



W dniach Imienin Wodzów
W sposób n iezw ykle uroczysty obchodziła cala 

Polska dni Imienin W odzów.
W dniu V9‘ ma:-ea jako dniu Imienin Marszalka P ił­

sudskiego przem ówił przez radio z Zamku Pan Pre­
zydent Rzeczypospolitej'. W przemówieniu swym  
Pan Prezydent Rp. miedzy innymi ośw iadczył:

„Ten w ielki i najbardziej niepoM egly cztom ek,. 
jakiego w ydala  pokolenie P olski w zaborach, posta­
wił ju ż  przed wielu la ty  głęboki dy lem at: „Przed 
Polską  — mówił on — stoi- pytanie, c zy  ma być  
państwem  rów norzędnym  z  w ielkim i potęgam i św ia­
ta, c zy  ma być  państwem  m ałym , potrzebującym  
op ieki'  m o ż n y c h T J a d w m  pierw sze w ym ogu w y ­
trw ałej pracy całych pokoleń. Pracy w ydajnej, pla­
nowej, zorganizow anej, unikającej' w szelkich  zbęd­
nych stra t, w yn ilm ą cych  z  n iepotrzebnych tarć. 
U czyniliśm y w kej, dziedzin ie niezaprzeczalne postę­
py, a nie wątpię., że  rok 1939 za znaczy  się da lszym  
pow ażnym  dorobkiem  P olski w tej; dziedzinie. Żą­
danie drugie, zadanie sam odzielności m yślenia poli­
tycznego i liczenia w trudnościach na w łasne siły  
a przede w szy s tk im  baczenia na nakazy  godności 
i honoru narodowego, stało się niezm iennym  funda­
m entem polskiej polityki. Nie w iążem y naszej p r z y ­
szłości i naszego losu z n iczyją  opieką, w iedząc, że 
wolność jes t produktem  ciągłej ofiarnej w alki w ła­
snego ty lko  narodu".

„Prawie 20 lat tem u pow iedział Jó ze f P iłsudski 
w Lublinie: „ W skrzesić  Polskę i tak ją postawić  
iv sile i m ocy, w  potędze ducha i w ielkiej ku ltury  
m usim y, aby się m ogła ostać w ty c h  w ielkich być  
m oże przewrotach,, które, ludzkość czekają".

P rze tw orzy liśm y  P olskę rozbitą i podzieloną, na 
Polskę zjedrmczoną. P rze tw orzy liśm y  Polskę za leż­
ną na sam odzielną. P rze tw arzam y P olskę słabą na 
Polskę silną i sw ej s iły  świadomą. P rzetw arzam y Pol­
skę biedną na Polskę bogatą i zdolną do zapew nie­
nia bytu  w szy s tk im  obyw atelom , zgrupow anym  pod 
sztandarem  pracy.

Ale m am y za zadanie prze tw orzyć  Polskę tak, 
by zw ycięża ła  iv przyszło śc i nie ty lko  silą liczby  
i wagą sw ego bogactwa, ale i  potęgą ducha i m o­
cą w łasnej narodow ej kultury.

W ted y  dopiero zw ycięstw o  m yśli Józefa  Piłsud­
skiego będzie całkow ite i ostateczne  — a Naród  
Polski, w aureoli sw ojej zaw sze m łodej i n igdy nie­
spożytej m ocy, będzie mógł podsum ow ać bilans ivy- 
silku, dokonanego pod hasłem, które historia w y ­
pisała na sztandarach naszej armii: „Honor

i O jczyzna".
Pod Belw eder płynęły w dniu tym nieustannie 

tłumy ludności. U stóp samotni W odza złożono nie­
przeliczoną ilość w ieńców  i wiązanek kwiecia od 
organizacji i osób pojedynczych. Z samego rana 
przybył .do Belwederu złożyć swój hołd Naczelny 
Wódz, Marszałek Śmigły - Rydz. W imieniu O.Z.N. 
w otoczeniu członków Sztabu złożył wieniec Szeł 
Obozu gen. Sk Warczyński, po czym drugi wieniec 
w imieniu Z.P.Z.Z. złożyli prezes sen. Tomaszkie­
wicz i w iceprezes sen. Malinowski (Wojtek i. Wie­
niec Z.P.Z.Z. przyniesiony został przez delegacje 
prezesów Oddziałów W arszawskich Z.P.Z.Z. Na 
czele tej delegacji postępował sztandar Rady Na­
czelnej Z.P.Z.Z. oraz werbliści.

W nastroju równie uroczystym upłynął w Polsce 
dzień poprzedni, dzień Imienin Marszałka Śmigłego- 
Rydza. Z okazji tych imienin przemówił przez radio

Sze! Sztabu O.Z.N. płk., w i­
cemarszałek Zygmunt Wen- 
da, który m iędzy innymi 
ośw iadczył:

„Życiem  swoim: dla Pol­
ski,. s łow em  i. czynem , u m y­
s łem  i sercem, w ró sł Mar­
sza łe k  w  dusze; Narodu.
Znoję i  kochają Go w cha­
tach w łościańskich, w  hu­
tach i MptrtimcM,. w  szko ­
łach' i śwwtłkcmłi', w  Polsce 
ł  na obczyźnie. G łębokie 
w zruszen ie  ogarnia, gdy: się 
czy ta  lis ty , k tóre  napłynę­
ł y  nai Jego, ręce w  okresie  
p rzyłączen ia  Zaolzia,

G orące i szczere  uczucia  
całego- N arodu tow arzyszą  
Jego pracy dla Polski. Za­
w sze c zyn n y  w najw ażniej­
szych  dziedzinach parcy  
państw ow ej N aczelny W ó d z  
szczególnie mocno podkre­
śla rolę dozbrojenia• m o­
ralnego Narodu, którego r e ­
alizację w idzi przede w szy - ^ an P rezyden t R zplitej przemawia^ p rzez radio w obecności M arsz. Smi- 
stk im  w zjednoczenia naro- g lego-R ydza , członków  R ządu i Sze fa  O.ZN.
dow ym .

Nie będę tu ta j pow tarzał Jego m yśli o zjedno- dza  pow stał Obóz Zjednoczenia Narodowego, k tó ry
czeniu, g d y ż  są one zaw sze żyw e  w pam ięci spole- opiera się w sw ej pracy na Jego wskazaniach,
czeńsltwai. Ze zrozum ienia intencji Naczelnego W  o- Dla nas —  członków  Obozu Zjednoczenia Na­

rodowego  — N aczelny W ódz A rm ii — W odzem  Du­
chow ym  Narodu być  m usi! Z  jakąż te ż  radością 
i dum ą sły sze liśm y  z  ust Jego: „Ideologia i cele 
Obozu Zjednoczenia Narodowego w edług mego ro­
zum u żołnierskiego i obyw atelskiego są dobre, s«  
słuszne, są zbawienne, są konieczne dla Polski".

W ra z z  dniem Imienin Naczelnego W odza  prze­
żyw a m y  dziś rocznicę pa trio tycznych  w zruszeń  
i hołdu dla Niego, hołdu, w k tó rym  brat udział Na­
ród cały  w dniach m arcow ych roku ubiegłego, gdy
w a ży ły  się losy w ojny i pokoju.

Z tych  dni roku ubiegłego brzmią nam jeszcze  
dziś  w uszach przestrogi M arszalka Polski: „Histo­
ria, k tóre j pow iew  »v tych  dniach tak w yraźnie  
przeciąga nad n a szym i głow am i — od d łuższego  
czasu stawia Polakom  p y tan ie : c zy  potrafią z  serc 
sw oich usunąć drobne nałogi i przyzw ycza jen ia , 
a nawet sen tym en ty , by  zrobić m iejsce' dla wielkiej, 
potężnej m iłości P olski; c zy  potrafią odróżnić rze­
c z y  mało w ażne od rzeczy, istotnie w ażnych, c zy  po­
trafią u jrzeć i ro zstrzygnąć najw ażniejsze zagadnie­
nie przeżyw anego d z iś  przez nas okresu historycz- 
negp".

Minął rok od czasu w ypow iedzenia tych  słów  —> 
powiew historii — nie osłabł, ow szem  — przeciąga  
nad nam i przybierając, na sile i poryw istości. R ozu­
m iem y to w szy sc y ;  czuje to ka żd y  z  nas. Z tego  
m uszą w yp ływ ać  zupełnie w yraźne  konsekw encje, 
skupić się w szy sc y  m usim y bez zastrzeżeń  kolo te­
go ośrodka i źródła woli, jakim  w Polsce jest i być  
powinien N aczelny W ódz. W ydarzen ia  m iędzynaro­
dow e ostatnich dni w ym aga ją  przypom nienia słów  
M arszalka Śm ig łego-R ydza , w ypow iedzianych w 

,  . „ 1935 roku  w Krakowie; „Jeśli k toś w kraju liczy  na
M arszalek S m ig ly -R y d z  opuszcza Belw eder po zlo- jakieś chwile słabości, to jeszcze  raz nieudolnie się
żenili hołdu  w dniu Imienin M arszalka PdśndelH—ro. przeliczy.. A jeśli ł N  z zew nątrz rw. taka okazję

W y d z ia ł W yko n a w czy  ZPZZ. przed  B elw ederemRada Naczelna OZN z gen. St. S kw a rczyńskim na czele składa wieniec u stóp
Belwederu.



Rada Zawodowa W arszaw ska  w raz z P rezyd ium  W yd z . W y k . ZPZZ. w 
pochodzie do Belwederu. Podarunki im ieninowe dla W odza  N aczelnego od ZPZZ.

kalkuluje, to niech wie, że m y po cudze rąk nie 
w yciągam y, ale swego nie dam y. Nie ty lko  nie da­
m y  całej sukni, ale nawet guzika od niej. I niech
wie, że  to jest decyzja  całego Narodu

G dy sig zastanawiam , co m oże być  w dniu Im ie­
nin na jw iększym  darem  dla Naczelnego W odza , re­
prezentującego nie ty lko  silę nieustępliwą Armii, ale 
l  niepodzielną m oc Norodu, — jedną znajduję odpo­
w iedź: Zjednoczenie i pełne oddanie.

Niech więc dziś, jak  i rok tem u Obóz Z jedno­
czenia Narodowego i Naród ca ły  od Z a leszczyk  do 
G dyni i od Turm ont po Bogumin, niech polski ro l­
nik u' B razylii, robotnik W estfa lii i Chicago, niech 
w szyscy  — w zniosą grom ki o k rzyk : N aczelny
W ódz, M arszalek P olski Edward Ś m ig ły -R y d z  niech 
ży je  i niech nas prow adzi!"

Do G.I.S.Z. udał się W ydział W ykonaw czy ZPZZ. 
z  prezesem sen. L. Tomaszkiewiczem i w iceprezesem

sen. M. Malinowskim-Wojtkiem do Marszałka 
Edwarda Śmigłego-Rydza, celem złożenia Mu ży­
czeń i podarunków imieninowych od Z.P.Z.Z.

Wśród podarunków wykonanych rękami polskich 
robotników, członków ZPZZ. zw racały uwagę: stolik 
inkrustowany do szachów z inicjałami Marszałka, 
model zamku opolskiego wykonany z jednej bryły  
węgla przez górników (dar Pol. Związku Górników) 
karabinek małokalibrowy wraz z przyborami (dar 
Pol. Związku Metal.), kryształ przyozdobiony w y ­
rytym godłem państwowym oraz portret Marszałka 
z gumy — (dary Pol. Związku Prac. Chem.). model 
warszawskiego przystanku tramwajowego (dar Pol. 
Zw. Pracowników użyteczności publ.).

W imieniu nieobecnego w  W arszawie Pana Mar­
szałka przyjął delegację gen. Dąb-Biernacki. W y­
razy hołdu i najseredczniejszych życzeń za jego po­
średnictwem Naczelnemu W odzowi złożyli Prezes

Sen. L. Tomaszkiewicz od Z.P.Z.Z. w  imieniu Pol. 
Związku Pracown. Chem., prezes sen. Malinowsk', 
w imieniu Pol. Związku Górników: poseł Fesser,
w  imieniu Pol. Zw. M etalowców sekretarz gen. Baj- 
dur, w  imieniu Pol. Związku Prac. Użyteczności 
Publ. prezes poseł Dąbrowski. Podziękował ze­
branym za życzenia dla Wodza oraz złożone dary 
gen. Dąb Biernacki, który stwierdził w  swym  prze­
mówieniu między innymi, że Polska może spoglądać 
spokojnie w swoją przyszłość, skoro żyw i tak go­
rącą i powszechną miłość dla sw ego W odza. Grom­
kimi okrzykami na cześć Wodza Naczelnego zakoń­
czyła się podniosła uroczystość składania życzeń  
przez polskich robotników w Generalnym Inspekto­
racie S ił Zbrojnych. Tegoż dnia popołudniu w  pocho­
dzie zorganizowanym przez stołeczny okręg O.Z N. 
w zięły  udział ze sztandarami w szystk ie  w arszaw ­
skie oddziały Z.P.Z.Z. ze sw ą Radą zawodową na 
czele.

Z najemnika - współtwórcą
Uporządkowanie polskich stosunków gospo­

darczych postawił sobie aa cel Obóz Zjedno­
czenia Narodowego i realizuj ego jego postulaty 
na terenie świata pracy Zjednoczenie Polskich 
Związków Zawodowych. W deklaracji ideowej 
uchwalonej na pierwszym Ogólnopolskim Kon­
gresie Z. P. Z. Z. w  1937 roku. znalazł się taki 
wysoce znamienny ustęp:

„System gospodarczy w Polsce musi być 
kontrolowany przez czynniki państwowe i spo­
łeczne, albowiem dotychczasowy system libe­
ralny, oparty na egoizmie jednostek i klas, spe­
cjalnie w Polsce nie był wyrazem tendencyj 
państwowotwórczych i nie służył interesom 
Polski. W ychowany w szeregach Zjednoczenia 
Polskich Związków Zawodowych robotnik i 
pracownik zmieni się w współtwórcę dóbr ma­
terialnych i moralnych i zajmie w warsztacie 
takie stanowisko, aby jego stosunek do tego 
w arsztatu był wyrazem  funkcji społecznej. Jako 
na współtwórcę spada nań również współodpo­
wiedzialność za rozwój i doskonalenie w arszta­
tu pracy —stąd też musi on zajmować właści­
we miejsce w kierowaniu i organizowaniu pra­
cy. W arsztat pracy nie może być instrumentem 
krzywdy, wyzysku i ciasnego egoizmu — słu­
żyć on musi interesowi powszechnemu".

U podstawy tej deklaracji tkwi jako zasad­
nicze i pierwsze posunięcie — konieczność u- 
znania właściwej ceny pracy. W wyniku też 
tych założeń główny cel, ku któremu są skie­
rowane wszystkie usiłowania, stanowi właśnie 
postulat równowagi między kapitałem a pracą. 
Uznaje i podkreśla się, że czynnikiem, który w 
produkcji gra główną rolę, nie jest sam kapitał, 
jak to się ułożyło w dotychczasowych stosun­
kach wytworzonych przez wadliwości ustroju 
liberalno-kapitalistycznego, ale że praca jest w 
tym zespole czynnikiem o znaczeniu całkiem 
równorzędnym, jeżeli nie nawet ważniejszym.

Czym jest bowiem kapitał bez pracy? — 
martwą zupełnie wartością, która nabiera życia 
dopiero w połączeniu z tą wartością, jaką sta­
nowi praca. O ile też obecne wszechwładztwo

i nieograniczona w  niczym dyktatura kapitału 
w ytw orzyły taki stan rzeczy, że praca nie mo­
że osiągnąć tej wartości i odegrać tej roli, jaka 
jej przynależy, to wprowadzenie przez państwo 
kontroli tych stosunków doprowadzi wreszcie 
do wyrównania się tego krzywdzącego układu. 
Rola kapitału zostanie zredukowana do właści­
wych swoich granic, granic tej jedynie wartości, 
która umożliwia pracy rozwój i produkowanie 
dóbr gospodarczych, a nie już, jak jest jeszcze 
dzisiaj, siły podporządkowującej sobie pracę i 
bezwzględnie ją wyzyskującej.

Wypełnienie ram tych wielkich zamierzeń 
będzie właściwą cichą i bezkrwawą rewolucją, 
która zmieni gruntownie położenie świata pra­
cy. W  tym też wielkość i doniosłość tych za­
mierzeń, że, zmieniając układ rzeczy, nie do-

Z notatnika sprawozdawcy 
sejmowego

Ubiegły tydzień przyniósł zakończenie prac 
Senatu nad budżetem. Parę poprawek, jakie na 
plenum wprowadzono do preliminarza budżeto­
wego i ustawy skarbowej zastanie nieomal na- 
pewno przyjęte przez Sejm. W ten sposób par­
lament spełnił już właściwie swe najważniej­
sze w bieżącej sesji zadanie.

Ponieważ jednak w komisjach znajduje się 
jeszcze parę ważnych projektów ustaw, więc 
jak już wspominaliśmy sesja Sejmu nie zostanie 
zamknięta, ale odroczona.

Z przemówień wygłoszonych na plenum 
Senatu, duże zainteresowanie wzbudziło prze­
mówienie senat. Bartla, który w bardzo ostry 
sposób wystąpił przeciw dzikim wybrykom  
młodzieży endeckiej i protegującym tę mło­
dzież niektórym profesorom.

Plenarne posiedzenie Sejmu odbyło się w 
ubiegłym tygodniu tylko raz jeden. Przyjęto na 
nim między innymi projekt ustaw y o sądach 
ubezpieczeń społecznych i o krzyżu ochotni­
czym za wojnę.

prowadzają równocześnie do zrujnowania w ar­
tości wypracowanych przez poprzednie pokole­
nia, jaik to bywa, niestety, przy wszystkich 
krwawych rewolucjach.

Jeszcze raz podkreślamy, że nasze hasło, to 
tylko utrwalenie właściwej ceny pracy, utrw a­
lenie wyrażające się przede wszystkim we 
wprowadzeniu do życia gospodarczego równo­
wagi między kapitałem a pracą.

Z jednej strony w wyniku tej równowagi za­
pobiegnie się dotychczasowemu wyzyskowi 
klasy robotniczej, doprowadzi się do stworzenia 
moralnych i sprawiedliwsmh warunków życia, 
otworzy się perspektywy rozwoju i możliwość 
awansu społecznego dla robotnika.

Z drugiej jednak strony z tym przyw róce­
niem pracy jej właściwego miejsca w hierarchii 
wartości społecznych, wiążą się także pewne o- 
bowiązki. Kiedy praca będzie podstawową 
wartością zmienionego ustroju, to jedynie za­
sługi pracy będą istotną legitymacją do uzys­
kania takiego czy innego znaczenia w obrębie 
społeczeństwa. Dzięki temu robotnik przestanie 
być najemnikiem, mechaniczną siłą zaprzęgnię­
tą w kierat produkcji, a otrzyma awans do roli 
współtwórcy dóbr gospodarczych naszego pań­
stwa, co łączy się nie tylko z pewnymi prero­
gatywami w postaci dojścia do głosu w kiero­
wnictwie i organizacji produkcji, ale także nie­
małymi obowiązkami wypływającymi z tej 
ważnej funkcji społecznej.

Przygotowanie do zrozumienia tych czeka­
jących zadań i ocenienia społecznej i państwo- 
wotwórczej ważności obowiązków otrzym a ro­
botnik w szeregach organizacji, która te zało­
żenia dla swych celów w ytyczyła, a która ró­
wnocześnie z wysiłkami o realizację wielkich 
celów zakłada konieczność urobienia człowie­
ka, wiedząc, że najsilniejszą i najważniejszą 
podstawą każdego ustroju to człowiek, którego 
pracę należycie oceniono, ale który także sam 
rozumie właściwą cenę pracy.

(em.)



Gdy Rzesza obejmowała w swą „opiekę* Czechy...
(Korespondencja specjalna wysłannika „Robotnika Polskiego")

Przed samym odejściem pociągu z Mysłowic 
do Bogumina we wtorek, dnia 14-go marca, 
wpadł mi do rąk dodatek nadzwyczajny, jakie­
goś pisma katowickiego o wkroczeniu Niemców 
do Czech.

Jadący do Pragi, a w tej liczbie i ja, nie mie­
liśmy .już czasu na zastanowienie się, czy po­
dróż przerwać. Pociąg ruszył.

W Boguminie na stacji cisza. Wiadomości
0 wkroczeniu wojsk niemieckich do Czech po­
twierdziły się.

Po nasz pociąg miała z Morawskiej Ostrawy 
nadejść lokomotywa z obsługą czeską, ale w o- 
znaczonej godzinie nie nadeszła. Bogumin nie 
mógł się porozumieć z Morawską Ostrawą. 
Wreszcie lokomotywa nadeszła i oświadczono 
nam, że pociąg odejdzie, .jako też pociąg w krót­
ce ruszył. Po kilkunastu minutach byliśmy już 
w Morawskiej Ostrawie. Dworzec z zewnątrz
1 wewnątrz obstawiony już wojskiem niemie­
ckim w pełnym uzbrojeniu. P rzy  każdych 
drzwiach w holu, w poczekalniach, przy ka­
sach, stały warty.

Czescy urzędnicy celni przestraszeni za­
łatwiali .jakby machinalnie swoje czynności.

W  poczekalni II-ej klasy wszystkie stoły 
i stoliki obsiedli podróżni zamiejscowi i miej­
scowi, którzy przybyli r.a pociągi, lecz obecnie 
obawiają się opuścić dworzec. Krążą wieści, że 
w mieście rozlepione są ogłoszenia, że nie wol­
no po godzinie 9-ej ukazywać się na ulicy. Za­
miejscowi podróżni dowiadują się, że prezydent 
Hacha wyjechał do Berlina... Co to wszystko 
znaczy, pytają jedni drugich... Naraz, na salę 
wchodzi czterech żołnierzy niemieckich, uzbro­
jonych, z których dwu rozlepia na widocz­
nych miejscach ogłoszenia w niemieckim i cze­
skim języku o różnych zakazach i nakazach.

Kilku Czechów podniosło się z miejsc i czyta 
ogłoszenia, treść ogłoszenia powtarzają szep­
tem innym...

Niemcy objęły władzę nad M orawską Ostra­
wą, wydają już rozkazy... Na sali panuje niesa­
mowity nastrój. W idać potęgujący się strach na 
twarzach Czechów.
1 Żołnierze niemieccy rozstawieni na sali, tęgie, 
wysokie chłopy, butnie patrzą na przestraszo­
ną publiczność...
' P rzy stoliku siedziało nas trzech Polaków 
1 dwóch Czechów z Morawskiej Ostrawy. Za­
pytujemy Czechów, jak się to mogło stać. Od­
powiadają, że nie wiedzą. Do godziny 6-tej nikt 
o niczym w mieście w ogóle nie wiedział. Szef 
policji morawsko-ostrawskiej o godzinie czwar­
tej uciekł z miasta, a o godzinie piątej uciekł 
przebrany po cywilnemu generał i dowódca 
okręgu morawsko-ostrawskiego. Gdy wojska 
niemieckie w kraczały do miasta, wszyscy po­
tracili głowy, nikt nie wiedział co ma robić. Po­
licja i wojsko bez dowódców...
, 1— A co robili inni dowódcy? — zapytujemy.

— Wydali rozkaz żeby nie stawiać oporu 
i sami się pochowali... sakramenckie...

— A wy, co na to?
— A co, jak te sakramenckie dowódcy po­

uciekali i pochowali się...
— No, dobrze, ale czy nie było żadnego 

w mieście odruchu obrony?
Czesi jakby nie zrozumieli tego pytania...
— Tak, był wielki odruch, w szyscy uciekali 

i chowali się. Myśmy wpadli na stację, bo do 
domu baliśmy się wracać...

Punktualnie o godzinie 11-ej wieczór na sa­
lę wkroczyło ciężkim głośnym krokiem sześciu 
niemieckich żołnierzy, czterech z karabinami, 
gotowymi do strzału, jeden z rewolwerem w y­
celowanym przed siebie, a jeden bez broni. Na 
sali zapanowała cisza. Żołnierze zbliżyli się 
do ściany, na której umieszczone było popier­
sie prezydenta M assaryka i zawieszone godło 
państwowe. Odwrócili się do publiczności. Żoł­
nierz bez broni, zepchnął kolanem siedzącego 
opodal na krześle jakiegoś Czecha, wszedł na 
krzesło, zdjął popiersie M assaryka i dość długo 
szamotał się z godłem państwa czeskiego, nie 
mogąc go zdjąć, wreszcie zerwał go gwałto­
wnie.

Chwila była pełna jakiegoś napięcia. Jeden 
z trzech nas Polaków, pobladł i przez zęby 
szepnął: „nie wy trzymam, Niemcy znieważają 
godło wolnego państwa...

— Siedź pan cicho, kiedy Czesi nic nie mówią 
— powstrzymywaliśmy zapalonego rodaka.

A Czesi rzeczywiście siedzieli cicho, błędnym 
tylko wzrokiem przyglądając się, jak niemieccy 
żołnierze z wściekłością zrywali godło ich pań­
stwa...

Tylko jakiś starszy pan zaczął głośno, u ry­
wanie szlochać. Głośny ten szloch w grobowej 
ciszy, był jedynym protestem  i w yw arł 
przygnębiające wrażenie. Kobiety zaczęły rów ­
nież płakać. Nawet na niemieckich żołnierzach 
uczyniło to wrażenie, bo szybko i już cicho w y­
szli z sali, wynosząc popiersie M assaryka i go­
dło państwa czeskiego...

Jeden z Czechów, siedzący obok naszego 
stolika, podszedł do nas, zacisnął pięści i po­
wiada:

— Ja jestem legionar czeski, czy w y wiecie, 
co się teraz ze mną dzieje...

A ten Polak, który nie mógł obojętnie patrzeć 
na zdejmowanie godła państwa czeskiego, gło­
śno wypalił:

— Cóż z pana za legionar do cholery, gdy pan 
obojętnie patrzył, jak Niemcy znieważyli wasze 
godło.

— A co ja mam robić, przecież mam tu inte­
res, żonę i dzieci.

— No to idź pan, pilnuj interesu i żony, tym­
czasem ojczyznę pańską będą pilnować Niemcy.

W  tej chwili dano nam znać, że pociąg odcho­
dzi do Pragi.

W  środę rano, dnia 15 marca, w Pradze jesz­
cze nie było wojsk niemieckich, ale już z nie­
których okien powiewały sztandary hitlerow­
skie. Na dworcu Wilsona ruch był nieznaczny. 
Na twarzach Czechów znać było wielkie zde­
nerwowanie i przygnębienie.

Pogoda była okropna, szalała śneżyca. Po­
ciąg nasz przesunięto na drugi dworzec Sml- 
chowo. Korzystając z kilkunastominutowego 
postoju, udaliśmy się do bufetu dworcowego 
na kawę. Kilkunastu Czechów obiegło nas, py­
tając skąd jedziemy i cośmy widzieli. Opowia­
damy o wrażeniach z Morawskiej Ostrawy. 
Opowiadanie nasze przyjęli obojętnie.

Doprawdy, obawiam się, że nie uwierzą mi 
czytelnicy o tym, co usłyszałem z ust jednego 
Czecha w  pociągu, gdyśmy ruszali w dalszą 
drogę.

Oto począł on mi dowodzić, że z chwilą przy­
łączenia Czech do Niemiec, interesy czeskie się 
poprawią, a inni, znajdujący się w  przedziale 
Czesi, żywo potakiwali, że rzeczywiście intere­
sy ich mogą się teraz znacznie poprawić...

Taki to zmaterializowany i spodlały naród.
Ale muszę stwierdzić, że słyszałem  też Cze­

chów, którzy przeklinali Hachę, ministrów 
i swoich generałów, którzy zdradzili i zaprze­
dali ojczyznę Niemcom i, że teraz naród czeski 
nareszcie przejrzał...

— Ale czy jednak przejrzał?
J - es

KONFERENCJA PREZESÓW 
ODDZIAŁÓW OKR. WARSZAWSKIEGO 

P. Z. Z. METALOWCÓW
W  dniu 17 lutego 1939 r. przy udziale se­

kretarza generalnego Pol. Zw. Zaw. Metalow­
ców ob. Bajdura Stanisława, w okręgu war­
szawskim PZZM. odbyła się konferencja pre­
zesów; na porządku dziennym obrad postawio­
no sprawę zdobyczy robotniczej w obecnym 
parlamencie.

Zebranie zagaił prezes okręgu w arszaw skie­
go PZZM. ob. Ciepliński W ładysław, udzielając 
głosu przedstawicielowi W ydziału W ykonaw­
czego ZPZZ, ob. red. Sosnowskiemu, który 
zobrazował działalność obecnego parlamentu 
w  dziedzinie ustawodawstwa pracy. Dragi 
z kolei mówca, sekretarz generalny P. Z. Z. M. 
ob. Bajdom- Stanisław, w  przemówieniu 
swoim podkreślił, że do zgłoszonych po­
stulatów robotniczych w  Sejmie w dużej mie­
rze przyczynił się Pol. Zw. Zaw. Metalowców, 
wymieniając między innymi sprawę rad zakła­
dowych, 15-dniowy urlop płatny i inne.

Poza tym omówił sprawy organizacyjno- 
zawodowe i manifestacji w Katowicach.

W wyniku dyskusji kolejno zabierali głos 
prezesi poszczególnych oddziałów, którym na 
postawione zapytania odpowiedział sekretarz 
generalny ob. Bajdur Stanisław.

wkraczają do Pragi.Wojska niemieckie



Kiedy w  zeszłym roku sp raw ę tę poruszyłem Jako 
feardzo pilna 1 Jako p rzyk ład  przytoczyłem  zarobki 
robotników w  f-m ie C egielski, która korzysta, że tak 
powiem, z dużej pom ocy państw ow ej, słyszałem , że 
■awet na terenach wojskowych jest pobudowana i po­
s iada  różne ulgi, w  kilka tygodni firma ta p rzesła ła  
ml bardzo c iekaw y list, w którym  powiada, że w Se- 
• a c ie  mówiłem nieprawdę, bo u nich zarobki robotni­
cze naogół są dobre.

Zatrzymałem sobie ten list do dzisiaj i na podsta- 
tcrie tych cyfr, które firma Cegielski w ów czas mi 
przysłała  mogę sitwierdzić, że pomoc fachowa p ierw ­
szej kategorii u Cegielskiego zarabia 60 zł — miesię­
cznie, biorąc 25 dni roboczych w miesiącu, że 4-teJ 
kategorii pomoc fachow a zarabia 90 zł — miesięcznie, 
t e  rzem ieśln icy dobrzy 1 kateogrii zarab ia ją  82 zł 
m iesięcznie, 5 kategorii z ł 120,— , najlepsi zaś rze­
m ieślnicy dopiero 14-ej kategorii zarab ia ją  do 280 zł. 
*— ale ogromna przew aga w  fabryce Jest tych, którzy  
fearabiają 60, 82, do 100 zł. Jeżeli weźmiemy pod 
•w agę ,  że z racii rozwoju przem ysłu  w  tej części 
kraju w szystko  tam podrożało, to zobaczymy, że za 
te pieniądze nie można się tam utrzymać.

Byłem niedawno w Rzeszowie, na konferencji 
Zjednoczenia Polskich Związków Zawodowych, mia­
łem możność rozmawiania z robotnikami — przedsta­
wicielami organizacji i przekonałem się, że rzeczyw i­
ście tam wśród nich bieda panuje. Robotnicy ci — to 
w ielcy  patrioci, bo oprócz tego, że mają małe zarobki 
Płacą składki na L.O.P.P., na F.O.N i inne instytucje 
•— płacą bez szemrania! Ale to wszystko do czasu, 
ta towiek długo w  takim stanie nie będzie mógł w y- 
tesymać.

NIEPRZYZWOITA ORA.
Proszę W ysokiego Senatu. P rzy toczę  dla p rzy­

kładu jeszcze inny fakt. Ju ż  w  Sejm ie poseł B ry lsk l 
■w rócił uw agę na zarobki w  f-mie „A rd al“ , gdzie np. 
MO robotnic zarabia do z ł 4 0 — miesięcznie. 147 — do 
i ł  60.— i dopiero 14 osób na 700 pracujących  zarabia 
t e  z ł 70.— miesięcznie.

W ięc niech że sobie Panowie przedstawią, Jaka 
w śród tych ludzi panuje nędza. I słusznie w  Sejmie 
tai sprawa była poruszana AU co tutaj się okazało, 
•kazało  się, że w  Polsce źli i niesumienni ludzie za­
w sze sobie do opinii publincznej znajdą drogę.

W  tym tygodniu biorę do ręki „Kurier Poranny" i czytam, że z f-mą ,.Ardal“ została zaw arta  w Lidzie 
■mowa zbiorowa, jak również i w  Grudziądzu, w sku­
tek czego robotnicy są zadowoleni i że <na to ogrom­
ne znaczenie dla obronności? i gospodarki kraju. Nie 
wiem, czy głodny człowiek ma jakieś znaczenie dla 
•fcronności kraju! Mam wrażenie, że nie ma on zna­
czenia, jak również i dla rozwoju zdrowej gospo­
darki —  bo tworzenie nędzy ludzkiej — dla tych za­
gadnień — jest niesłychanie szkodliwe. Ale w  „Ku­
rierze Porannym " tą nieprawdziwą informację w y ­
drukowano, tę samą nieprawdę wczoraj w ydrukow a­
no w  „Wieczorze W arszawskim", a? dzisiaj w  „Do­
brym Wieczorze".

Poniew aż P o se ł B ry lsk i napiętnow ał to w  Sejm ie, 
taięc f-ma się  w  ten sposób „o d kuw a" 1 naw et kła- 
taiiiwie informuje poważną polską prasę.

Umowa zbiorowa w  Lidzie zos ta ła  zaw arta  w  ten 
■posób, że na 700 pracujących robotników w  fabryce 
tylko z kilkudziesięciu robotnikami, zaufanymi d yrek­
c ji podpisano urnowe oraz z drugim związkiem t. zw . 
klasow ym , któ ry  sk ład ał się, aż z 4-ch ludzi — ci 
d-ej ludzie podpisali tę dyrektorską  umowę. Wczoraj 
o trzymałem wiadomość że starosta rozw iązał ten 
4-osobow y zw iązek za bezczynność. Cała resz ta  600 
robotników iest bez umowy zbiorowej. D om agają się  
•n i  tej um ow y zbiorow ej, a le  fab ryka  pow iada: nie, 
przym usu nie ma. Jeżeli Inspektor P racy  zwiraca się 
do dyrek tora :  niech pan zaw rze umowę, ten ostatni 
odpowiada: — niech mi pan nie przeszkadza, ja  
w spółpracu ję z w ładzam i państw ow ym i dla obrony 
k ra ju ? To są metody. Jeżeli taki niedobry człowiek, 
rriechce innego w yrazu  użyć. potrafi w szystk ich  oszu­
kać, ocyganić, a robotnicy widzą, że nikt nie może 
mm dać rady, to oo oni o tym  m yślą — co  m yślą  
o porządku w  Państwie.

Był wypadek, że aby tego pana w  Lidzie utemipe- 
row ać i zmusić do choć najmniejszych ustępstw  mu­
sia ł naczelnik bezpieczeństw a z w ojewództwa przy­
jeżdżać i grozić temu panu B ereza  — w tedy dopiero 
sprawa została  załatwiona. Pan  P rem ier się śmieje, 
i e  Bereza na coś się przydała.

W eźm y np. tę samą firmę w  Grudziądzu. R ze­
mieślnik, pracujący do 3 łat miał tam zarab iać 114 zł 
do 6 lat 138 zł, a w  praktyce jest tak, że  zarabiają 
po: 48. 68, 100, 46, 48. 54 zł m iesięcznie. Ja k  za to 
m oże się człow iek utrzym ać.

Próbow ałem  zrobić ankietę w  przem yśle chemicz- 
*y m  1 rezultaty je j są następujące np. K lucze: prze-

średnie dochodzą do 160 zł — najniższe 1 14  zł. —  
miesięcznie, ale już — w  Wolf K rzysztoporskiej —  
jest gorzej, bo koszt u trzym ania  wynosi zł 167 gr5Q» 
zarobek średni — 65 zł 50 gr, najniższy — tytko 45 
złotych.

W ted y  chcąc żyć, trzeha kraść. Nie wieim Jafe 
ei ludzie sobie radzą: W  Zawierciu m am y  lepsze w a­
runki. Koszta utrzymania 94, najniższe zarobki 86, 
przeciętna średnia 157.— to już jest lepiej. To samo 
m am y w  Zgierzu, ale już jest gorzej w  Katoszu. Ko­
szta utrzymania 166, zarobki najniższe 87, ś r e d r '"  
przeciętna 112.

P rzew ażn ie  w idać niedociągnięcia zarobków  Ę 
stosunku do kosztów  utrzym ania.

Ja k  m y m ożem y kazać tym  ludziom zgodnie z a ffl 
t K onstytucji spełniać obow iązki, jak ie  na nich P a te  
stw o nak łada?

Kiedy mówi się na zebraniach: musicie spełniać 
w szystkie  obowiązki w  stosunku do P aństw a  — czę­
sto słyszy  się w  odpowiedzi głosy: „Za co kiedy nie 
zarab iam y" — trudno jest coś wywalczyć.

Robotnicy w  P o lsce  chcą pracow ać spokojnie 
I bardzo doceniają posunięcia gospodarcze Rządu, 
bardzo sie  z tego rozw oju radują, tylko czasem  po­
w iad ają  m iędzy so bą : „N o dobrze —  co m y na tyra 
zarab iam y? T y le , że nie jesteśm y bezrobotni, ale 
ty c ie  nasze jest bardzo trudne".

Dobrze, że Rząd daje sobie jakoś radę, ale p rze­
cież przy  takim stanie rzeczy, na terenie robotniczym 
każdy  obcy agent ma przygotowane pole do działa­
nia.

JA K  C ZYN IĄ  W  A M E R Y C E .
N aprzyktad A m eryka z tym  zagadnieniem zarob­

ków  w esz ła  już na pew ne realne tory. W  roku zesz­
łym  tam tejszy  Senat uchw alił ustaw ę przew idującą 
w prow adzenie „słuszn ej skali zarobków  w  zatrudnie­
niu w  odniesieniu do handlu m iędzystanow ego i dla 
hmych ce ló w ". Jak oni to zagadnienie rozwiązują, 
W  p ierwszym  roku ustala się to minimum — te słusz­
ne zarobki, jak oni powiadają — do 25 centów  za 
godzinę, w  drugim roku na 30 centów, a po upływie 
7 lat na 40 centów. W  ten sposób ustaloną została 
najniższa skała, od której nie wolno będzie mniej 
płacić. Stopniowo w  ciągu kilku lat podnosi się to 
minimum do takiego stopnia, że robotnik może już ja­
koś egzystować.

Jednocześnie w  te! samej ustawie, w  rozdziale: 
maksimum godzin — zm niejsza sie ilość godzin p racy  
tygodniow e! w ciągu kilku lat z 44 na 40.

Tam sobie już dziś radząc w  przewidywaniu roz­
w oju gospodarczego, dążą do stw orzenia spokoju spo­
łecznego.

U nas tego spokoju społecznego bardzo pragną 
pracow nicy, w iecej niż p racod aw cy, a jednak nie mo­
żna tego spokoju osiągnąć, bo b rak  dostatecznego 
*»taw o daw stw a społecznego.

O T O T A LIZM IE .
T y le  m iałbym  do powiedzenia co do ogólnej deba­

ty . A teraz jeszcze słów kilka. — Przysłuchując się 
dyskusji i przemówieniom panów senatorów chciał­
bym  tutaj zabrać jeszcze głos w  paru  sprawach. P. 
Sen. Dębski przem awiając imputuje nam państwo to- 
tałistyczne. Znam p. Sen. Dębskiego jako bardzo 
rzetelnego polityka i c a ły  czas m yślałem  skad się 
n p. senatora D ębskiego w zią ł totalizm. C zyżby  p. 
Sen. Dębski chciał ustroju totalistycznego. bo tak 
•  nim ciągle m yśli. Ci których on o to pomawia 
w cale  o tym nie myślą. Dziś ży jem y na świecie w o­
bec różnorakich przem ian. Uporządkujmy sobie ten 
nasz ustrój wewnętrzny, w  ten lub inny sposób. Nie 
potrzebujem y się w cale  w zorow ać na obcych w zo­
rach. J a  przypuszczam , że nas stać bedzie na to, 
żeby coś sw ojego, w łasn ego  stw o rzyć  i n«e potrzebuje 
b y ć  totalizm, w cale  nie, będzie to  coś lepszego ani­
żeli to co mamy dziś. Więc pocóż komu wmawiać 
koniecznie totalizm? Jak to usłyszałem, pomyślałem 
sobie: „ej, c zy  sen. Dębski sam nie zostanie totali- 
sta wkrótce, bo tak cia-głe o tym mówi".

Albo powiada sen. Dębski, że trzeba w yd o b yw ać 
t  siebie n ajw iększy w ysiłek , a nie jak  to się mówi 
„m aszerow ać", jako. „karna demokracja". Pewnie, że 
wysiłek musimy zrobić. 1 m usim y zrobić w ysiłek  
w sz y sc y , ale jaka demokrację będziemy rob ić??  Czy  
tę, którą tutaj. Panie Senatorze Dębski, w idzieliśm y 
p rzy  p racy  w  poprzednich Sejm ach ? Pamiętamy, jak 
się glosowało nad reformą rolną i jak M arszałek R a­
taj musiał p rzy  swoim marszałkowskim stole do 
ncha mówić, przewodniczącym klubów, k tó ry  a r ty ­
kuł u s taw y  ma i a głosować. Pam iętam y tę  dem okra­
c je  w alącą w  spluw aczki ! h ałasu jącą tak, że Po kilku 
rodzinach w atą uszy m usieliśm y zatykać , bo nie mo­
żna b vło  w ytrzy m ać !

Otóż, nauczeni doświadczeniem przez  tamtą de­

m okracie musimy zrobić teraz taką, w ychować inną, 
żeb y  ona mogła pracow ać  twórczo, a nie mówiąc de­
likatnie, dokazywać. I tutaj nie ma rady, tylko musi­
m y powiedzieć sobie: tak, będziem y dem okracją, ale  
karną, która będzie  według zgodnego planu mogła 
pracować, inaczej nic się nie da w Polsce zrobić, 
a  nie m am y p raw a —  nie wolno nam Polski jako 
państw a, J e j  p rzyszło ści, narażać na szw ank. Ale 
skorośm y się już z tamtego stanu kiepskiego wydo­
stali, to stara jm y się  utrzym ać na tej now ej drodze 
I nie zaw racać do starych  obycza jó w , które — jak 
w iem y — by ły  bardzo szkodliwe. P raw da  — pan 
sen. Dębski powiada, że trzeba, ażeby nastąpiło po­
rozumienie, o koalicji wspomniał.  Nie będę mówił
0 tych formach, ale porozumienie od kogo zależy?  
Od ludzi. No, to proszę bardzo, róbm y porozumienie. 
Tylko trzeba, ażeby tamci chcieli, ale oni nie chcą, 
wolą głupstwa gadać i o głupstwach pisać. Ja k  tu 
robić porozumienie k iedy jeden chce pracow ać, a dru­
ki chce tylko gadać, w ięcej nic.

A najważniejsze, to wziecie na siebie odpowie­
dzialności. Pamiętam te czasy w  przedmajowych 
dniach, k iedy nikt nie chciał b rać na siebie odpow ie­
dzialności i mówiono w iedy : „sta rsz y  pan siedzi w 
B elw ed erze, niech on bierze odpowiedzialność. Ale 
starszego pana teraz nie ma. m y m usim y w sz y sc y  
brać na siebie odpowiedzialność, m usim y m y w łaśnie 
stw o rzyć  karna dem okrację i m aszerow ać razem , ra­
mię p rzy  ramieniu, w ted y tylko będziem y szli po­
rządnie i tw órczo w  p rzyszło ść.

SK O Ń C Z Y Ć  Z LO B U Z E R K A  
NA U N IW E R SY T E T A C H .

Przysłuchiw ałem się również przemówieniu Sen. 
Olechowicza. — Usłyszałem takie zdanie, że w  tych 
pochodach młodzieży na ulicach W arszaw y, p rze ja­
w ia ła  sie „zd ro w a pobudliw ość" m łodzieży. Kiedyś
1 ja byłem młody, ale nigdy nie uważałem za  zdro­
w ą pobudliwość brać  to, co miało miejsce we Lwo­
wie, gdzie młodzież akademicka operowała w  sto­
sunku do swoich kolegów nożami albo kiedy na uli­
cach W arszaw y, w  takich czy  innych pochodach, 
m łodzież w iedząc o tym , że w  tym dniu w  W arsza ­
w ie są przedstaw iciele  obcych m ocarstw , podw aża 
autorytet M inistra Sp ra w  Zagranicznych —  łobu­
zerskim i w yb rykam i. Jeżeli Pan Senator nazyw a to 
zdrow ą pobudliwością" młodzieży, to strzeż B oże 
P o lskę  od takiej m łodzieżow ej pobudliwości na p rz y ­
szłość. Czy ta m asa  młodzieży, k tóra  w yładow uje  
energię w  taki nierozsądny sposób, nie mogła bv  się 
w ziąć do jakiejś pożytecznej roboty?  Nie, ona woli 
robić awantury.

Już przecież 2 la ta temu podczas dyskusji na Ko­
misji Budżetowej w  Senacie rozmawiałem z p. Mini­
strem O światy  na temat ówczesnych w ypadków  w 
W arszawie. P y ta łem  się p. Ministra, po co u nas są 
w yższe  uczelnie, czy po to. żeby młodzież uczyła się 
łobuzerki? Przecież  oni m ają się  uczyć, b y  w y k sz ta ł­
cić się  na dobrych o b yw ateli! W tedy  były  bija­
tyki w W arszawie, a dziś jest gorzej we Lwowie. 
T o co opowiedział sen. Bartel co było z tym zielo­
nym  sztandarem we Lwowie, to przecież są horen- 
dalne rzeczy, to już nie są w ybryki młodzieży ale to 
jest coś takiego, co przekracza granice przyzwoitości, 
gdzie powinna w kroczyć administracja ze swoim 
aparatem i skończyć z tym B o albo będziem y uchw a­
lali pieniądze na naukę w w yższych  uczelniach i z te­
go będzie pożytek, albo będziem y łobuzerkę tolero­
w ali z roku na rok, a w tedy  młodzież bez wyszkole­
nia wyjdzie na dziwolągów, a nie na ludzi pożytecz­
nych i wartościowych.

Gdybyście panowie senatorowie wiedzieli — co 
o tym wszystkim myślą obyw ate le?  —  To jest b ar­
dzo z ły  przykład  i tego nie należy nazyw ać „zd row ą 
pobudliw ością", bo robiąc ze złych  ob jaw ów  cnotę, 
robim y bardzo złą p rzysłu gę tej m łodzieży, bo ją 
jeszcze więcej upoważniamy do tego, ażeb y  w  ten 
sposób postępowała. (Oklaski).

W IE C ZÓ R  L IT E R A C K I P.T .O .K .
W  dniu w czora jszym  odbyło się p ierwsze z cyklu 

zebrań, poświęconych poezji i sztuce świata p racy  p. il 
„wieczór literacki" zorganizowany przez Okręg W a r '  
szawski P.T.OJĆ. w  lokalu Oddziału T ow arzys tw a  
na Powiślu.

Słowo wstępne p. t. „Poezja a świat pracy", w y­
głosił red. Tadeusz Myszka, poruszając w sw ym  
przemówieniu rolę świata  p racy  w  Polsce i dziele 
Zjednoczenia Narodowego, oraz charak te r  kultury 
pracowniczej, ujawniającej się w  poezji robotni­
czej.

Dalszy ciąg programu wypełniły  recytacje  u tw o­
rów  młodych poetów, zrzeszonych w Okręgu, 
a mian.: Aleksandra C zyżew skiego , Stefana Dur- 
m aja, Stefana R assalsk iego  i W ład ysław a  Skupienia.

0 pokój społeczny w Rzeczypospolitej
Przem ówienie senatora Mariana M alinowskiego (W ojtka)

(Dokończenie) 
ciętn y koszt utrzym ania w yn o si 129 zł 50 gr, zarobki



K a rte le , K a r te le .••
Zagadnienie uniezależnienia naszej produk­

cji przemysłowej od wpływów i dyrektyw  
wszelkiego gatunku porozumień kartelowych, 
mających niejednokrotnie swe źródła poza gra­
nicami kraju, zwróciły znów uwagę społeczeń­
stw a w czasie ostatniej debaty budżetowej w  
Sejmie.

Kartel jest to porozumienie producentów, 
czy też sprzedawców danej dziedziny w ytw ór­
czości i m a na celu, na skutek z góry ustalo­
nych wytycznych, jednolite ustabilizowanie -cen 
na dany artykuł. Działalność kartelu zmierza, 
w ogromnej większości przypadków, do osią­
gnięcia, na drodze pewnego rodzaju zmowy, 
możliwie dużych zysków, które przy wolnym 
rynku konkurencyjnym, nie byłyby możliwe do 
osiągnięcia.

Jeśli więc w  pewnej dziedzinie wytwórczo­
ści mamy kilka czy kilkanaście fabryk, któ­
rych produkcja może pokryć z nadwyżką cał­
kowite zapotrzebowanie rynku wewnętrznego, 
to zdarzało się i zdarza niejednokrotnie, że za­
miast wolnej gry konkurencyjnej, na drodze za­
ofiarowania przez poszczególne fabryki w y­
twarzanych artykułów, po cenach odpowiada­
jących kalkulacji poszczególnej fabryki, produ­
cenci umawiają się, że ograniczą wytwórczość 
do norm rzeczywistego zapotrzebowania i pod­
w yższą cenę. Ponieważ zwyżka cen na dany 
artykuł doprowadza nieuchronnie do zwężenia 
jego spożycia, producenci, zawierający zmowę 
kartelową, ustalają, że te fabryki, które w w y­
niku zmniejszonego zbytu będą musiały ogra­
niczyć produkcję lub nawet ulec całkowitemu 
zatrzymaniu — otrzymają od kartelu odszko­
dowanie. I stąd dostrzegamy absurdalne i ka­
rygodne przykłady wielomilionowych odszko­
dowań płaconych za postój fabryki!

W okresie najsilniejszego załamania ko­
niunktury, a mianowicie 1930—1933, byliśmy 
niejednokrotnie świadkami ciężkich i długo­
trwałych walk, podejmowanych przez robotni­
ków w obronie zagrożonych machinacjami kar­
telowymi zakładów pracy. Dochodziło do sy­
tuacji wręcz karygodnych!

Pewne dziedziny przemysłu, pragnąc odbić 
sobie zmniejszające się, na skutek trwającego 
kryzysu, spożycie, doprowadzało przez poro­
zumienia kartelowe do utrzymania wysokiej 
ceny za jednostkę danego towaru, co oczywi­
ście musiało w  konsekwencji skutkować dal­
sze zmniejszenie spożycia.

Poza skutkami społecznymi, uderzającymi 
bezpośrednio w  robotników, tego rodzaju ma­
chinacje kartelowe pociągały za sobą, w płasz­
czyźnie gospodarki ogólno-krajowej, jak najfa­
talniejsze skutki.

Kraj coraz bardziej ograniczał spożycie po­
szczególnych artykułów przemysłowych, któ­
rych cena nie odpowiadała istotnej wartości 
wytwarzanego produktu.

Przemysł otrzymywał coraz to liczniejsze 
szeregi (pozbawionych pracy robotników w  w y­
niku unieruchomienia opłacanych przez zmowę 
kartelową fabryk.

Bezrobotni przechodzili na zasiłki z fundu­
szów publicznych i oczywiście obniżali zdol­
ność konsumcyjną rynku krajowego, w naszych 
warunkach w ogromnym stosunku zależnego 
od kwoty, jaką robotnik przem ysłowy przyno­
si za swą pracę.

Z m ateriałów ujawnionych w  wyniku ostat­
niej paroletniej, nie zawsze niestety całkowi­
tymi sukcesami uwieńczonej walki czynników 
rządowych z kartelami, wynikają skandaliczne 
i reweaJcyjne wnioski!

Oto np. kartel cementowy płacił poważne 
sumy za postój zarówno cementowniom krajo­
wym, jak i zagranicznym. Cena cementu zosta­
ła wywindowana do poziomu, który uczynił z 
tego produktu, będącego w obecnych warun­
kach gospodarczych najprymitywniejszym ma­
teriałem budowlanym — niedostępny dla budo­
wnictwa luksus. Grupa międzynarodowych 
kombinatorów, o wybitnie niepolskim pocho­
dzeniu, zaczęła prowadzić grubą lichwę tym

artykułem, który nie tylko z punktu widzenia 
ogólnych przesłanek gospodarczych, lecz i w  
płaszczyźnie interesów obronnych Państwa, 
musiał wreszcie spowodować wkroczenie Pań­
stwa w  te niesłychane stosunki.

Kartel cementowy został rozwiązany na 
mocy rozporządzenia Ministra Przemysłu i 
Handlu, jednak, będący w  zmowie agenci ka­
pitału, zaskarżyli decyzję do Sądu Kartelowe­
go. Rozprawa przed sądem kartelowym przy­
niosła szereg interesujących momentów, m. in. 
ustalone zostało, że kartel cementowy płacił 
odszkodowanie kartelom sąsiednich krajów, 
byleby się uchronić od konkurencji zagranicz­
nej.

Niespodziewany i rewelacyjny jest wynik 
rozwiązania kartelu cementowego. Oto na prze­
strzeni krótkiego przeciągu czasu od chwili 
rozwiązania kartelu, produkcja cementowni w 
Polsce wzrosła czterokrotnie, a dziś, choć nie 
upłynęło jeszcze kilka lat od rozwiązania kar­
telu, budowane są nowe cementownie, ponie­
waż dotychczasowe nie mogą sprostać zamó­
wieniom!

Zamiast opustoszałych fabryk, biorących 
wielkie kwoty za postój i wyniszczających 
kraj bezrobociem, widzimy dziś produkcje peł­
ną parą we wszystkich przedsiębiorstwach i o- 
gromne możliwości rozwojowe tego przemysłu.

W  przemyśle cukrowym interwencja rządu 
w  dziedzinie regulacji ceny i zniesienia szko­
dliwych skutków zmowy kartelowej przemy­
słowców, dala niemniej charakterystyczne w y­
niki. Oto, pomimo że cena cukru dla cukrowni 
została obniżona od wskaźnika 100 do 46, oka­
zało się, że w  rezultacie rentowność produkcji 
jest dziś taka sama, jak przed obniżką. Pozor­
na absurdalność tych danych będzie wyjaśnio­
na, jeśli przypomnimy, że zostały unierucho-

Powołante Mtejseowych 
lad Zawodowych Ifll

W  celu skoordynowania prac ZPZZ. nad re­
alizacją założeń ideowych i statutowych, Rada 
Okręgowa w  Katowicach postanowiła powo­
łać do życia Miejscowe Rady Zawodowe w  
wyszczególnionych poniżej miejscowościach:

Katowice - miasto: obejmuje Katowice-mia- 
sto, Wełnowiec, Piotrowice i Panewnik; Cho- 
rzów-miasto: obejmuje Chorzów-miasto i Wiel­
kie Hajduki; Szopienice: obejmuje Szopienice 
i Dąbrówkę Małą; Nikiszowiec: obejmuje Niki- 
szowiec, Janów i Giszowiec; Mysłowice: obej­
muje Mysłowice, Janów Miejski, Brzezinkę, La­
rysz i Kosztowy: Siemianowice: obejmuje Sie­
mianowice, Bytków, Przełajkę, Micliałkowice 
i Bańgów: Świętochłowice: obejmuje Święto­
chłowice; Lipiny Śi.: obejmuje Lipiny Sl„ Chro- 
paczów i Łagiewniki; Ruda Śl.: obejmuje Rudę 
ŚI., Orzegów i Godulę; Nowa Wieś: obejmuje 
Nową Wieś, Nowy Bytom i Bykowinę; Bieiszo- 
wice: obejmują Bielszowice, Kochlowice, Ha­
lembę i Kłodnicę; Makoszowy: obejmuje Ma- 
koszowy, Kończyce i Przyszowice: Mikołów; 
Łaziska Górne: obejmuje Łaziska Górne, Śred­
nie, Dolne i Mokre; Knurów; Dębierilto: obej­
muje Dębieńko, Czuchów i Czerwionkę; Ryb­
nik; Niedobczyce; Boguszowice: obejmuje Bo- 
guszowice, Chwałowice i Gotartowice; Brze­
ziny Śl.: obejmuje Brzeziny Śl., Brzozowice- 
Kamień, Dąhrówkę Wielką i P iekary Śl ; Tar­
nowskie Góry; Pszczyna; Zory. Orzesze; Biel­
sko: obejmuje Bielsko, Białą i okolicę; Dziedzi­
ce: obejmuje Dziedzice, Czechowice i Czecho- 
wice-Żebracz; Cieszyn; Żywiec: obejmuje Ży­
wiec i najbliższą okolicę; Węgierska Górka; 
Skoczów; Sosnowiec; Dąbrowa Górnicza; Bę­
dzin; Czeladź: obejmuje Czeladź i Piaski; 
Strzemieszyce; Kazimierz; Sławków; Olkusz; 
Częstochowa; Chrzanów; Oświęcim; Jaworz­
no; Szczakowa; Trzebinia; Krzeszowice; Trzy­
niec; Karwina: obejmuje Karwinę i Łazy; Bo- 
gumin; Frysztat; Orłowa; Jabłonków.

mione niektóre najgorzej pracujące cukrownie, 
a więc zysk jaki przeciętnie otrzym ywał prze­
mysł cukrowniczy, mógł dzięki temu nie ulec 
zmianie. Podkreśla to również ogromne zyski, 
jakie musiały w  okresie wysokich cen, spowo­
dowanych zmową producentów, otrzym ywać 
lepiej wyposażone zakłady pracy.

Słynna zmowa karbidowa przewidywała u- 
nieruchomienie najhardziej nowoczesnego w ar­
sztatu produkcyjnego w  Chorzowie, który za 
postój otrzym ywać miał milion złotych rocz­
nie, a produkcja karbidu powierzona była sta­
rym  fabrykom, produkującym po bardzo wyso­
kich cenach. W wyniku tego cena karbidu prze­
kraczała o 100 proc. cenę gospodarczo uzasad­
nioną.

W tym momencie dochodzimy do bardzo 
ważkich, z punktu widzenia społecznego, wnio­
sków, dotyczących zagadnienia unieruchamia­
nia przestarzałych w arsztatów  pracy, a w  
związku z tym niebezpieczeństwa pozbawiania 
pracy robotników.

Jest rzeczą zrozumiałą i bezsporną, że nie 
da się na dłuższy czas utrzymać egzystencji 
w arsztatu pracy, który, produkując przestarza­
łymi metodami, daje na rynek produkt skalku­
lowany po cenie np. dwukrotnie wyższej, niż 
w  nowoczesnym warsztacie. Niedopuszczalno 
jest jednak, ażeby unieruchomienie dawnymi 
metodami pracującego zakładu pracy, zatrud­
niającego przeważnie większą ilość robotni­
ków, niż przy zmodernizowanych urządze­
niach, nie przyniosło na rynek żadnych no­
wych wartości, a więc, w  pierwszym rzędzie, 
ażeby nie przyniosło potanienia wytwarzane­
go produktu.

Taka modernizacja, która zastępuje pracę 
rąk i zdolności ludzkich pracą maszyny, a nie 
potania procesu wytwórczego, np. dlatego, że 
urządzenia mechaniczne są w danym przypad­
ku bardzo kosztowne, nie powinna w ogóle być 
dopuszczana.

Kartele, jako zmowa producentów, mająca 
na celu wywindowanie ceny i osiągnięcie więk­
szych zysków, choćby nawet przy zmniejszo­
nej produkcji, muszą być kategorycznie potę­
pione, jako sprzeczne zarówno z interesami 
gospodarstwa narodowego, jak i z interesem 
warstwy pracującej.

W  odniesieniu do pewnych dziedzin produk­
cji może zajść potrzeba ustalenia zasad poro­
zumienia, niezbędnego czy to z uwagi na ko­
nieczności eksportowe, czy też wobec naci­
sków, jakie przem ysł innych krajów wywiera 
na nasz rynek wewnętrzny.

Jeżeli istotnie w interesie ogólno-państwo- 
wym leży potrzeba porozumienia przedsię­
biorstw  dla celów szczególnych, ażeby na ryn­
kach zagranicznych występować z jednolitą 
ceną jednakowym produktem, to w  żadnym 
razie tego rodzaju sytuacja nie może stwarzać 
dla konsumentów krajowych utrudnienia za­
spakajania ich potrzeb, przez windowanie ce­
ny na rynku krajowym, ani też nie może zmniej­
szać zakresu produkcji dla rynku krajowego, 
gdyż wówczas ogólny bilans działalności ta­
kiego przemysłu musiał by się okazać dla ca­
łego naszego gospodarstwa narodowego — u- 
jemny.

W ytępione winny być ostatecznie fakty o- 
trzym yw ania przez przedsiębiorstwa zapłaty 
za postój, a więc pozbawianie pracy robotni­
ków w  wyniku wyższych kombinacji i porozu­
mień, natomiast legalne i za wiedzą rządu po­
rozumienie eksportowe, likwidujące często 
dziką konkurencję na rynkach zagranicznych, 
kosztem bezkrytycznej obniżki cen, może być 
dopuszczalne i celowe.

W żadnym jednak razie, żadne porozumie­
nie nie może ograniczyć zdolności produkcyj­
nej naszej gospodarki dla rynku wewnętrznego 
i dla tych terenów zagranicznych, które potra­
fimy lub powinniśmy osiągnąć dzięki spręży­
stości naszego kupca-eksportera i wartości pra­
cy naszego robotnika.

MICHAŁ DĄBROWSKI.



O D  N A S Z Y C H  K O R E S P O N D E N T Ó W
W ŁOCŁAW EK.

Obwód W łocławek Obozu Zjednoczenia Narodo­
wego wysłał w dniu Imienin W odza Naczelnego na- 
następującą depeszę:

M arszalek Ś m ig ły -R y d z  — W arszaw a
Partie M arszalku!
W  dniu Imienin składam y Ci w darze nasza go­

towość, hołd i cześć.
P rezydium  Obozu Zjednoczenia Narodowego  

Obwód miasto W łocław ek.
KOCHAWINA.

PRACOW NICY FABRYKI CELULOZY I PAPIERU  
„STRYJ" S. A. W KOCHAWINIE PRZYSTĄPILI 

DO POLSKICH ZWIĄZKÓW ZAW ODOW YCH.
Dnia 5 lutego 1939 r. w sali Związku Strzelec­

kiego w Rudzie ad. Kochawina odbyło się zebranie 
organizacyjne pracowników fabryki celulozy i papie­
ru S. A. „Stryj".

Zebranie zagaił ob. Mandziuch Michał, k tóry  w y­
jaśnił cel zebrania fabryki.

Referat na temat „Zjednoczenia Klasy P racu ją ­
cej" wygłosił Kierownik Ruchu Zawodowo - Gospo­
darczego Obwodu O.Z.N. ze S try ja  ob. Dudzik Józef. 

(W  wygłoszonym referacie prelegent przedstawił 
ruch zaw odowy i gospodarczy w Polsce mówiąc
0 zadaniu zjednoczenia robotników i o zagadnieniach 
gospodarczych w związku z rozwojem i rozbudową 
kraju.

Ob. Dudzik w swoim przemówieniu zaznaczył, że 
pomyślność Rzeczypospolitej w  znacznej mierze za­
leżna jest od świadomości robotnika, k tóry  dla Jej 
dobra musi współmiernie pracować z inteligeiAem.I

Każdy polak robotnik winien należeć do Polskie­
go Związku Zawodowego, przy czym mówca oświad­
czył, że tylko praca dla Państw a  jest uznana za­
szczytną i że „największą w artość  w  życiu czło- 
wiekie stanowi tylko czyn". Szczytne to hasło W o­
dza Narodu jest wskazaniem w dążeniach^ Zjedn. 
Polskich Zw. Zawodowych w  Polsce, które ma 
na uwadze dobro P aństw a  i robotnika polskiego.

Odczytana deklaracja ideowa została jednogło­
śnie przyję ta  przez aklamację i podpisana przez ogół 
pracowników fabryki.

Dokonano wyboru Zarządu Oddziału Z.P.Z. Ro­
botników Przem. Cheni. w skład którego weszli:

P rezes :  M ierzw a Zygm unt, zastępca prezesa :
Czernecki Alions, skarbnik: Garczyriski Michał, se­
kre tarz :  P araszczak  Stan isław . C złonkow ie Zarządu: 
Launhard W ilhelm , B ojanow icz A leksander, Kul­
czyck i Jan. Komisja R ew izyjna: M andziuch Michał, 
Zachaciei Jakub, Fitta Adolf.

Jak wielkie zrozumienie jest u r.obotników może 
zaświadczyć fakt, że dokonana przez delegatów PPS...  
Związku Przem. Chem. ze S try ja  próba_ rozbicia 
zgromadzenia nie zawiodła się. Jedynie ośmieszyła 
delegatów z C.K.W. — bo wreszcie robotnik chemi­
czny jest uświadomiony i nie słucha agitacyjnych ha­
seł...

W  dyskusji zabierali głos ob. ob. Mandziuch Mi­
chał. Paraszczak Stanisław i inni.

Zebranie zostało zakończone okrzykiem na cześć 
Najjaśniejszej Rzeczpospolitej, Pana P rezydenta
1 M arszałka Śmigłego Rydza.

** *
W  tym sam ym  dniu w  Kocliawinie został utwo­

rzony Oddział Pracowniczego T ow arzystw a  Oświa­
towo Kulturalnego im. St. Żeromskiego.

Zebranie przeprowadził delegat Rady Zawodowej 
ZPZZ ze S try ja  ob. Benowski Jan, k tóry  omówił cele 
i zadania tow arzystw a.

W ybrano  Zarząd Oddziału P.T.O.K. w następu­
jącym składzie’

P rzew odniczący: Wituchowski Stefan, zastępca: 
Stein Karol, sek re ta rz :  Paraszczak Stanisław, skarb ­
nik Kurowski Emil. C złonkow ie Zarządu: Oleniów 
Jan Mandziuch Michał, Stronczak Lidia. Kom isia Ke- 
w izyjna: Zachaciej Jakub, Fit ta  Adolf,. Sąd polubo­
w n y: Kociniak Józef, Czernecki Emil, Remiorz Hu­
bert,

Nowo utworzona kulturalno - oświatowa placów­
ka ma w planie rozpocząć szeroką akcję kulturalno - 
oświatową na terenie fabrycznym.

Zaznaczyć w końcu należy, że wszyscy pracow ­
nicy fabryki zgłosili swój akces do Pracowniczego 
T ow arzystw a  Oświatowo - Kulturalnego.

ZGIERZ.

W  dniu 5 lutego 1939 r. w lokalu Polskiego Zw. 
Zawód. Rob. Przem. Włók.' Oddział w Zgierzu, od­
było się zebranie robotników firmy „Brodacz" 
i Borst i S-ka. Po przemówieniach ob. ob. Prezesa  
Bolesława Stasińskiego i Romanowicza Stefana któ­

rzy  zapoznali zebranych z deklaracją ideową i dąże­
niami ZPZZ w sprawie świata pracy, w yw iązała  się 
obszerna dyskusja w której robotnicy f-my Brodacz 
motywowali, że są zmuszani przez dyrekcję firmy 
pracow ać po 16 godzin na dobę a nawet po 24, mimo 
że cale rzesze robotników chodzą po ulicy bez p ra ­
cy. Urlopów firma nie w ypłacała  robotnikom i go­
dzin nadliczbowych oprocentowanych.

Po wyczerpaniu dysikus-ji robotnicy obydwu firm 
złożyli akces do ZPZZ i wybrali delegatów. Na za­
kończenie prezes miejscowego Oddziału życzył 
owocnej p racy  dla dobra P a ńs tw a  Polskiego i całego 
świata pracy. Zarząd ZPZZ podjął energiczną inter­
wencję przez Inspektorat p racy  u firmy Brodacz, 
gdzie z powrotem kilka robotnic przy ję to  do pracy 
a firma została  ukarana  grzyw ną i w najbliższych 
dniach robotnice będą miały zapłacone za urlo­
py i godziny nadliczbowe. Oddział w  razie redukcji 
postanowił zastosow ać podział pracy, ażeby nie do­
puścić do redukcji w najgorszych miesiącach.

RADOM.

W dniu 26 lutego odbyło się wielkie zgrom adze­
nie członków Obozu Zjednoczenia Narodowego w Ra­
domiu z okazji drugiej rocznicy ogłoszenia deklaracji 
ideowo-politycznej O. Z. N. Zgromadzenie urządzone 
zostało w sali teatru  „Rozmaitości".  Scena i sala 
była pięknie dekorowana.

Zebranie zagaił dyrek to r  Kazimierz Jastrzębski 
v. przewodniczący O.Z.N. Następnie wyczerpujący 
referat o ideologii, pracach i zadaniach na przyszłość 
wygłosił redaktor „Gazety Polskiej" P. Marek Sa- 
dzewicz.

Po referacie p. Sadzewicza orkiestra K.P.W. pod

Nielada sensacją robotniczej Lodzi jest pisano 
Ministerstwa Opieki Społecznej nadesłane związkom 
zawodowym robotniczym i organizacjom przem ysło­
wym, zalecające podjęcie rokowań o zawarcie ukła­
du zbiorowego dla przemysł-u włókienniczego. Mini­
sterstwo zmierza do tego, aby zawarcie umowy 
zbiorowej, któreby zastąpiło dotychczas obowią­
zujące orzeczenie komisji rozjemczej z lipca 1937 
roku nastąpiło jeszcze przed dniem 1 kwietnia r. b. 
Ten pośpiech, z jakim Ministerstwo podeszło do 
spraw y układu zbiorowego dla przemysłu włókien­
niczego w Łodzi jest swego rodzaju atrakcją.

W  związku z tym na terenie poszczególnych 
organizacyj zawodowych, grupujących robotników 
przemysłu włókienniczego zwołane zostały zebrania 
zarządów głównych, celem naradzenia się nad sy ­
tuacją i ustalenia taktyki na pierwszą konferencję 
obustronną.

Orzeczenie komisji rozjemczej, k tóre w ygasa  
w końcu czerw ca r. b. nie uregulowało, rzecz prosta, 
wszystkich spraw  w przemyśle, zała twiło tylko po­
wierzchownie najpilniejsze kwestie z zakresu w arun­
ków płacy i pracy. O tw arta  pozostała, nadal sprawa 
norm obsługi maszyn, której nie zdołała ustalić ko­
misja fachowa oraz regulaminu dla delegatów fa­
brycznych.

Różnorodność w interpretowaniu tych kwestyj 
na poszczególnych terenach nieraz już byta tleni 
zata rgów  i sporów robotniczych. Jeśli chodzi o re­
gulamin — Ministerstwo Opieki Społecznej opraco­
wało projekt, nie został on jednak jeszcze za tw ier­
dzony i, jak obecnie, jest przedmiotem dyskusji
i badań zarówno na terenie związków zawodowych, 
jak i organizacyj przemysłowców. Pew ną próbę ży­
cia projekt ministerialny będz.e mógł w ykazać  
w związku ze zbliżającymi się wyborami delegatów 
w fabryce Poznańskiego, inspekcja pracy bowiem 
w wyborach tycli zamierza zastosować wskazania 
projektu.

W  rokowaniach o układ zbiorowy zasadnicze 
znaczenie będzie miała sprawa płac dla robotników 
oraz opustów i rabatów od stawek umowy dla p rze­
m ysłowców prowincjonalnych, którzy  dotychczas 

•z tego rodzaju ustępstw korzystają  w mniejszym lub 
większym stopniu.

* **
Akcję o umowę zbiorową podjęli ostatnio za tru­

dnieni na terenie Lodzi i województwa pracownicy 
kominiarscy, żądając unormowania warunków pracy 
i płacy. Na odbytym w tej sprawie ogólnym zebra­
niu Zrzeszenia Pracowników Kominiarskich postano­
wiono zwrócić się do urzędu wojewódzkiego i zarzą­
du miejskiego z prośbą o zainteresowanie się W a ­
runkami pracy  i p łacy kominiarzy. ^

Specjalna delegacja domagać się"' będzie również

batutą p. Kozłowskiego odegrała hymn narodowy, 
a następnie p ierwszą brygadę. Potem  jeden z robo­
tników zgłosił rezolucję domagającą się od społe­
czeństwa jedności, poparcia p racy O.Z.N. solidaryzo­
w ania się z wysiłkami rządu i domagającą się 
Wszczęcia s tarań  o kolonie.

W  podniosłym nastroju i pełni w iary  w  słuszność 
sp raw y  rozchodzili się zgromadzeni, żyw o komentu­
jąc przeżyte  wrażenia.

OZORKÓW.

. W  din. 5 hm. odbyło się Walne zebranie człon­
ków P.Z.Z. Rob. Przent. Włókienniczego ZPZZ Od­
dział w Ozorkowie. Na zebranie przybyli również 
członkowie Zarządu Gł„ prez. ob. Gajewski, ob. 
Obieżałek, ob. Bocian i ob. Piechocki.

Po  złożeniu przez prezesa poprzedniego zarządu, 
ob. Krysiaka Fr.', sprawozdania z działalności zarzą­
du Oddziału i po dyskusji wybrano nowy zarząd 
Oddziału w  składzie: prezes — ob. Filipiak Józef,
v-prezes — ob. Krysiak Fr„ skarbnik — ob. Jago­
dziński W ., sekr. — Zagórski J„ członkowie — Bu- 
żak J., Lipert J. Komisja Rewizyjna: Bużak St., Tar- 
galski. Br., Szynfeld  St. Sąd koleżeński: Otto W ł., 
K rzew iński St„ Rosiński Cz.

O DW OŁANIE.

Niżej podpisany Kulisz Adolf, ' robotnik z Central­
nej Płóćzki w K arw in ie , . odwołuję niniejszym o-bra- 
źliwe słowa, wypowiedziane wobec obywatela Jó­
zefa Tomańca z Koksowni „Holienegger" i dziękuję 
mu za odstąpienie od kroków sądowych.

Kulisz Adolf

zwiększenia ilości okręgów kominiarskich, ponieważ 
dotychczasowa ilość jest niedostateczna.

** *
W  lokalu przy ul. Żeromskiego 74 odbyło się 

przy udziale około 1100 osób walne roczne zebranie 
związku majstrów fabrycznych, które podjęło szereg 
zasadniczych rezolueyj i uchwał, zmierzających do 
popraw y warunków pracy m ajstrów  a przede w szy­
stkim do zawarcia układu zbiorowego Jeśli chodzi 
o umowę zbiorową związek nie odstąpi od swych po­
stulatów w tej mierze, dążąc do podpisania układu 
przy  użyciu wszystkich rozporządzalnych środków 
aż do strajku włącznie.

Ponadto majstrowie wypowiedzieli się przeciwko 
zatrudnianiu w przemyśle obcokrajowców, za hono­
rowaniem ustaw, odnoszących się do us taw odaw ­
stwa społecznego majstrów, w sprawie p rzy jm ow a­
nia na nowe stanowiska w przemyśle absolwentów 
szkół technicznych ora:z w sprawie nie wszędzie 
przestrzeganego 8-godzinnego dnia pracy.

Uchwały te i rezolucje przesłane zostały  za po­
średnictwem okręgowego inspektora p racy do Mini­
s ters twa Opieki Społecznej.

W  inspekcji p racy podpisany został układ zbioro­
w y dla robotników przemysłu rękawiczarskiego w 
Łodzi, zatrudniającego na terenie 15 zakładów prze­
mysłowych około 500 robotników. Układ ten, w ażny  
do 20 marca 1940 roku zrównał place stosowane, 
przez co robotnicy poszczególnych fabryk uzyskali 
podwyżkę zarobków, dochodzące do 20 proc.

Ostatecznie zlikwidowany został w  Łodzi zatarg  
o umowę zbiorową dla pracowników obu rzeźni miej­
skich. Podpisany przez dyrekcję oraz przedstawicie­
li pięciu, działających na terenie obu rzeźni związ­
ków — układ obowiązuje strony do lutego 1941 roku. 
Układ przewiduje cz te ry  kategorie plac tygodnio­
w ych: 48 zł .— dla pracowników personelu technicz­
nego, 42 zt i 36 zt dla dwu kategoryj robotników 
wykwalifikowanych oraz zl 33 — dia wszystkich in­
nych, nie objętych pierwszymi trzema gruipami. P ra ­
cownicy powołani na ćwiczenia otrzymują 25 proc. 
poborów, tytułem zasiłku zimowego — 13 pensję, 
składającą się z czterech tygodniówek, działanie ka­
sy przezorności rozciągnięto na wszystkich pracow ­
ników; rodziny zmarłego pracownika otrzymują po­
śmiertne w wysokości dwutygodniowych poborów 
(do 20 lat pracy) i czterotygodniowych (po 20 latach 
pracy), W  razie choroby — pracownik otrzymuje 
dodatkowy zasiłek, k tóry  łącznie z zasiłkiem choro­
bowym z Ubezpieczalni ma stanowić pełną wysokość 
poborów, jakich pracownik nie otrzymuje z powodu 
choroby.

CII.

Z frontu robotnicz Łodzi



D Z I A Ł  Z A W O D Ó W
BUDOW LANI

SKOLE - GROEDLÓW . Mimo nader trudnych w a ­
runków materialnych Oddział Polskiego Związku 
Zawodowego Robotników P rzem ysłu  Budowlanego 
i D rzewnego w  Skolem-Groedlowie ufundował 
sztandar. Poświecenie sztandaru  odbyło sie bardzo 
uroczyście z udziałem władz państwow ych i sam o­
rządowych. oraz przedstawicieli wielu organizacji 
społecznych, członków Oddziału i licznych rzesz 
miejscowego społeczeństwa. Po  poświęceniu odby­
ło się uroczyste  wbijanie gwoździ pamiątkowych, 
w czasie wbijania gwoździ wygłoszono szereg 
przemówień. Na zakończenie w szyscy  uczestnicy 
uroczystości spożyli wspólny obiad w  miłym i ko­
leżeńskim nastroju.

B rześć  n. B . — Na ogólnym zebraniu d o  złoże­
niu sprawozdań i omówienia szeregu spraw  zaw o­
dowych w y brano  Zarząd Oddziału z ob. Śledzic- 
kim, jako prezesem na czele, poza, poza tym do Za­
rządu weszli ob. ob.: Gieruk, Kot, Socha. W iechć.

TRA NSPO RTO W CY

Sztandar Oddziału w Skolem .

BRZEŚĆ n. B. Odbyło się Walne Doroczne Ze­
branie Oddziału, na którym prezes ustępującego 
Związku ob. senator Pacześn iak  złożył obszerne 
sprawozdanie z działalności, które zostało  przy ję ­
te długo niemilknącymi oklaskami. Po  uchwaleniu 
absolutorium i dyskusji dokonano w yborów  Z arzą­
du. W  czasie zgłaszania kandydatów  na prezesa 
wszyscy zebrani domagali się, aby  prezesem zo­
stał ob. P acześn iak , który stwierdził , że z powodu 
nawału prac nie będzie mógł przyjąć  godności p re­
zesa i jednocześnie zaproponował na prezesa ob. 
B arańskiego. Ob. B arańskiego w y brano  jednogłoś­
nie, poza tym  do Zarządu weszli: wice-prezesi ob. 
ob. Rober Roman, K arczew ski Andrzej, K ardzewski 
Leonard, sekre ta rz  ob. B ajer Jan, skarbnik ob. Fi" 
gas August; członkowie Zarządu ob. ob.: Panasiuk  
Ignacy, Litwiniuk K onstanty, M ajew ski A leksander, 
Om ielanicki Piotr, Panasiuk Jan, M archwida Ata- 
nary; Komisja Rewizyjna ob. ob .: Bogucki Jan, Bu­
czek Jan, K alinow ski Konrad.

Na zakończenie sen. P acześn iak  zreferował spra­
wy założenia spółdzielni p racy i kasy bezprocento­
wej. W niosek założenia wyżej wymienionych in­
stytucji został p rzy ję ty  jednogłośnie.

RÓŻANO-NARW IG. Odbyło się Walne Zebranie, 
na k tórym dokonano w yborów  Zarządu. Zarząd u- 
konstytuował się następująco: prezes ob. L aziew ie- 
ki Józef, wice-prezes ob. Szczepankow ski Jan, se ­
kretarz ob. G ołębiow ski W ład ysław , zastępca se ­
kre tarza  ob. C h ełstow ski Zygm unt, skarbnik ob. 
G rzelew ski Adam, członkowie Zarządu ob. ob.: Ja­
błonow ski Jan, P lata  Józef, K alinowski Józef; Ko­
misja Rewizyjna ob. ob.: Bartnicki Józef, Glinka 
Ignacy, R opew ski Szczepan ; Sąd koleżeński ob. 
ob.: Tekliriski S tan isław , G ruszczyński Aleksander, 
Szczesik  W ład ysław .

BUDOW LANI

CHEŁM. Odbyło się zebranie Oddziału Polskie­
go Związku Zawodowego Robotników Przem ysłu  
Budowlanego i Drzewnego w  Chełmie. Po omówie­
niu sp raw  zaw odowych zebrani uchwalili jednogło­
śnie, żeby w ysłać  pismo do odpowiednich władz 
w sprawie uruchomienia robót publicznych.

KELNERZY

Z ZARZĄDU GŁÓW NEGO. — Dnia 18 kw ietnia  
r. b. odbędzie się  w  W arszaw ie 11-gi K rajow y  
Zjazd Zw iązku Z aw od ow ego K elnerów i P ok rew ­
nych Z aw odów .

BYDGOSZCZ. — Odbyto się Doroczne Walne 
Zebranie, na k tórym  w y brano  Zarząd w składzie: 
prezes ob. P incz Józef, vice-prezesi obi ob.: No­
w akow sk i Konrad, Schuic Jan, sekre ta rz  ob. Milar- 
ski F ranciszek , zastępca sekre tarza  ob. Meliin L e­
on, skarbnik ob. M aksym ilian Schlabs, członkowie 
Zarządu ob. ob.: B ronikow ski Edmund, Theirs F e­
liks, G rzybow ski M aksym ilian, P ierzyriski Edmund, 
K owalski F ranciszek ; Komisja Rewizyjna ob. ob.: 
R uszkow ski Jan, Kubicki Karol, W ątorow ski Z yg- 
musvt, R zepka Antoni, B artykow ski B ronisław .

GDYNIA. Odbyło się Walne Zebranie Polskiego 
Związku Zawodowego T ranspor tow ców  i P o k rew ­
nych ,na którym w wyniku obrad w ybrano  Zarząd 
w składzie: prezes ob. Górski Franciszek. vice-pre- 
zes ob. A nuszew ski Antoni, sekre ta rz  ob. W iśn iew ­
ski Jan zastępca sekre tarza  ob. R ydziński K azi­
m ierz, skarbnik ob. Mieliriski Leon, członkowie Za­
rządu ob. ob.: G arczyk Józef, D abiec Jan.

W ARSZAW A. — W  drugiej połowie lutego poda­
waliśmy w  naszym  piśmie komunikat o głodówce 
pracowników w  firmie „Arbon** prowadzącej komu­
nikację' au tobusowa na linii W arszaw a  — Piotrków.

Firma „Arbon" była ostatnio terenem ciągłych 
zata rgów  między  pracownikami a właścicielami 
firmy. P racow ników  bronił Polski Związek Zawo­
dowy T ranspor tow ców  i Pokrew nych. Interwencje 
Związku nie odniosły jednak rezulta tów wskutek 
postępującej szybko ruiny finansowej przedsiębior­
stwa. Nie chcąc zostawić pracowników na. łasce lo­
su Związek w usiłowaniach swoich doszedł do 
wniosku, że możliwe jest tylko radykalne rozwią­
zanie sp raw y  poprzez przejęcie komunikacji auto­
busowej na linii W arszaw a  — P iotrów  orzez spół­
dzielczo zorganizowanych pracowników.

W  ten sposób powstała koncepcja Spółdzielni 
P racy  „Autotrans“, s tawiająca sobie za cel p row a­
dzenie przewozu osobowego i tow arow ego pojaz­
dami mechanicznymi, oraz przedsiębiorstw pomoc­
niczych, służących transportowi.

P.Z.Z. T ranspor tow ców  i Pokrew nych  delegował 
do prac organizacyjnych w  Spółdzielni najbardziej 
w artościow ych społecznie i zawodowo uzdolnio­
nych ludzi. S tatu t p rzy ję ty  przez Walne Zgroma­
dzenie założycielskie określił wysokość udziału na 
100.— zł.

Spółdzieilna wszczęła starania  u w łada o uzyska­
nie koncesji na prowadzenie komunikacji autobuso­
wej 110 ltai* W arszaw a  — Piotrków. Uzyskanie 
koncesji powinno nastąpić wobec bezsprzecznej 
wartości zawodowej i moralnej ludzi wchodzących 
w skład Spółdzielń1, co daie władzom gwarancję, 
że koncesja w ykonywana będizie należycie.

P. Z. Z. T transportow ców  i Pokrew nych  do sp ra ­
wy Spółdzielni „Aidotrans" przyw iązuje  dużą w a­
gę. Spółdzielnia bowiem odgryw a roilę Pierwszej 
Kadrowej szo-ferstwa polskiego, idącej na podbój 
terenu transportu. Transport  jest odcinkiem pracy 
szoferstwa i zawód ten powinien na nim niepodzielnie 
gospodarować. Dotychczas jednak na teremei tym 
zbyt wielu spekulantów prowadziło gospodarkę ra ­
bunkowa. Dotychczas odcinek gospodarczy trans­
portu był w  pachcie u Żydów. Temu stanowi 
rzeczy zorganizowani szoferzy w P. Z. Z. T ran s­
portowców  i Pokr. w ypow iadają  zdecydow aną 
walkę. Spółdzielnia „Autotrans** jako dalsze 
zadanie s tawia sobie objęcie transportu samo­
chodami na terenie całego w ojew ództw a w a r ­
szawskiego. Spółdzielnia dostrzega  zaniedbania 
w transporcie samochodowym polskim i na swoim 
odcinku działania zmierzać będzie do jego mo­
dernizacja i dostosowania do potrzeb komunikacyj­
nych i gospodarczych obsługiwanego rejonu.

KOMUNIKAT I.

Dnia 8 marca b.r. w lokalu własnym przy  ul. 
Oboźnej 7 m. 18 odbyło się zebranie ogólne człon­
ków Polskiego Związku Zawodowego T ranspor tow ­
ców Oddziału Automobilistów w W arszaw ie  na któ­
rym referat p. t. „O now y typ robotnika polskiego'* 
wygłosił R edaktor „Robotnika Polskiego" p. Sosnow­
ski Józef.

KOMUNIKAT 2.

W  dniu imienin M arszalka Polski Edwarda Śmi­
głego - Rydza 18 marca b.r. Polski Związek Zawo­
dow y Transportow ców  i Pokrew nych wziął udział 
w uroczystościach w liczbie 80 osób z pocztem 
sztandarowym.

KOMUNIKAT 3.

Podaje się do wiadomości członków i zaintere­
sowanych, że w dniu 16 kwietnia b. r. odbędzie się 
Wałne Zgromadzenie członków Polskiego Związku 
Zawodowego Transportow ców  i Pokrew nych Od­
działu Automobilistów w W arszaw ie  z następującym 
porządkiem obrad:

1. Zagajenie, w ybór P rezydium  i Komisji.
2. Odczytanie protokółu z ostatniego Zebrania.
3. Sprawozdania: a) Prezesa, b) Skarbnika.
4. Sprawozdanie Komisji Rewizyjnej i wniosek 

o udzielenie absolutorium.
5. Dyskusja nad sprawozdaniami.
6. W ybór nowych W ładz Odidiziału i Delegatów.
7. Referat zawodowy i wnioski zawodowe.
8. Wolne wnioski.
Obrady  rozpoczną sie o godzinie 10.00 w pierw­

szym terminie i o godz. 10.30 w drugim terminie, 
które będą ważne bez względu na ilość obecnych 
(Lokal będzie podany osobnym komunikatem).

CHEMICZNI.

KAŁUSZ. Wiec zw ołany  przez Z. P. Z. Z. w  Kałuszu 
zgromadził około 500 osób. Po wysłuchaniu referatów, 
wygłoszonych przez ob. ob. C zernikow skiego E dw ar­
d a —1 sekre tarza  Rady w  Stanisławowie i W ieczor­
k iew icza  W acław a — sekretarza  Zarządu Giównego 
w yw iązała  się dyskusja, w wyniku której zostaia 
uchwalona p rzez  wszystkich zebranych -rezolucja, 
nawołująca wszystkich robotników Kałusza i okolic 
do organizowania się w Z. P. Z. Z. W śród żebra­
nych w większości znajdowali siłę członkowie kla­
sowych związków i Z. Z. P„ k tórzy  za wyjątkiem 
dwóch za naszą rezolucją głosowali. Tym  stanowi­
skiem dali dowód, iż ideologia Z. P. Z. jest jedynie 
słuszna dla polskiego świata pracy. Jak widać 
ob ludne m e to dy  dlz!;|aiłaniia wszystkich party jnych 
zw iązeczków  całkowicie zbankrutowały  się w  oczach 
robotników.

HORYN. Na zebraniu organizacyjnym Oddziału 
Związku Chemicznego Z. P. Z. Z. zostały  w ygło­
szone : eferafy przez ob. W . W ieczork iew icza i ob. 
w Polsce i zasad ideowych Z. P. Z. Z. Przem ówie­
nia zostały  nagrodzone przez licznie zebranych ro­
botników huiozinyimii oklaskami, zaś rezolucja uchw a­
lona jednomyślnie, stwierdza, że na tyun terenie 
hasła Z. P. Z. Z. są  w  całej rozciągłości zrozumiane 
przez robotników.

ROKITNO WOŁYŃSKIE. Na ogólnym zebraniu 
hut i szkła taftowego i butelkowego w obecności 
przedstawiciela  Zarządu Głównego zostały uchwalcne 
rezolucje domagające się dla hut taflowych zaw arcia  
jednolitego układu, zaś dla buty butelkowej w Ro­
kitnie przeniesienia jej do strefy III. Dodajemy, że 
huta ta przez swoją nieumiejętną taktykę w  s t re ­
fie IV posiada najniższe płace. Związek Che­
miczny Z. P. Z. Z. miano wytworzonej sytuacji 
przez związek M asowy usiłłulje popraiwić obecne 
warunki pracy i płacy.

ZE ŚLĄSKA ZAOLZIAŃSKIEGO. W  Inspektora­
cie P racy  w  Cieszynie Zachodnim odbyły sire wstęp­
ne rokowania w sprawie układu zbiorowego dla fa­
bryk chemicznych Śląska Zaolziańskiego. Rokowania 
dotychczas nie dały żadnego rezultatu, ponieważ 
przem ysłow cy na przedłożony projekt układu zbio­
rowego mają przygotować swój kontnprojekt. Roko­
wania zostaną wznowione po 15-tym b. m. Należy 
zaznaczyć, że przem ysłow cy wyrazili zgodę, aby no­
we warunki obowiązywały od dnia 1 m arca b. r.

ROLNI I LEŚNI

GRUDZIĄDZ. Powstał Oddział Polskiego Związku 
Zawodowego Robotników Rolnych i Leśnych w Gru­
dziądzu. Na zebraniu ukonstytuował się zarząd w na­
stępującym składzie: prezes ob. Jarentow ski W ła ­
d ysław . wice-prezes ob. Kubicki W ładysław , sekre­
tarz ob. R ow ek Jan, skarbnik ob. O lszew ski Jan, 
członkowie Zarządu ob. ob.: Umiński Franciszek, Jan­
czew sk i Zygm unt, K owalski Karol: Komisja R ewizyj­
na ob. ob .: Górski Jan, Kubicki W iktor, Lasekam m  
Willi, Polakow sk i Łukasz, Kubicki W ładysław .

Z ZARZĄDU GŁÓW NEGO. Pełnomocnikiem Pol­
skiego Związku Zawodowego Robotników Rolnych
i Leśnych na woj. wołyńskie został ob. Struciński 
Jan — członek Zarządu Głównego żarn. w Łucku.

WOŁOŻYN. Odbyło się Walne Zebranie, na któ­
rym referat ideowo-polityczny wygłosił ob. poseł 
Stanisław  Szw ed , po czym spraw y zawodowe omó­
wi! ob. C zesław  K rzyżanow ski. Po złożeniu sprawo­
zdań i uchwaleniu ustępującemu Zarządowi absolu­
torium. nastąpiła ożywiona dyskusja, którą zakoń­
czył obszernym przemówieniem ob. poseł Stan isław  
S zw ed .

W  dalszym ciągu obrad wybrano Zarząd Oddzia­
łu, który ukonstytuował się następująco: prezes ob. 
Renta P aw eł, wice-prezes ob. Jeziersk i Andrzej, se­
kretarz . ob.- K rzyżanow ski C zesław , skarbnik ob. 
Krućko M ikołaj, członkowie Zarządu ob, ob.: S tresz- 
kiew icz Michał, Ignatow icz W incenty.

Na zakończenie uchwalono rezolucję, pod hasłem 
„Zjednoczenie robotników — nakazem chwili**.



R o b o t n i k  w wa l c e  o
Coraz częściej — nie motgąe dojść -do porozu­

mienia w zatargach p racy  — godzą się obie po- 
•wiaśnifome strony n,a z,atatrwie>nie zatargu przez 
stronę trzecią, t. i. przez arbitraż.

Dążenie w śród robotników, do pokojowego 
załatwienia zatargu jest zdrowym  obiawem. 
Robotnicy chcą unikać strajku, a, jeżeli przyślą 
pią do strajku, dążą do możliwego skrócenia 
tej walki, bo przede wszystkim  płacą, często 
bardzo drogo za strajk sami robotnicy. Ale oko­
liczności i warunki zmuszają często robotni­
ków do strajku. Najczęściej strajki wybuchają 
w mniejszych zakładach pracy, pojedynczo, a  
naw et nie raz tylko w  jednym z  oddziałów fa­
bryki, a prawie zawsze o podwyżkę płacy.

Arbitraż, to inteligentny środek do rozstrzy­
gania zatargów , ale w  naszych stosunkach ar­
biter nie zawsze inteligentne w yda w  zatargu 
orzeczenie.

Arbiter operuje materiałem, jaki mu przed­
stawia jedna i druga strona. Najczęściej orze­
czenie wypadnie tak, jak na krakowskim targu, 
a byw a i gorzej, niekorzystnie, oczywiście dla 
robotników. Ale trudno, w szyscy w milczenia 
przyjmują orzeczenie, gdy się z góry na orze­
czenie arbitra zgodzili. Nie raz robotnicy wy­
stosują protest do Ministerstwa Opieki Społe­
cznej, ale najczęściej bez skutku.

W tedy się mówi, że arbiter był stronny, lub, 
że niedokładnie zbadał- tło zatargu.

Nie chcemy przypuszczać, aby arbiter, które­
mu obie strony w yrażają zaufanie miał być 
stronny. Arbiter bada przedstawione mu przez 
obie strony m ateriały i na podstawie tych ma­
teriałów oraz swojego sądu i znajomości przed­
miotu wydaje orzeczenie.

To wymaga wielkiej i wnikliwej pracy, 
a oprócz tego bardzo wiele zależy od znajo­
mości i poznania materiałów, nie koniecznie 
przedstawionych przez zainteresowane strony. 
Te inne materiały dla orientacji są bodaj naj­
ważniejsze.

M ateriały przedstawiane przez pracodaw­
ców nie mcigą być przekonywujące i zasługują­
ce na zaufanie. Trudno. Przem ysłow cy na każ­
dym kroku dają dowody swej nielojalności w 
stosunku do życia gospodarczego, do pracy 
i robotników.

Robotnicy zaś swa księgę pracy mają zaw­
sze otw artą. Warunki pracy wypisane są w y­
raźnie na ich twarzach i zapadłych piersiach. 
Zarobki znów, jak w wielu przemysłach, czy  
zakładach pracy aż nadto są przekonywające
0 słuszności żadań podwyższenia ich do pozio­
mu choćby urzędowego wskaźnika kosztów 
utrzymania.

O-prócz tych argumentów, robotnicy powinni 
posiadać klucz do otworzenia tej zamkniętej 
księgi przemysłowców. Sami robotnicy nie zdo­
będą tego klucza, natomiast może go łatwo 
zdobyć organizacja zawodowa, ale pod warun­
kiem, że w szyscy robotnicy będą do niej nale­
żeć i popierać ją. Tylko organizacja bogata
1 zasobna może zdobyć i opracować odpowied­
nie - materiały, przekonywające o słuszności 
żądań robotniczych, nie tylko wobec arbitra, 
ale Rządu i wobec samego przemysłowca.

Organizacja zawodowa ma możność zbadać 
nie tylko warunki pracy, ale również warunki 
danego przemysłu i danego zakładu pracy. Ta­
ki typ organizacji tw orzy właśnie Zjednocze­
nie Polskich Związków Zawodowych i taki typ 
organizacji, nakazuje nam tworzyć Obóz Zjed­
noczenia Narodowego, przebudowując całe na­
sze życie społeczne i gospodarcze.

— Arbiter mając do zbadania dokładny ma­
teriał dowodowy z naszej strony, mniej się bę­
dzie opierać na materiale przemysłowca, p ra­
wie zawsze naciągniętym na swoją korzyść.

Dotychczasowe arbitraże różnie wypadały, 
iednak bezstronnie stwierdzić nrleży, że arbi­
trzy nie dają powodu do posądzeń ich o stron- 
ność. Można tylko żądać dokładnego zbadania 
sprawy, a więc nie należy arbitra w iązać ter­
minami. a przed tym należy przedłożyć arbi­

trowi szczegółowe i udokumentowane m ateria­
ły, co iuż, jak wyżej .powiedzieliśmy, można 
dokonać p rzy  pomocy organizacji zawodowej.

Z większych i poważniejszych arbitraży, za­
sługuje na uwagę arbitraż w  łódzkim prze,my­
ślę włókienniczym t. zw. „Arbitraż Bukowiec­
kiego". Miał on miejsce w  1924 roku. Poważny 
ten zatarg oddano pod rozstrzygnięcie arbitra­
żowe, a na arb itra  obie strony zgodziły się po­
wołać wielce cenionego i wybitnego obyw ate­
la, prezesa Sądu Najwyższego' p. St. Bukowiec­
kiego.

Arbitraż ten  można nazw ać klasycznym i po­
winien być wzorem dokładnego i pracowitego 
zbadania tła zatargu. Nie wiemy, gdzie akta te­
go arbitrażu się znajdują, lecz są one historycz­
nym, bardzo cennym dokumentem dla każdego 
rozjemcy w walce robotników z kapitałem.

Możemy być pewni, że w  Nowej Polsce, ro­
botnik w walce o  swe .prawa, posługiwać się 
będzie przede wszystkim tym, jak nazwaliśm y 
inteligentnym środkiem, jakim jest rozjemstwo. 
Tym bardziej więc rozjemstwo i rozjemcy sta­
nąć muszą na  w yżynie swych zadań, aby ro­
botnicy mieli pełne przekonanie, że w  danym 
wypadku i w  danym czasie, wydane orzecze­
nie w rozjemstwie, rozstrzyga zatarg tak. jak 
można go było najsprawiedliwiej rozstrzygnąć. 
W tedy życie gospodarcze i robotnicy nie będą 
narażeni na wielkie straty, jakie zawsze powo­
duje o stra  w alka strajkowa.

&

W przemyśle naftowym, pracownicy umy­
słowi nie mogąc pokojowo załatw ić swych żą­
dań, co do poprawy warunków płacy i pracy, 
przystąpili do strajku.

Wobec szybkiej interwencji M inisterstwa 
Opieki Społecznej oraz Unii Zw. Prac. Umysł.

Polski Zw iązek Z aw odow y T ransportow ców  i Po­
krew nych O ddział Autom obilistów  w  W arszaw ie w  
dążeniu do polepszenia w arunków  p racy  i p łacy  p ra­
cowników zatrudnionych w transporcie  sam ochodo­
w ym  ciężarow ym  m iędzym iastow ym , jeszcze w  pa­
ździerniku 1938 r. w szczął p ertrak tac je  ze S tow arzy ­
szeniem W łaścicieli P rzedsięb io rstw  Sam ochodo­
w ych woj. W arszaw skiego  i m. st. W arszaw y  o za­
w arcie układu zbiorow ego pracy. P e rtrak ta c je  do­
prow adziły  do zam ierzonego skutku i układ zbioro­
w y pracy , o k tórym  już poprzednio obszerniej pisa­
liśm y w dniu 23 lutego b. r. został z aw arty  i przed­
staw iony do re jestrac ji w  Inspekcji P ra c y  I O krę­
gu w  W arszaw ie.

Zw iązek k lasow y T ransportow ców  R. P . tym  się 
nie zadow olił. S taw iając w yżej sw oje am bicje oso­
b iste i dem agogiczne hasła  polityczne nad dobrze 
po ję ty  in teres pracow nika i polepszenie jego bytu, 
proklam ow ał w dniu 13 b.m. strajk , po trzeby  k tóre­
go nie umiał uzasadnić żadnym i rzeczow ym i argu­
m entami. S trajk  ogłoszony w takich w arunkach by ł 
niew ątpliw ie w ielce szkodliw ym  dla pracow ników , 
gdyż wielu pozbaw i! p racy  i naraził na wiele innych 
niepożądanych konsekw encyj.

Mimo w szystko jednak, w szyscy  pracow nicy  ko­
munikacji sam ochodowej ciężarow ej po za nieliczny­
mi w yjątkam i, rozum iejąc zgubne następstw a takie­
go kroku do stra jku  nie przystąpili, u trzym ując nor­
m alny ruch na w szystkich liniach.

G arstka te rro ry s tó w . Związku klasow ego nie mo­
gąc się pogodzić z tym  stanem  rzeczy  bezczelnie na­
padała na pracow ników  w  garażach i na- ulicy gro­
żąc im pobiciem a naw et śm iercią, dem olowała sa­
mochody. p rzecinała gum y i t.p.. p rzy  czym  szkalo­
w ała w niepoczytalny sposób Polski Zw iązek Zawo­
dowi.' T ransportow ców  i Pokrew nych.

Mocna jednak postaw a naszego Związku i zdecy­
dowania obrona słusznych in teresów  robotnika, oka­
za ły  się silniejsze aniżeli dem agogiczne hasta Zw ią­
zku klasow ego i kłam liwa in terp re tac ja  układu zbio­
row ego p racy  przez nas zaw artego. S tra jk  spalił na 
panew ce. Mimo to, „R obotnik" codziennie informo­
w ał pracow ników  że s tra jk  się rozszerza  i obejmu­
je w szystk ie linie m iędzym iastow e, że  szoferzy

s we  p r a w a
na konferencji u Głównego Inspektora P racy 
doszło do porozumienia, co do przerw ania straj­
ku, ze względów na obecną sytuację politycz­
ną. Pracow nicy obstają dalej przy swych żą­
daniach, Ł j. określenia minimum płac, w ypłaty 
trzynastej pensji, odpraw  oraz stosowania 
awansów. Na wniosek Unii strajk momentalnie 
przerwano i wyrażono zgodę na rozstrzygnię­
cie zatargu przez arbitraż.

k
W  W arszawie długotrwały zatarg w  prze­

myśle rymarsko-siodlarskim, za zgodą obu­
stronną oddano do rozstrzygnięcia przez arbi­
traż.

— w  zakładach kuglerskich, czyli szlifier­
skich szkła, wybuchł strajk, z powodu odmowy 
podwyższenia płac.

tfr
W  Przasnyszu i Sochaczewie zawarto ukła­

dy zbiorowe dla robotników przem ysłu budo­
wlanego.

W  W ygodzie (woj. lwowskie), robotnicy 
strajkują w  tartaku parowym  „Silvinia“ z po­
wodu złego obchodzenia się z robotnikami. 

k
W  Borysławiu strajkują robotnicy na tartaku

firmy „Beka", żądając podwyższenia płac, za­
w arcia umowy zbiorowej i w ypłaty  zaległych 
zarobków.

W Wilnie w  fabryce konserw „Bałtyk", ro­
botnicy uzyskali podwyżkę plac na 6 do 10-ciu 
procent.

k
Na Górnym Śląsku Komisja Pojed.-Rozj. 

w  Chorzowie, w ydała orzeczenie, przyznając 
pracownikom umysłowym ciężkiego przemy­
słu 3 proc. podwyżki płac.

i konduktorzy  naw et prow incjonalni p rzy łącza ją  się 
do stra jku  it.p. Na dow ód w ierutnego k łam stw a ze 
strony  Związku klasow ego, należy  p rzy toczyć  a r ty ­
kuł p. St. B. Sobolew skiego w Nr 72 „R obotnika" 
z dnia 13 b.m„ gdzie podanych było  szereg  faktów  
niezgodnych z praw dą i celow o kłam liwa in terp re­
tacja  układu zbiorow ego p racy . Ze sw ej strony  
zw róciliśm y się do Redakcji „Robotnika" o um iesz­
czenie odpow iedniego sprostow ania, co jednak po­
zostało bez echa, w obec czego sp raw a idzie do pro­
kura to ra . To jeszcze nie w szystko. Za te rro r, gro­
źby, dem olowanie sam ochodów  itp. kilku panów  
z ulicy Królew skiej — „wielkich obrońców " sp raw  
robotniczych znalazło się pod kluczem .

Tak w ygląda s tra jk  w  transporcie  ciężarow ym  
m iędzym iastow ym  w  św ietle rzeczyw istości. Po­
winni to sobie dobrze zapam iętać pracow nicy, nie 
pozw olić się bezczelnie okłam yw ać i'zw odzić  na m a­
now ce, a w szyscy  jak jeden m ąż stanąć w szeregach 
polskiej organizacji zow odow ej, k tó ra  nie k łam ­
stwem , nie krętactw em , nie te rro rem  i czczą dema­
gogią, a rzeczow ą i konkretną pracą  w alczy o popra­
wę by tu  pracow ników .

A teraz  staw iam y pytanie. Do czego prow adzi 
tego rodzaju akcja jaką podejm uje Związek klaso­
w y ?  Niewątpliwie do rozbicia zdrow ego ruchu p ra ­
cowniczego, do ciągłych waśni, antagonizm ów  i nie­
naw iści, gdy tym czasem  państw o nasze w ym aga sil­
nego i skoordynow anego w ysiłku w szystkich obyw a­
teli a przede w szystk im  jednolitego w ysitku mas 
pracow niczych. O statnie w ypadki na naszych połu- 
dniou?ych granicach i po za jej slupam i są najlep­
szym  dowodem po trzeby  Z jednoczenia w szystkich 
sil. I w  takich to m om entach Zw iązek k lasow y rzu­
ca w śród m asy pracow niczej z iarna jadu i nienawiś*- 
ci. w  bezczelny sposób je okłam uje i karm i „w ielki­
mi" hastam i politycznym i, by  ty lko  dogodzić osobi­
stym  ambicjom i u trzym ać się p rzy  „żłobie” zw ią­
zkow ym . Polskę nie stać  teraz  na tego rodzaju za ­
baw kę! T rzeba  bowiem pam iętać, że podobne w ar- 
cholstw o zakuło Ją  w  kajdany  niewoli, w  k tórych 
m usiała jęczeć przez praw ie 150 i a t  P racow nik  pol­
ski św iadom  skutków  takiej robo ty  na  to sobie dz 'ś 
pozw olić nie może, gdyż wie, że ciążą na nim wiel­
kie obowiązki narodow e i państw ow e k tóre  w yko­
nać musi, a w ykona je tylko w tedy  dobrze, jeżeli 
będzie zorganizow any w  jednej polskiej Zaw odów ce.

Strajk w transporcie ciężarowym
międzymiastowym w świetle rzeczywistości



Z Konferencji Okręgowej ZPZZ w Sosoowco i Chrzanowie
Dnia 12 marca b. r. odbyła się konferencja 

wojewódzka Zjednoczenia Polskich Związków 
Zawodowych Zagłębia Dąbr. w  Sosnowcu. 
W konferencji wzięły udział prezydia zarzą­
dów wszystkich oddziałów ZPZZ. oraz przed­
stawiciele władz państwowych, samorządo­
wych i inspekcji pracy — reprezentowanych 
przez p. starostę Walewskiego, p. prezydenta 
Kaczkowskiego, p. posła Nowarę i b. posła 
asystenta inspekcji pracy p. Konieczkę. W ładze 
ZPZZ reprezentowali: senator L. Tomaszkie­
wicz, gen. sekretarz J. Śmiech, sekretarz Rady 
Okr. E. Wawrzoń, poseł Fesser, gen. sekretarz 
PZZ. Górników Ryszkowski, gen. sekretarz 
P.Z.Z. Metalowców Bajdur i prezes Zarządu 
okręgowego P.Z.Z. Prac. Sam. i U żyt PubL 
Maciński.

Konferencję otw orzył i zagaił prezes Rady 
ZPZZ. Podokręgu Zagłębia Dąbr. K. Nawrocki 
i przyw itał przedstawicieli władz oraz zapro­
szonych gości. Następnie zabrał głos prezes 
ZPZZ. senator L. Tomaszkiewicz, który w dłu­
gim przemówieniu scharakteryzował geopoli­
tyczne warunki w  jakich znajduje się Polska, 
zaniedbanie ekonomiczne i nieuporządkowane 
zagadnienia natury społecznej. Jednocześnie 
wskazał na wielką rolę związków zawodo­
wych, które winny być wykładnikiem pojęć 
społecznych. Związki zawodowe w nowoczes­
nym państwie są instrumentem i elementem, 
wpływającym na organizację życia społeczne­
go.

ZPZZ., jako nowa forma organizacyjna pol­
skiego świata pracy, oparta na przesłankach 
ideologicznych wielkiego myśliciela i budow­
niczego Polski Józefa Piłsudskiego, jest powo­
łane do odegrania doniosłej roli w dziele prze­
budowy ekonomicznej i psychicznej narodu 
polskiego, który musi znaleźć właściwą formę 
bytowania wśród innych narodów europej­
skich. W  końcu swego przemówienia senator 
Tomaszkiewicz wezwał obecnych do dalszej 
wytrwałej pracy w szeregach ZPZZ. w imię 
wielkiej idei sprawiedliwości społecznej.

Po przemówieniu senatora Tomaszkiewicza 
zebrał głos p. starosta Walewski, który w swo­
im mocnym przemówieniu podkreślił potrzebę 
ofiarnej pracy ogółu obywateli na rzecz dobra 
powszechnego i wielkości Polski. Słowa p. sta­
rosty Walewskiego, jako reprezentanta Rządu 
Rzplitej, były znamiennym wyrazem jedności 
i wspólnej drogi, po której kroczy ZPZZ., w e­
zwane przez odpowiedzialnych kierowników 
nawy państwowej.

W  dalszym ciągu przemawiał prezydent 
miasta Sosnowca p. Kaczkowski, który życzył 
konferencji jak najlepszych wyników obrad 
i owocnej pracy ZPZZ na terenie Zagłębia Dą­
browskiego.

W  zakończeniu zabrał głos przedstawiciel 
inspekcji pracy, b. poseł p. Konieczko, k tóry  
stwierdził potrzebę ścisłej i intensywnej współ­
pracy ze Związkami zawodowymi w dziedzi­
nie zagadnień społecznych, wynikających ze 
stosunku najmu pracy oraz korygowania niedo­
ciągnięć przepisów prawnych, dotyczących 
ochrony ludzi pracy i warunków pracy, higie­
ny, bezpieczeństwa itd.

Po skończonych przemówieniach przewo­
dniczący odczytał treść depesz hołdowniczych 
do M arszałka E. Śmigłego-Rydza i Szefa OZN. 
Generała St. Skwarczyńskiego, które zostały 
przyjęte oklaskami.

Przed dyskusją generalną zabrał głos sekre­
tarz okręgowy ZPZZ. ob. J. Śliwa, który w  
krótkim referacie przedstawił rozwój organiza­
cji na terenie Zagłębia Dąbr.

Z kolei przystąpiono do generalnej dyskusji 
i składania wniosków oraz rezolucji, uchwalo­
nych przez poszczególne oddziały Związków Za­
wodowych. 45 oddziałów ZPZZ. omawiało ko­
lejno, za pośrednictwem swych przedstawicieli, 
rozwój, stan i przebieg dotychczasowej pracy. 
Poprzez całą generalną dyskusję przebijała je­
dna nuta ciężkich warunków egzystencji oraz 
potrzeba dokonania zmian, które by mogły

wpłynąć na unormowanie warunków pracy 
1 płacy w  ciężkim przemyśle. Szczególnie sil­
nie podkreślano potrzebę nowelizacji ustaw  so­
cjalnych, odnośnie stawek emerytalnych, grani­
cy wieku, rent i em erytur w  górnictwie, od­
praw  itp. Po skończeniu generalnej dyskusji 
i po przedłożeniu wniosków i rezolucji — gen. 
sekretarz P.Z.Z. Metalowców Bajdur zreasumo­
wał wyniki prac Związków Zaw. Metalowców 
i nakreślił plan pracy na przyszłość. To samo 
uczynił prezes P.Z.Z. Górników, poseł Fesser 
i gen. sekretarz Ryszkowski, którzy w swych 
przemówieniach scharakteryzowali obecny 
stan na terenie przemysłu 'górniczego. Dla do­
kładnego zrozumienia przyczyn i powodów 
przeżywanego kryzysu w  górnictwie na tere­
nie Zagłębia Dąbr., mówcy przytoczyli pomyśl­
ne wyniki z osiągniętego układu handlowego 
polsko - sowieckiego, który niewątpliwie do­
datnio wpłynie na zwiększenie stanu zatrudnie­
nia w kopalniach Zagłębia śląsko - dąbrowsko- 
krakowskiego. W  zakończeniu zabrał głos gen. 
sekretarz ZPZZ. J. Śmiech, który podsumował 
wyniki obrad konferencji i stwierdził doskona­
ły rozwój ZPZZ na terenie Zagłębia Dąbr. Re­
zolucje i wnioski, jakie wpłynęły są najlepszym 
sprawdzianem dojrzałości społecznej i w yro­
bienia obywatelskiego członków ZPZZ.

Mówca podkreślił doniosłą rolę ZPZZ. w łaś­
nie na terenie Zagłębia Dąbr., które zawsze by­
ło patriotycznie nastrojone i ofiarnie walczyło
0 Polskę. Dzisiejsze wyniki obrad, wnioski
1 rezolucje konferencji ZPZZ. będą materiałem, 
z którego W ydział W ykonawczy ZPZZ będzie 
czerpał odpowiednie wskazania w  swych po­
czynaniach, dotyczących najbardziej palących 
niedomagań i trapiących bolączek polskiego 
św iata pracy. W mocnych akcentach mówca 
wezwał członków konferencji do dalszej i wy-

Skłonność rządu Sowieckiego do wprowadze­
nia daleko idących „przemian" w  nastroju we­
wnętrznym  państwa, — objęła także statut 
W szechświatowej Kom. Partii bolszewików. — 
Szef propagandy sowieckiej, Żdanow, — jeszcze 
przed rozpoczęciem konkretnych obrad XVIII 
Zjazdu Kom. Partii, — ogłosił projekt zmiany 
statutu, który jest wyrazem  całkowitego potę­
pienia dawnych metod rządzenia, opartych na 
zasadach krwawego terroru i bezwzględnego 
podporządkowania się ostrej, siłą narzucanej, 
dyscyplinie.

Projekt zmiany ustawy Wszech. Kom. Partii 
niewątpliwie dąży do znacznego złagodzenia 
kursu wewnętrznej polityki sowieckiej. — Re­
presyjne rządy Kom. Spraw. Wewn. — Jeżowa, 
a wraz z nimi ustawiczna „czystka" we w szyst­
kich resortach dostojeństw państwowych, — 
pociągnęły za sobą niezwykle kłopotliwą sytu­
ację, z której postanowiono wybrnąć. — Przej­
rzano zło „czystek masowych" i dlatego Żda­
now proponuje obecnie, aby w  partii zaniecha­
no usunięć zaocznych i tylko w  ważnych w y­
padkach stasowano je indywidualnie. O ile da­
wniej usunięcie z partii mogło nastąpić na zasa­
dzie orzeczenia Centr. Komit. Kom. Partii, o ty­
le teraz może ono mieć miejsce na w yraźne ży­
czenie mas partyjnych.

Nowa ustawa partii poddana została rozwa­
żaniom na zebraniach dyskusyjnych w  Mos-

C  Z Y T A J C I E  
I P R E N U M E R U J C I E

„ R O B O T N I K A  
P O L S K I E G O "

trwałej pracy na rzecz wielkiej idei ZPZZ„ 
która musi ogarnąć szerokie rzesze pracowni­
cze, aby wysunięte postulaty natury ekono­
micznej i społecznej były jak najprędzej zrea­
lizowane. Oprócz przyjętych rezolucji i wnios­
ków organizacyjnych — konferencja przyjęła 
rezolucję zasadniczą, która obejmuje cało­
kształt prac ZPZZ. na terenie Zagłębia Dąbr. 
i wiąże się ściśle z zagadnieniami natury ogól­
nopolskiej. Rezolucja wskazuje wielkie drogi, 
po których kroczyć ma polski świat pracy — 
celem zrealizowania słusznych postulatów po­
praw y bytu szerokich rzesz pracujących, któ­
re są jedynym gwarantem i kontynuatorem 
wielkości Polski. Obrady konferencji zakoń­
czono okrzykiem na cześć Najjaśniejszej Rze­
czypospolitej i Jej Najwyższych Reprezentan­
tów.

Tegoż samego dnia pod przewodnictwem 
posła Gduli odbyła się w  Chrzanowie Okręgo­
wa Konferencja ZPZZ. przy udziale ok. 200 de­
legatów oddziałów. W  konferencji wzięli udział: 
prezes W ydziału Wykonawczego ZPZZ. sena­
tor Tomaszkiewicz, sekretarz generalny Śmiech, 
prezes zarządu głównego PZZ. Metalowców 
ob. Małysz i sekretarz Rady Okręgowej w Ka­
towicach — mgr. Wawrzoń.

Po wysłuchaniu przemówienia senatora To­
maszkiewicza i sprawozdania sekretarza okrę­
gowego ob. Szczerbińskiego — rozwinęła się 
b. żyw a dyskusja, w wyniku której uchwalo­
no szereg rezolucji i wniosków organizacyj­
nych, dotyczących spraw  zawodowych, gospo­
darczych i społeczenych. Zebrani postanowili 
w miesiącu propagandy podwoić szeregi ZPZZ., 
jako jedynej organizacji zawodowej, dbającej 
o interesy polskiego świata pracy i predysty- 
nowanej do zjednoczenia całego ruchu zawo­
dowego w  Polsce.

kwie, w  Leningradzie i niemal we wszystkich 
miastach sowieckich, celem zorientowania się, 
jakie jest ogólne nastawienie szerokich mas do 
projektu Żdanowa. — Sądząc z nastrojów panu­
jących w czasie dyskusji, — projekt ten spotkał « 
się z ostrą krytyką w arstw y robotniczej. W  po­
lemikach dyskusyjnych wielu robotników wyra 
ża zdanie, że w arstw a robotnicza powinna mieć 
w  Sowietach rcV,eglejsze praw a polityeżne, niż 
chłop i inteligencja.

Ostatnie przemówienie Stalina, wygłoszone 
na otwarciu XVIII kongresu Kom. Partii w  dniu 
10 marca, — odstania ciekawe, zakulisowe zre­
sztą sprawy, dotyczące ostatnich „czystek" w 
partii. Stalin w  mowie swej zupełnie jawnie 
mówi o szkodliwości masowych czystek i błę­
dach, jakie popełniono przy wprowadzaniu ich 
w  życie. Zapowiedź Stalina o  zaniechaniu dal­
szych usunięć z partii, jest podyktowana tw ar­
dą koniecznością ponownego zaludnienia szere­
gów partyjnych, przerzedzonych wskutek cią­
głych represyj władz bolszewickich. — Fakt, że 
ostatnio przyjęto do partii 600 tys. nowych 
członków, — potwierdza słuszne obawy Stali­
na o topniejące szereg' wyznawców komunisty­
cznej ideologii. Cyfra ta jednak nie zapełni cał­
kowicie olbrzymich strat w łonie partii, gdyż, — 
jak sam Stalin zaznaczył —- XV kongres liczy 
o 270 tys. członków mniej, niż poprzedni. — 
Stąd też nic dziwnego, że czerwony dyktator, 
dla ratowania trudnej sytuacji partyjnej, tak go­
rąco apeluje do uczestników kongresu o zwró­
cenie bacznej uwagi na wychowanie młodych 
kadr partyjnych — będących filarem komuniz­
mu i przyszłością sowieckiego związku.

Pewne złagodzenie kursu polityki Stalina w 
stosunku do podległych mu ludzi, — nie oznacza 
bynajmniej, aby zupełnie zaniedbano dawnego 
terroru; w  sowieckim systemie rządów zawsze 
znajdą się nowi „wrogowie oraz szpiedzy faszy­
zmu", którzy będą prowadzili akcję sabotażu....

i. 2.

Nowy manewr Stalina



H ł ^ d  H i t l e r a
Zajęcie przez Niemcy Czech i Moraw i roz­

toczenie „opieki" nad Słowacją, w yw ołały w 
Polsce różnorakie uczucia: oburzenia na bez­
czelność Niemców, pogardy dla niemęskich 
Czechów, politowania dla naiwności Słowaków 
oraz zaniepokojenia o w łasny kraj. Przeżyw a­
liśmy jednocześnie również uczucie radości z 
powodu osiągnięcia tak dawno upragnionej 
wspólnej granicy z Węgrami, ale radość ta za­
mącona była ze względu na fakt niebywałego 
wzrostu sił militarnych Trzeciej Rzeszy i stąd 

.zwiększenia niebezpieczeństwa, jakie każdej 
chwili może grozić Polsce ze strony niemiec­
kiego sąsiada.

W obliczu rozgrywających się wydarzeń o 
dziejowym znaczeniu, Naród nasz pozostał spo­
kojny i doniosłe wypadki ani na jotę nie w y trą ­
ciły go z równowagi. Nawet przeciwnie — pod 
wpływTem niepokojących wieści, raczej mocniej 
zwarliśmy się wewnętrznie, a polska diuna na­
rodowa nabrała na sile, skoro każdy Polak u- 
przytomnił sobie ogromną różnicę, jaka zacho­
dzi między gotowym do wszelkich poświęceń 
i ofiary krwi, miłującym bezgranicznie wolność 
i niepodległość narodem polskim, a naszym nie­
szczęsnym pobratymcem słowiańskim, wkła­
dającym dobrowolnie kark pod jarzmo Niemca, 
który w ciągu tysiąclecia był jego najzacięt­
szym, nieprzejednanym wrogiem.

Gdzie niegdzie jednak w społeczeństwie na­
szym, na szczęście — dość rzadko i przeważ­
nie wśród ludzizupełnie nieuświadomionych po­
litycznie, zaczyna pojawiać się trwożliwe prze- 
Jconanie, że Rzesza Niemiecka taką potęgę o- 
becnie stanowi, że wódz jej Hitler ma tak dale­
kosiężne. a mogące w najbliższym rzekomo już 
czasie zrealizować się, zamiary, iż niepodo­
bieństwem jest, aby ktokolwiek potrafił prze­
ciwstawić się nowoczesnemu naporowi ger­
mańskiemu, aby znalazły się siły, któreby zdo­
łały poskromić butę „narodowo-socjalistycz- 
nych“ Niemiec. Inni, mniej zapatrzeni we 
„wszechmoc" Hitlera, zdają się widzieć jedyny 
ratunek w nowej wielkiej wojnie światowej, 
przy czym sądzą, że „im prędzej, tym lepiej", 
gdyż jakoby każdy dzień pracuje na rzecz 
Trzeciej Rzeszy.

Nie będziemy zabawiać się tu w proroctwa. 
Wojna z pewnością wybuchnie, ale kiedy — nie 
chcemy zgadywać. Jedno jest tu wszelako wa­
żne i to chcielibyśmy podsunąć pod uwagę na­
szym rodzimym „strajchałom": obecna polity­
ka Niemiec, na pozór zwycięska, wewnątrz 
nosi już znamiona klęski! I niezależnie od tego, 
czy^ znajdziemy się w ogniu śmiertelnych za­
pasów zbrojnych, czy też znów, jak to już tyle 
razy bywało, sprawa „rozejdzie się po koś­
ciach": przyszłość Trzeciej Rzeszy wcale nie 
przedstawia się różowo

Hitler, wielki mąż stanu, genialny polityk, 
wspaniały taktyk, popełnił drugi już błąd, któ­
ry  odrazu zaczął mścić się na jego kraju, — 
Pierwszym  fatalnym posunięciem wodza Nie­
miec było niedawno wywołanie wałki z Koś­
ciołem Katolickim, a co za tym idzie, wydatne 
wspomożenie prądów „nowego pogaństwa". 
Bez dostatecznie umotywowanej racji zaolątal 
się tu Hitler w akcję zaczepną przeciwko Kato­
licyzmowi w okresie, kiedy powaga Kościoła 
stanęła na takiej wyżynie, na jakiej od wieków 
nie znajdowała się W  wyniku zatargu z Koś­
ciołem, Rzesza straciła zaufanie do swego u- 
stroju i władz kilku czy kilkunastu milionów

katolików niemieckich, a zyskała niechęć kil­
kudziesięciu milionów katolików z innych 
państw, którzy dotąd ustosunkowywali się 
się obojętnie, lub nawet życzliwie wobec Nie­
miec hitlerowskich. A jeśli chodzi o tzw. neo- 
poganizm, to każdy zdrowo myślący człowiek, 
niezależnie od wyznania i przekonań religij­
nych, może tylko z politowaniem wzruszyć ra­
mionami, gdy usłyszy o kulcie jakiegoś bożka 
germańskiego lub wskrzeszeniu pozbawionych 
sensu obrzędów pogańskich... Ta akcja nie do­
dała chwały Hitlerowi. Przeciwnie: osłabiła 
spoistość wewnętrzną państwa niemieckiego i 
naraziła na śmieszność autorytet jego na zew­
nątrz!

Kanclerz Hitler w karykaturze

I oto wódz Niemiec popełnił drugi histo­
ryczny błąd: zajęcie ziem czeskich. W brew 
doktrynie o jednolitości rasowej Rzeszy, po­
większył terytorium państwowe o ludność ob­
cą, należącą do rasy słowiańskiej W ykazał 
przez to całemu światu, jak kruche podstawy 
ideowe ma ruch „narodowo-socjalistyczny", 
który dotąd głosił szeroko hasło wyłączności 
wyższej i lepszej jakoby gatunkowo rasy nor­
dyckiej, niż wszelkie inne, ze słowiańską w łą­
cznie. Nie o to nam chodzi jednak że zachłan­
ność germańska okazała się silniejsza, niż za­
sady doktryny ideowej lub mieniącej się ideo­
wą. Dla nas to jest ważniejsze, że Hitler wpusz-

Podziękowanle
Prezydium Rady Zawodowe] Z.P.Z.Z. składa naj­

szczersze podziękowanie p. mgr. Witoldowi Jo rd a ­
nowi i Panu lnż Buszewskiemu: za wzięcie udziału 
w  uroczystości pochodu urządzonego staraniem Z-P. 
Z.Z. a w  szczególności za wydelegowanie orkiestry  
na urządzony pochód.

czając w granice swego państwa kilka milio­
nów obcej narodowości, tym samym naraża w 
sposób nieobliczalny Rzeszę na irredentę cze­
ską. Co byśmy bowiem nie powiedzieli o Cze­
chach, o ich bierności, jeśli już nie o braku god­
ności narodowej i poczuciu honoru, to jednak 
jest rzeczą pewną, że jeśli nie teraz, to później, 
zjawią się patrioci, którzy obudzą z uśpienia 
i upadku moralnego współrodaków i upomną 
się u Niemców o zw rot niepodległości. Nie bę­
dzie więc spokoju w granicach Trzeciej Rze­
szy, która i tak ma niemały kłopot z półtora 
miłionesu Polaków, tu żyjących, nie mówiąc już 
nic o tym, że do dziś dnia na południe od Ber­
lina i na wschód od Drezna trw a ostatni ba­
stion Łużyczan, liczący ok. 150.000 ludzi. Jak 
widzimy, niebacznie Niemcy zwiększyły u sie­
bie ilość mieszkańców rasy słowiańskiej!

O ile jednak skutki tego faktu dopiero stop­
niowo dadzą odczuć się na niemieckiej skórze, 
to pod innym względem rezultat włączenia 
Czech i Moraw do Rzeszy był — natychmia­
stowy! Mamy tu na myśli opinię międzynaro­
dową, która na wieść o najnowszym wyczynie 
Hitlera, zajęła zdecydowanie negatywne stano­
wisko. Począwszy od Stanów Zjednoczonych 
Ameryki Północnej i państw demokracji euro­
pejskiej, a kończąc na krajach, nie odgrywają­
cych ważniejszej roli w polityce światowej, 
wszędzie wyraźnie i mocno zaprotestowano 
przeciwko bezprzykładnej aneksji ziem cze­
skich. Nie przyłączyły się do protestu jedynie 
nieliczne państwa totalne, które nie mogły tegc 
uczynić ze względu na więź ideologiczną i trak­
taty  łączące te ustroje. W yrażała natomias; 
swe oburzenie Rosja Sowiecka, ale my do tegc 
wagi nie przykładamy, mając w pamięci pod­
bój przez nią Gruzji i innych niepodległych 
krajów i wiedząc, że gdyby tylko mogła, zro­
biłaby to samo, co teraz „faszystowskie" 
Niemcy.

Przeświadczenie, że na złe wyjdzie Trzecie' 
Rzeszy zajęcie Czech i Moraw, dał w yraz 17 
m arca premier Wielkiej Brytanii Chamberlain, 
który we wspaniałej mowie, wypowiedziane, 
w  Birmingham m. in. zaznaczył: „Akty gwał­
tów muszą wcześniej czy później spaść na gło­
w y tych, którzy je popełniają. Każdy z tych 
wypadków stwarza dla Niemiec nowe niebez­
pieczeństwo i nie waham się przepowiedzieć, 
że Niemcy będą kiedyś gorzko żałowali tego, 
co uczynił ich rząd".

Krok Niemiec spowodował ocknięcie się 
tych czynników zagranicznych, które dotąd 
Hitlerowi dowierzały. P rasa nieustannie przy­
nosi coraz nowe wiadomości o wzroście obu­
rzenia w całym świecie i — o konkretnych po­
czynaniach, mających na celu realne przeciw­
stawienie się smokowi germańskiemu. Pierw ­
sze bodaj na tym polu posunięcie uczyniła o- 
słabiona i skłócona dotąd wewnętrznie Francja, 
uchwalając niebywałe w dziejach swego parla­
mentaryzmu powojennego pełnomocnictwa 
„dyktatorskie" dla rządu Republiki. W innych 
państwach widzimy przyśpieszenie urzeczywi­
stnienia planów zbrojenia się. A to wszystko 
wywołane zostało przez... Hitlera, który popeł­
niając wielki błąd dziejowy, ukręcił własnymi 
rękoma bicz na ciało swego narodu!

Pomijam już rozliczne trudności natury go­
spodarczej, jakie pociąga za sobą przyłączenie 
do uprzemysłowionych Niemiec nowych tere­
nów, również uprzemysłowionych i wrażli­
wych na rynki zbytu dla swej produkcji. Mo- 
żnaby o tym napisać oddzielny artykuł. Tu za­
znaczymy tylko, że wygłodzonej ludności (już 
teraz wygłodzonej, a co by było podczas woj­
ny?!), nie nakarmią ziemie czeskie, które nie 
mają nadmiaru tej żywności, jakiejby Niemcy 
najbardziej chcieli.

Maluczko, a zaczniemy obserwować coraz 
większe skutki wielkiego błędu Hitlera. Umiej­
my tylko jak najwięcej korzyści wyciągnąć z 
tego dla swego Narodu. Przede wszystkim zaś 
— wypleńmy spośród siebie resztki defetyzmu 
i przemieńmy nastawienie obronne na postawę 
czynną, znamionującą każdy prężny naród, go­
tów do tego, aby w odpowiedniej chwili umieć 
upomnieć się o to, do czego ma nieśmiertelne 
prawo!

T O M A S Z  PISKORSKI

Spokojną p r s y s i t o ś ć  r o d ź m y
zapewnia ubezpieczenie na. feycie w Ir £%»



Z T Y G O D N I A

P rezyden t C zecho-Słow acji Macha w ychodzi od 
kanclerza Hitlera.

LITWINI ODDALI NIEMCOM KŁAJPEDĘ

L itw a postanow iła  oddać k ra j kfąjpedzki 
R zeszy  Niem ieckiej.

W  dniu 21 m arca  r. b. pow rócił z B erlina 
do Kowna m inister sp raw  zag ran icznych  
U rbszys. N atychm iast po pow rocie zdał on 
rządow i sp raw ozdan ie  ze sw ej rozm ow y 
z m inistrem  vom R ibbentropem . Z tego sp ra ­
w ozdania w ynika, że m inister sp raw  za g ra ­
nicznych R zeszy  w  imieniu rządu  w y sto so ­
w ał do rządu litew skiego żądanie zw rócenia 
R zeszy  Niem ieckiej k ra ju  kłajpedzkiego. Mi­
n ister R ibbentrop dodał, że o ile ten zw ro t 
m ógłby się odbyć w drodze porozum ienia, 
w  takim  razie R zesza  uw zględniłaby  w sze ­
rokim  zakresie  in te re sy  gospodarcze L itw y  
w  porcie kiajpedzkim . M inister R ibbentrop 
oparł żądanie Niemiec na zasadzie sam o sta­
now ienia narodów , dodając, że polubow ne 
uregulow anie sp ra w y  m oże p rzy słu ży ć  się 
p rzy sz ły m  stosunkom  m iędzy obu krajam i.

P o za  tym  niem iecki m inister sp raw  zagr. 
podkreślił, że posiada w iadom ości, że n a­
stró j w kraju  kiajpedzkim  w ym aga szybk ie­
go rozstrzygn ięcia ' na zasadach  propono­
w anych  p rzez Niem cy, aby  uniknąć starć .

W  godzinach południow ych tego dnia po­
seł R zeszy  Niemieckiej, dr Zechlin doręczył 
w m in isterstw ie  sp raw  zag ran icznych  notę 
sw ego rządu, k tó ry  p recyzu je żądania po­
staw ione przez m in istra von R ibbentropa. 
M ianow icie R zesza żąda przekazan ia  jej k ra ­
ju k łajpedzkiego drogą legalnej u chw ały  sej­
mu litew skiego.

L itew sk a  R ada m in istrów  postanow iła  za­
proponow ać ze sw ej s tro n y  w yłonienie ko­
misji litew sko-niem ieckiej, k tó ra  ustaliłaby  
in te re sy  gospodarcze L itw y  w  porcie kłaj- 
pedzkim . R ada m inistrów  przyjm ując w a ­
runki R zeszy, m iała sp recy zo w ać  rów no­
cześnie stanow isko  — jak u trzym ują  w Ko­
wnie — iż o jakichkolw iek dalszych u stęp ­
stw ach  na rzecz Niemiec nie może być m o­
w y.

REAKCJA ZACHODU NA INWAZJĘ CZECH

P a ń s tw a  zachodnie za reag o w ały  n a  obję­
cie p rzez  R zeszę ziem  C zech i M oraw  na 
drodze dyplom atycznej, zg łaszając  sw oje 
p ro tes ty . R ów nież tak i p ro te s t w y sto so w a­
ły  S tan y  Zjednoczone. C oraz w ięcej się m ó­
w i o  sankcjach gospodarczych  ze s tro n y  
Anglii i F rancji w obec Niemiec. C zy jednak 
do nich dojdzie? W e F rancji parlam en t 
udzielił rządow i w p ro st nieogiraniczoinych 
kom petencji jeżeli chodzi o  sp raw ę  zbrojeń. 
O statn io  F ran c ja  czyni w ysiłk i porozum ie­
nia się „w  ostatn iej chw ili" z W łocham i. 
Podobno do R zym u m a się udać b. p rem ier 
Laval.

W  SPRAW IE PALESTYNY  
ANGLIA NIE POWIEDZIAŁA JESZCZE 

OSTATNIEGO SŁOW A.
W  angielskich kołach politycznych 

ośw iadczono w  zw iązku  z m ającym i być 
w k ró tce  ogłoszonym i propozycjam i w  sp ra ­
w ie zagadnien ia palestyńskiego , że R ząd 
b ry ty jsk i zw rócił się zarów no do Ż ydów  
jak i A rabów  z żądaniem  pow zięcia m ożli­
w ie szybkiej decyzji. R ząd  zaw iadom ił obie 
strony , że w  now ych  propozycjach  nie na­
stąpią żadne zasadn icze  zm iany, dodając 
jednak, iż „rozsądne"  p ropozycje zm ian w  
szczegółacli będą w zię te  pod uw agę.

GOERING PRZEDŁUŻA CZAS PRACY
Goering, w  ch a rak te rze  pełnom ocnika 

do realizacji planu 4-ro letniego w y d a ł za ­
rządzenie, k tó re  p rzed łuża  czas trw an ia  
zm iany górników , p racu jących  pod ziemią 
o 45 m inut (do 8 godz. 45 min.). C zas p racy  
robotn ików  pracu jących  nad ziem ią ulegnie 
przedłużeniu  zależnie od potrzeb  p rzedsię­
b io rstw a. Za p racę  dodatkow ą obu grupom  
pracow ników  w y p łacan y  będzie 25 p rocen­
to w y  dodatek, p rzysługu jący  za p racę  nad ­
liczbow ą.

W ROCZNICĘ NAWIĄZANIA STO SUN­
KÓW POLSKO - LITEWSKICH

C ała  p ra sa  dni ostatn ich  zam ieściła  a r ­
tyku ły , pośw ięcone rocznicy  naw iązania 
stosunków  polsko - litew skich.

W  Anglii robotnicy budują sobie schrony przeciw ­
lotnicze w e w łasnych ogródkach.

U rzędow a „L ietuvos A idas" podkreśla  
dobrą w olę, k tó rą  okazały  P o lsk a  i L itw a 
w  ciągu ubiegłego roku. Podpisano  w iele 
um ów  i uk ładów , k tó re  s tw o rz y ły  jasne 
p o d staw y  p raw ne dla naw iązan ia stosun­
ków .

„L ietuvos Zinios" zaznacza, że norm al­
ne stosunki polsko - litew skie są  czynnikiem  
pokoju w  tej części E uropy.

CO W  HISZPANII?
P rz e b y w a jąc y  w  S aragossie  m inister 

sp raw  w ew n ę trzn y ch  narodow ej Hiszpanii 
S errano  Sunnez ośw iadczył, iż o trzym ał 
w iadom ość o sk ierow aniu  do rządu  narodo­
w ego p rzez juntę m ad ry ck ą  prośbie o ho­
no ro w y  pokój. M ożem y się zgodzić tylko 
na pokój zw ycięsk i — dodał m inister.

Z Pol .  Z w. Zaw.  M e t a l o w c ó w
ODDZIAŁ „PŁATOWCE"

W ZWIĄZKU METALOWCÓW
W dniu 5 marca 1939 roku odbyło się W al­

ne Zgromadzenie członków Oddziału P. Z. L. 
Płatowce wchodzącego w skład P.Z. Pr. Lot­
nictwa w Polsce.

Na zebraniu byli obecni Prezes Zarządu 
Głównego P. Z. P r Lotnictwa ob. Kruszana 
i przedstawiciele P. Z. Z. Metalowców w oso­
bach ob. Starkman Henryk, Kajder Franci­
szek i Jagodziński Henryk.

Zebrani postanowili jednomyślnie przystąpić 
wraz z całym  majątkiem do Polskiego Zw. 
Zaw. Metalowców co stwierdzono protokulem, 
wybierając jednocześnie Zarząd Oddziału XXV 
P. Z. L. Ptatowce Polskiego Związku Zawodo­
wego Metalowców w następującym składzie: 

Prezes Kata Jakub, wiceprezesi Redke Ed­
ward,- Jabrzeński Jan, sekretarz Ruciński Zy­
gmunt, skarbnik Jurkowski W ładysław, z-ca 
sekretarza Saniak Stefan, ref. kult.-ośw. Dami- 
szewski, czł. Zarządu: Majorowski Jan, W oj­
ciechowski Stan.. Kosz Zygmunt. Tomaszewski 
Edmund. Wójcicki Witold, Lewandowski W ła­

dysław, Górecki, Milkiewicz W acław, kotn. 
rewizyjna: przewodn. Biwald, Wajeiechowksi, 
Bortusi jako członkowie; sąd koleżeński; Ur­
banek, Kozłowski, Piasecki, ref. sł. porządk. 
Piasecki.

TWIERDZA CEKAWISTÓW RUNĘŁA.
W  dniu 2 marca 1939 r. zwołane zostało ze­

branie przedwyborcze przez oddział 10-ty Za­
kłady Ostrowieckie, któremu przewodniczył 
prezes oddziału 10-go ob. Dzierżą. Zebrani pra­
cownicy po wysłuchaniu referatów ob. Jago­
dzińskiego, Starkmana i Hausmana, postano­
wili do wyboru pójść zw artą ławą, ażeby nie 
rozbijać głosów.

W dniu 9 m arca br. przy odbytych wybo­
rach delegacji robotniczej na terenie Zakładów 
Ostrowieckich, będącej do tego czasu cekawis- 
tyczną twierdzą. Polski Związek Zawodowy 
Metalowców odniósł wspaniały sukces, zysku­
jąc wszystkich delegatów, w następującej ko­
lejności :

Ob. Kaczkowski Antoni 446 gł.
Ob. Zaremba Henryk 439 gł.
Ob Zamierowski Baltazar 426 gł.
Ob. Cieślak W ładysław  413 gł.
Ob. Nowakowski Stanisław 407 gł.
Natomiast czołowy działacz klasowych 

związków zawodowych na terenie Zakładów 
Ostrowieckich otrzymał największą ilość gło­
sów wśród swoich pięciu towarzyszów: 330, 
grzebiąc jednocześnie stanowisko i wpływ kla- 
sowców na tym terenie.



Sprawa tak samo ważna jak pracy i płacy
Zagadnienie 'wiczasów roboiniczyhc pom yślanych 

lako racjonalne w yko rzystan ie  przez pracow nika 
w olnego po p racy  czasu —  zaczyn a sie  w ysu w ać 
iako jedno z p ierw szych  zagadnień w  całości sp raw  
robotniczych i musi b y ć  traktow ane tak sam o pow a­
żnie jak  sp raw a  p racy  i p ła cy  robotnika. —  YVczasy 
robotnicze absorbują dziś nie tylko organizacje  sp o ­
łeczne i zow odow e, ale rów nież czynniki państw ow e 
i sam orządow e.

—  W C Z A SY  R O BO T N IC ZE TO P O JĘ C IE  B . S Z E ­
R O KIE, A A K C JA  SW A  W INNY O B JĄ Ć  P R A W IE  
Ż E  C A ŁO ŚĆ  Ż Y C IA  K U LT U R A LN E G O  P R A C O W ­
NIKA P O C Z Ą W SZ Y  OD JE G O  DOMU, A KOŃ­
C Z Ą C  NA R A C JO N A LN Y M  SP ĘD ZEN IU  U RLO PU  
T A R Y F O W E G O  W  O K R E SIE  LETN IM  C Z Y  ZIM O ­
W YM . W INNY ONE O B JĄ Ć  S P R A W Ę  Ś IE T L IC  
I K LU BÓ W  R O BO T N IC ZYC H , B IB L IO T E K , T E A ­
T R Ó W . KIN, W Y C IE C Z E K , R A D IO FO N IZA C JI ZA ­
KŁAD Ó W  P R Z E M Y S Ł O W Y C H , O GRÓ D KÓ W  
D ZIA ŁK O W Y C H , DOM KÓW  R O B O T N IC ZYC H , HI­
G IEN Y  P R A C Y  itp.

—  W  okresie letnim całość akcji ograniczać się  
winna do m asow ych  w ycieczek  krajo znaw czych , 
obozów  I kolonii w yp oczyn kow ych  —  tak, a b y  jak- 
najw iększa ilość ludzi na okres dw óch tygodni, t.j. 
na okres urlopu taryfow ego  —  m ogła opuścić osiedla 
i m iasta i w y je ch a ć  nad m orze i w  g ó ry  po zdrow ie, 
słońce i w yp oczyn ek  fizyczn y, połączony z m ożliwo­
ścią zetknięcia się  w  tym  okresie z pożyteczną książ­
ką, gazetą cz y  pogadanką na tem aty kulturalno - 
ośw iatow e.

—  W AŻN YM  P R O B L E M E M  W  Z A K R E S IE  
A K C JI O BO ZÓ W  I KOLONII J E S T  SP R A W A  RO ­
DZINY RO BTN IK A , A Z W Ł A SZ C Z A  JE G O  ŻONY, 
K TÓ RA  RÓ W N IEŻ P O T R Z E B U JE  W Y PO C Z Y N K U  
I Z A S Ł U Ż Y Ł A  SO B IE  NA TO SW O JA  C A ŁO R O C Z ­
NA P R A C A  —  JE Ś L I  S IĘ  Z W A Ż Y , W  JA K IC H  W A ­
RUN KACH  Ż Y JE  I M IESZ K A  W IE LK A  C Z Ę Ś Ć  R O ­
BOTNIKÓ W . —

—  R O ZW IĄ ZA N IE T EG O  ZAGAD N IEN IA W IN­
NO IŚ Ć  W  KIERU N KU  O B JĘ C IA  A K C JĄ  W Y ­
W C ZA SÓ W  LET N IC H  RÓ W N IEŻ I ŻON R O B O T ­
NIKÓW , O RAZ JE G O  D ZIEC I!

—  G d y porów nyw ujem y nasz dorobek w  tej dzie­
dzinie z dorobkam i innych państw  —  stw ierdzić mu­
sim y, że dużo jeszcze trzeba w ło żyć w y siłk ó w  orga­
nizacyjnych  i finansow ych w  akcję  w czasów , aby 
nadrobić pewne —  oględnie m ów iąc — niedociągnię­
cia w  tei akcji. —  T ak „K raft durch Freu d e“  —  nie­
mieckie jak  i „D opoiavoro“  w łoskie —  o b ję ły  sw o ją  
akcją praw ie  w szystk ich  pracow ników  i o siągn ęły  
niewątpliw ie pow ażne rezu ltaty sw ych  prac. —  P o ­
siadają w łasne osiedla w ypoczyn kow e, teatry  i kina 
objazdow e, sprzęt sp ortow y, w łasne statki, jachty, 
kajaki, olbrzym ie biblioteki itp.

—  Nie znaczy to jednak, że m y nic w  tych sp ra ­
w ach nie robim y i że nie m am y już pew nych re ­
zultatów. —  Nie. Przbcież u nas akcją  w czasów  za j­
m ują się  Zw iązki Zaw odow e, organizacje  społeczne, 
ośw iatow e n.p. PT O K  1 przedsiębiorstw a przem y­
słow e. I jakkolw iek rezultaty naszych prac nie są 
tak efektow ne jak  w ym ienionych dwóch państw  — 
to jednak przecież posiadam y i zespoły teatralne 
1 kina. objazdow e i biblioteki i św ietlice robotnicze 
1 notujem y pew ną liczbę — dość pokaźną —  robotni­
ków  p rzeb yw ających  na koloniach i obozach letnich 
i zim ow ych. —  A bstrahuję już od tego —  co ma 
n iew ątpliw ie sw e  znaczenie, że tak „K ra ft durch 
Freude“  jak  i „D opolavoro“  m ają już za sobą —  ja ­
ko organizacje  —  pew ną trad ycję  p racy , bo „D opola- 
voro“  n.p. istnieje od roku 1925. —

—  Na uspraw iedliw ienie niejako dodajm y jeszcze 
i _ to ,że „w c z a s y “  robotnicze do niedawna jeszcze 
nie b y ły  tak traktow ane przez zainteresow ane czyn­
niki, ja k b y  w ym agała  w aga  ich zagadnienia. —  Z a ­
sadniczą je d n a k  różnicą m iędzy —  że tak powiem  —  
nami i nimi jest to, co jest tajem nicą powodzenia ich 
roboty, a czego nam brak —  to m ianowicie brak ko­
ordynacji tej akcji i zupełny brak przepracow ania 
zagadnienia od stron y organizacji i podstaw  finanso­
w ych. —  N A SZA  A K C JA  J E S T  R O Z PR O SZ K O W A - 
NA M IĘD ZY S Z E R E G  O R G A N IZA C JI. TA  P A R C E ­
L A C JA  P R O B LE M U  SZK O D LIW A  J E S T  O GRO M ­
NIE. T A K  ZE W ZG LĘD U  NA PR O G R A M O W O ŚĆ  
JA K  RÓ W N IEŻ ZE W ZG LĘD U  NA J E J  ST R O N Ę  
FIN AN SO W Ą. — G d yb yśm y te tysiące  złotych  —  
w ydanych  j u ż  na tę akcjęd  ciągle w yd aw an ych  i dzie­
lonych m iędzy różne organizacje  scentralizow ali, 
o trzym alibyśm y niew ątpliw ie już dziś —  piękne re ­
zultaty zarów no propagandow e jak  i in w estycyjn ie .

—  T ą centralizacja tak finansow a jak  i progra­
m owa nie m ogłaby b yć  o czyw iśc ie  w  żadnym  w y ­
padku pom yślana w  znaczeniu ogólnopolskim , ale mu­
sia łab y  b y ć  przeprow adzona w  zakresie  w o je ­
wództw.

—  Bo inne są  np. w arunki środow iskow e Ś ląska, 
W arszaw y, Łodzi cz y  K rak o w a. — K ażde z nich 
ma odrębne i m ożliwości finansow e i potrzeby pro­
gram ow e. —  JED N O  N A TO M IA ST  J E S T  W SP Ó L ­

NE D LA  W S Z E L K IE J A K C JI  W C Z A S O W E J: WY­
M AGAN IE PR O G R A M O W E , J E S T  NIM —  Z W IĄ ZA ­
NIE J E J  Z IN T E R E S A M I OGÓLNO - N A RO D O W Y­
MI I OGÓLNO PA Ń ST W O W Y M I. —  TO Z W IĄ ZA ­
NIE W YN IKA JE S Z C Z E  I Z T EG O , Ż E  P A Ń ST W O , 
JE Ż E L I  B Ę D Z IE  W SP O M A G A Ć  FINAN SO W O  T Ę  
A K C JĘ  A N IE W Ą T P LIW IE  T A K  B Ę D Z IE , M U SI 
M IEĆ W G LĄ D  W  G O SPO D A R K Ę FIN A N SO W Ą . — 
Nie można sobie ch yba na chw ilę w yob razić, żeby 
na obozach m ógł ktoś bezkarnie prow adzić robotę 
d yw e rsy jn ą  w  stosunku do P ań stw a polskiego lub 
niezgodną z jego interesam i.

—  C ałością  za tym  akcji w czasó w  winno k iero­
w ać  bądź biuro, bądź T o w arzystw o , gdzie czynnik 
p aństw ow y m iałby głos d ecyd u jący . —  B y ło b y  n aj­
lepiej —  gd yb y  centrala ogólno - polska znajd ow ała  
się przy P rezesie  R ad y M inistrów, a centrala w o je­
w ódzka p rzy  W ojew odzie. —  Zagadnienie udziału 
w  pracach czynnika społecznego obok państw ow e­
go —  nie nasuw a chyba żadnych w ątpliw ości i za­
strzeżeń. —  Pow ied ziałem  rów nież, że brak nam 
przepracow ania zagadnienia w czasów  od strony pod­
staw  finansow ych. —  Kto ma tę akcie finan sow ać? 
—  Ja k  podzielić św iadczenia na ten c e l?  — Nie ule­
ga zdaje się  w ątpliw ości, że trzy czynniki zain tere­
sow ane są  zdrow iem  fizycznym  i duchowym  robot­
n ika: to p rzem ysł, ściśle j m ów iąc p racodaw ca, 
państw o i instytucje ubezpieczenia społeczne­
go. —  Z ainteresow ania i obow iązki preodaw - 
c y  w yn ikać m uszą tak ze stosunku um ownego jak 
rów nież z t. zw . ludzkiego traktow ania tego, który 
zdrow ie sw o je  i s i ły  oddaje na usługi jego  w arszta­
tu. —  Zainteresow ania P ań stw a i instytucji ubezpie­
czeń społecznych —  nie w ym ag a ją  bliższego w y ja ś ­
nienia. — ŚW IA D C ZE N IA  ZA T EM  NA C E L E  W C Z A ­
SÓ W  W INNY B Y Ć  PO D ZIELO N E M IĘD ZY R O B O ­
TNIKA. P R A C O D A W C Ę . PA Ń ST W O  I IN S T Y T U ­
C JE  U B E Z P IE C Z E N IA  SP O Ł E C Z N E G O . —  T akie

W to rk o w e audycje dla robotników  po 
g run tow nym  „p rzep ran iu 44 w  Sejm ie w  cza­
sie debat s tyczn iow ych  —  trzeba p rzy zn ać  
ob iek tyw nie  zaczę ły  po p raw iać  się i na­
b ierać  rum ieńców  i pom alutku w praw dzie  
—  ale bądź oo bądź —  sz ły  naprzód, na 
spotkanie z żądaniam i robotników .

N ieste ty  ten  b udzący  zd ro w y  optym izm  
postęp  — w  audycji z dnia 22 m arca b. r. 
zosta ł znow u n iepotrzebnie zaham ow any.

D laczego i z jakich p rzy czy n  —  nie w ie­
my.

Nie w iem y  rów nież kom u na ty m  w P o l­
skim  R adio zależało.

W  każdym  bądź razie  fak t jest faktem  
i z nim m uszą się w szy scy  liczyć.

A w ięc do sedna sp raw y .
W to rk o w a  au d y c ja  dla robotn ików  z dn. 

22/111 b. r. w  sw oim  zakończeniu p rzy n io sła  
nadaną p rzez  L w ó w  rozm ow ę p. A dam a 
C zerw ińskiego  z trzem a lw ow skim i robo t­
nikam i.

R ozm ow a p rzed  m ikrofonem  nosiła ty tu ł: 
„Jak  ży jem y44.

A w ięc jak ży jem y w edług  p. C zerw iń ­
skiego a  za tem  i Polsk iego  R adia?

O tóż okazuje się, że stroną ideow ego ż y ­
cia robotników w  P olsce jest fakt, że „spo­
łeczeństw o, jak wiadomo, składa się z róż­
nych klas".

P oniew aż są „k l a s y 44 o sp rzecznych  
in teresach  g o spodarczych  i społecznych, 
p rzeto  chyba i istnieje tzw . „w alka k las44.

I tu ta j w kraczam y  na zupełnie now y  te­
ren  działalności Polskiego Radia,

M ianow icie dow iadujem y się, że Po lsk ie  
R adio: 1) uznaje („jak w iadom o44) i s t n i e ­
n i e  k l a s  i przypomina słuchaczom -ro- 
botnikom  o tej s o c j a l i s t y c z n e j  i

rozw iązanie sp ra w y  b y ło b y  najsłuszniejsze i winno 
b y ć  uregulowane drogą u staw y państw ow ej. —  P o ­
niew aż nie ma u nas jednolitego postaw ienia tego 
problemu —  poszczególne środow iska tw orzą w łasne 
koncepcje mniej lub w ięcej szczęśliw e.

—  M A M Y O B E C N IE  DO ZAN O TO W AN IA W  
P O L S C E  ZA SA D N IC ZO  T R Z Y  P R O JE K T Y : Ś L Ą S ­
KI, SO SN O W IE C K I I ŁÓ D ZKI.

Ś L Ą S K I I SO SN O W IE C K I Z BLIŻ O N E  SA  DO 
S IE B IE , natom iast Łódzki pro jekt jest zupełnie inny. 
W  ŁO D ZI M IA N O W ICIE —  ow szem  —  scentralizo­
w ano akcję  w czasó w  w  B iurze W czasów , ale ustalo­
no, że całość kosztów  tei akcji ponosi w yłączn ie  ro­
botnik, któremu się  u łatw ia w y ja z d  na w ypoczyn ek 
w  ten sposób, że zw rot kosztów  pobytu na obozie 
rozkłada się  na kilka c z y  kilkanaście rat. Tego ch y­
ba nie można nazw ać zorganizow aną akcją  w czasó w , 
bo organ izatorzy pominęli dalsze trzy  zainteresow ana 
czynniki i nie w ciągnęli ich na listę św iadczących .

—  P R O JE K T  Ś L Ą S K I, którem u patronuje P. W o­
jew od a D r G rażyń sk i —  przew iduje stw orzenie W o­
jew ódzkiego T o w a rz y stw a  W czasów  Robotniczych, 
skupiającego zare jestrow an e Zw iązki Z aw od ow e 
i zrzeszenia lub sto w arzyszen ia  gospodarcze i praco­
w ników  oraz organizacje  kulturalno - ośw iatow e, in­
stytu cje  ubezpieczenia społecznego ! w ład ze  sam o­
rząd ow e. —  W e w ładzach  zasiadają  przedstaw iciele 
p racodaw ców  i pracow ników , a czynnik państw ow y 
reprezentow any jest przez delegata P. W ojew od y 
Ś ląskiego. —  T o w a rz y stw o  prow adzi akcje  w czasó w  
łącznie z pracam i badaw czo - naukow ym i i propa­
gandow ym i. —  P ro jek t śląski jest w  obecnej chwili 
n ajszczęśliw szym  i najsłuszniejszym  rozw iązaniem  
tego tak w ażnego zagadnienia jakim i są „w c z a sy  
robotnicze" i winien b y ć  w zorem  dla innych w o je­
w ództw  Polski.

E D W AR D  W A W R Z O fi

m a r k s i s t o w s k i e j  prawdzie. Czyli 
po p rostu  m ów iąc bez osłonek Po lsk ie  R a­
dio u p raw ia  p ropagandę klasową, a  w ięc  
niejako w y rę cza  w  tej p ra c y  n aszy ch  rodzi­
m ych marksistów.

T ak m yśli au to r rad io w y  p. A. C z e r ­
w i ń s k i .

Ale robotnik polski w ie co innego. Zna in­
ną p raw d ę: zdaje sobie dokładnie sp raw ę, 
że argum en t „k la sy 44, „k lasow ości44 i „w alki 
k las44 — to są h asła  obce duchow i robotni­
ka  polskiego, to  są za tru te  s trza ły , w y rzu ­
cane w  celu skłócenia i rozbicia zjednoczenia 
w szystkich  Polaków .

W  P olsce bow iem  nie .m a i nie m oże być 
z re sz tą  —  klas, ale pow inien b y ć  św iadom y 
sw y ch  celów  N aród Polski.

O tym  pow inien w iedzieć a u t o r  po­
gadanki radiow ej, p rzeznaczonej dla robot­
ników polskich.

O tym  ponadto i w  pierw szym  rzędzie  
winni pamiętać zaw sze w  Polskim  Radiu —- 
ci w szy scy , którzy decydują i kwalifikują 
materiał —  do w ygłaszania przed mikrofo­
nem.

„N iedopatrzenia44, czy  „przeoczen ia44 bo­
w iem  p rzed  m ikrofonem  odbijają się nie 
ty lko w śród  słuchaczów , ale m ogą w  dużej 
m ierze p rzyn ieść  pow ażne u szczerb k i i dla 
radia.

S kreśliliśm y „na gorąco44 niejako ty ch  
kilka u w ag  od  siebie.

Nie wątpim y jednakże, że patriotyczni ro­
botnicy polscy, zrzeszen i-i n iestow arzysze- 
ni w  zw iązkach zaw odow ych  —  potrafią 
rów nież energicznie zaprotestow ać prze­
ciwko tego rodzaju propagandzie, płynącej 
z głośników  P olskiego Radia.

Z-G. ZJC

Komu na tym zależy?
Jeszcze o  audycjach dla robo tn ików



W. f m n i u  afrufcarsfcfeao

Układ zbiorowy
uzyskał moc powszechnie obowiązującą

OBWIESZCZENIE 
MINISTERSTWA OPIEKI SPOŁECZNEJ 

z dnia 18 lutego 1939 r.
0 wniosku w  sprawie nadania mocy powszechnie 
obowiązującej dla wszystkich zakładów drukarskich 
dziełowo - akcydensowych, posiadających przynaj­
mniej jedną maszynę płaską lub jedną maszynę do 
składania, tub trzy maszyny dociskowe z napędem 
mechanicznym (pedałówki) na obszarze miasta st. 
W arszawy układowi zbiorowemu pracy z dnia 7 paź­

dziernika 1938 r.
M inisterstw o Opieki Społecznej obw ieszcza, że 

Zrzeszenie P rzem ysłu  Graficznego w Polsce, Od­
dział W arszaw a i W ojew ództw o W arszaw skie, Pol­
ski Związek Zaw odow y Pracow ników  D rukarskich
1 Pokrew nych Zawodów  Z. P. Z. Z., Oddział w W ar­
szaw ie o raz  Zw iązek Z aw odow y D rukarzy  i P o k re ­
w nych Zawodów  w Polsce, O ddział w W arszaw ie, 
zgłosiły do M inisterstw a Opieki Społecznej w m yśl 
art. 21 ustaw y  z dnia 14 kw ietnia 1937 r. o układach 
zbiorow ych p racy  (Dz. U. R. P. Nr 31, poz. 242) oraz 
rozporządzenia M inistera Opieki Społecznej z dnia 
31 m aja 1937 r. (Dz. U. R. P. Nr 40, poz. 316) wnio­
sek o nadanie m ocy pow szechnie obow iązującej dla 
w szystkich zakładów  drukarskich  dziełowo - akcy­
densow ych, posiadających przynajm niej jedną m a­
szynę płaską lub jedną m aszynę do składania, lub 
trzy  m aszyny dociskowe z napędem m echanicznym  
(pedałówki) na obszarze m iasta st. W arszaw y  uk ła­
dowi zbiorowem u pracy, zaw artem u w  W arszaw ie 
W dniu 17 października 1938 r.:

a) po stronie p racodaw ców  przez Zrzeszenie 
P rzem ysłu  Graficznego w Połsce, O ddział W arsza­
wa i W ojew ództw o W arszaw skie.

b) po stronie pracow niczej przez Zw iązek Zawo­
dow y D rukarzy  i P okrew nych Zawodów  w Polsce, 
O ddział w W arszaw ie oraz Polski Związek Z aw odo­
w y Pracow ników  D rukarskich i Pokrew nych  Zawo­
dów Z.P.Z.Z., Oddział w  W arszaw ie.

T ekst układu zbiorow ego p racy  podany jest po­
niżej.

Sprzeciw y w  spraw ie nadania pow yższem u ukła­
dowi m ocy pow szechnie obow iązującej w nosić nale­
ży  do M inistra Opieki Społecznej za pośrednictw em  
Inspektora P racy  I Okręgu, (W arszaw a, ul. M ar­
szałkow ska Nr 84) w ciągu dni 14.

Term in 14-dniowy ubiegnie od daty  ogłoszenia ni­
niejszego obw ieszczenia.

(—) M. Klott
G łów ny Inspektor P racy  
i D yrek to r D epartam entu.

Zał. do obw. M.S.O. z dn. 18.11.1939 r.
( W  ty m  m iejscu podana zosta je całkowita treść  

U kładu Zbiorowego Pracy, którą znajdą ko ledzy  
w e f r o n c i e  D rukarskim "  z  dnia 16 grudnia 193H r., 
na str. 3-iei) — podpisany przez:

Zrzeszenie P rzem ysłu  Graficznego w  Polsce. 
O ddział W arszaw a i W ojew ództw o W arszaw sk ie : 

(—) T. Galewski (—) L. Bogusławski
Polski Zw iązek Z aw odow y P racow ników  D rukar­
skich i P okrew nych  Zawodów  w  Polsce Z.P.Z.Z., 

O ddział W arszaw a:
(—) S. Ostafin (—) H. Szon (—) E. Seroczyński

Z rzeszenie Przem ysłu^G raficz.nego w Polsce, 
O ddział W arszaw a i W ojew ództw o W arszaw sk ie : 

<—) T. Galewski (—) L. Bogusławski
Zw iązek Z aw odow y D rukarzy  i Pokrew nych 

Zaw odów  w  Polsce. O ddział W arszaw a:
(—) J. E. Minich (—) Al. Skrzyński (—) L. Smoleński 

R ejestru ją . W arszaw a, dnia 16 grudnia 1938 r.
Nr rej. 133.

Inspektor P ra c y  I O kręgu:
(—) R. Gregołajtys.

Po nadaniu U kładow i Zbiorowemu P ra c y  — mo­
cy  pow szechnie obow iązującej przez M inisterstw o — 
układ s ta ł się praw om ocny nie ty lko dla zakładów  
d rukarsk ich  należących do Zrzeszenia P rzem ysłu  
Graficznego w Połsce, w  których to zakładach w a­
runki p racy  i p łacy  b y ły  bez porów nania lepsze, niż 
w  drukarn iach  nie stow arzyszonych , w  których  w y­
zysk i konkurencja osiągały  szczy t niesumiennośei.

Obecna um ow a ustalająca dolną granicę zarob­
ków  na zt 60.— zmusza w szystkie drukarnie i dru- 
karenki niestowarzyszone do honorowania lej pod 
sutkami prawa bez żadnych zastrzeżeń.

P racow nicy zatrudnieni w  tych zakładach, k tóre 
nie w prow adziły  w życie zatw ierdzonego przez Min. 
Op. Spoi. Układu Zbiorow ego P racy  winni niezw ło­
cznie zgłaszać się do Związku w godz. 10— 12-ej 
i od 18—20-ej codziennie oprócz niedziel i św iąt 
ul. Św iętokrzyska 16 m. 22. teł. 216-66), aby dać 
m ożność organizacji zaw odow ej przypilnow ania, aby 
um ow y zaw ierane — nie b y ty  tylko „św istkam i pa­
pieru" bez praktycznego znaczenia, a sam i pracow ­
nicy  w  dalszym  ciągu pełnili rolę „uczniów" i za  sw ą 
pracę o trzym yw ali „co łaska“.„

/K le
„D rukarz-Z w iązkow iec" Nr. 1—2 na str. 2-giej 

om aw ia sp raw ę rozbicia pracow ników  przem ysłu 
poligraficznego na różne zw iązki i p isze:

„Sy tuacja  obecna jes t w ysoce -szkodliwa 
dla naszej w alki o byt.

Robotnicy, zatrudnieni w  jednym  zakładzie, 
nie mogą często w spólnie w ystąp ić  z żądania­
mi przeciw  atakom  ze strony  właścicieli.

B yw a często, że poszczególne organizacje, 
do k tórych  należą, nie uzgodniły wspólnej li­
nii postępow ania".

A dlaczego nie uzgodniły? M ożeby Sz. A utor 
sięgnął pam ięcią w stecz  parę  miesięcy, a napew no 
przypom niał by  sobie naszą propozycję w spółpracy  
dla dobra drukarzy , ale szkoda pow tarzać  w szy st­
kich epitetów  pod naszym  adresem  z tego w łaśnie 
powodu. T ym  nie mniej życie w ykazuje, ile było 
w  tym  naszej racji.

Nie w ierzym y z resz tą  i dziś, że przew ódcy  w a­
szej organizacji w yzbyli się całkow icie „kompleksu 
w yższości" i są gotow i do „uzgadniania wspólnej li­
nii postępow ania", mimo, że piszą tak :

„Jak ie  są ogólne dążenia w  całym  kraju  
w szystk ich  ludzi p racy, bez w zględu na to,

List do Redakcji.

99Przedawnienie" p. Korala
N iejednokrotnie „D ruk.-Zw iązk." ogłaszał, że nie 

będzie się zajm ow ał naszą organizacją, i szykanow ał 
poszczególnych jej członków. A byłoby to bardzo 
pożądane, gdyż z kłótni, a szczególnie z osobistych 
w ycieczek, ogół d rukarzy  nie ma i mieć nie może 
żadnych korzyści. Ale „klasow y" zw iązek d rukarzy  
rozum ie to inaczej, gdyż ufundow ał w  „D ruk.- 
Związk." specjalną rubrykę, pt. „G losy czytelników " 
i w ydzierżaw ił ją p. W. Koralowi (widocznie, żeby 
sobie dorobił za napisane w iersze), a p. K. umie so­
bie znaleźć temat... p raw da czy niepraw da, ale w ier­
sze będą policzone, a to najw ażniejsze.

Na w iecu d rukarzy  13 stycznia br. tw ierdził, że 
byłem  łam istrajk iem  w „Dzienniku Kijowskim" w  
i 908 r., zaś kol. A. K ołodziejczyk stw ierdził, że mnie 
w  ow ym  czasie w Kijowie w  ogóle nie było. P. Ko­
ral nie w y trzym ał i jazda teraz  na K ołodziejczyka
• patrz  Nr.' 1—2 ,,Druk.-Zw.“). W idocznie w edług p. 
K orala nie wolno nikomu p rostow ać jego fałszów  
i bredni, bo zaraz  go opluje... po w łasną brodę.

Ale przejdźm y do rzeczy. P rzede w szystk im  u p. 
K. musi bardzo szw ankow ać pamięć, skoro sam  nić 
nie pam ięta i z tego powodu pow ołuje się na nie­
znanych inform atorów  m ieszkających w  W arszaw ie, 
aby  gm atw ać sp raw ę i dalej łgać.

O tóż p raw dą  jest, że w  Druk. Naukowej w W ar­
szaw ie pracow ałem  bez p rzerw y  od 1906 do 1914 
roku. P racow ali ze mną z ży jących obecnie, kole­
dzy : W. Zajączkow ski, A. Kowalewski i inni, a p ra­
ktykow ali w  tym  czasie koledzy: Padzik. St. Satel 
i A. Szlachow icz. P iszę dlatego to w szystko, że 
chodzi mi ó stw ierdzenie p raw dy  i obalenie fałszu, 
a nie o przedaw nienie, gdyż do tej pory  nie mam 
zam iaru procesow ać się z nieodpow iedzialnym i w y­
brykam i jednostek.

Co zaś dotyczy poruszanego już nieraz w  „D ruk.- 
Zw.“ drugiego grzechu śm iertelnego, to  okazuje się, 
że i tu pamięć p. K orala nieuleczalnie szw ankuje, 
gdyż p rzy tacza  caty  szereg  nieścisłości, odw racając 
fakty  i fałszując praw dę.

Otóż zebranie bezkondycyjnych kolegów  w  sp ra­
w ie kol. W ojtczaka miało miejsce nie w 1933 r. a 
1930 w  jesieni, zebranie zainicjow ałem  nie ja, a ktoś 
inny. P. Koral nie chciał w ziąć udziału jako czło­
nek zarządu, a uczestniczył jako bezkondycyjny, 
gdyż nie może brać  odpow iedzialności za  uchw ałę 
zebranych.

B yła to w ięc luźna pogaw ędka. Zapytyw ałem  
w ów czas kol. W ojtczaka, jak zareagow ała  resz ta  
kolegów  z drukarni „D rukarz" na jego opuszczenie 
p racy  — odpow iedział, że norm alnie pracują.

Nie podpisałem  w ięc przygotow anego przez p. 
K orala w niosku czy uchw ały  — w strzym ując się 
tym  sam ym  od głosow ania, gdyż takiego w  rzeczy­
w istości nie było. W obec zachow ania się p. K orala 
jako  członka zarządu i w yjaśnień kol. W ojtczaka, 
że pozostali koledzy w  drukarni „D rukarz" najspo­
kojniej pracują, opuściłem zebranie w iedząc, że jes t 
ono formalnie bez żadnego znaczenia.

W  ow ym  czasie p rzy  F rakcji Rewol. pow stał 
Centr. Zw iązek Z aw odow y D rukarzy, do k tórego  
przystąpiłem . W  dw a czy trzy  dni później zaw e­
zw ał mnie kierow nik b iura zw iązkow ego pośrednic­
tw a  p racy  i to.w. Jarocki i mimo mego oporu i tłu­
m aczeń przekonyw ali mnie, że jes t to ich drukarnia 
p a rty jna  i ze w zględu na ich am bicje, m uszę tę 
kondycję objąć. Zgodziłem się pod w arunkiem , że 
jeżeli koledzy tam  p racu jący  zapro testu ją  — kondy­
cji nie przyjm ę.

O trzym ałem  w ów czas kartę  poleca jącą i zgłosi­
łem się do kol. Stefanow skiego, jako do starszego  
zecera, k tó ry  polecił mi siadać do m aszyny; w  tym  
czasie pracow ali tam  m .in. koledzy: M. Szczepań­
ski, Św ieszczakow ski, M oraw ski, Joczys i Rubin- 
kow ski i żaden z kolegów  nie zapro testow ał p rze­
ciwko mnie, naw et kol. W ojtczak, k tó ry  mi pow ie­
dział, że posiada dochód z taksów ki i na takiej kon­
dycji mu nie zależy. P ro testo w ał i p ro testu je  tylko 
„czysty  jak  b ry lan t" , p. W acław  Koral.

S. OSTAFIN.

czy są  zorganizow ani w  zw iązkach klaso­
w ych, k lerykalno-narodow ych czy innych. 
Pow ierzchow ne choćby zapoznanie się z w al­
ką  robotniczą, z ruchem  strajkow ym , umocni 
nas w  tym  przekonaniu".

P rzeczą  tem u w szystk iem u popisy pono „dzien­
n ikarsk ie" różnych pp. Koralów. k tó rzy  staw iają  nam 
różne pow ażne zarzu ty , a później w ym igują się nie­
znanym i nikomu św iadkam i lub przedaw nieniem , po­
niew aż upłynęło już od tego rzekom ego zdarzen ia— 
z górą 30 lat.

G dybyśm y zastosow ali tak ą  sam ą m etodę, co p. 
K„ pisalibyśm y tak :

Pew ien „działacz" znienaw idzonego przez kole- 
gów -drukarzy  Związku klasow ego, będąc na dobrej 
posadzie w  d rukarn i W ierzbickiego, o trzym aw szy  
należny mu urlop płatny, poszedł p racow ać w  tym 
czasie do drukarni „P ra sy  Polskiej", proszę, kto ma 
cyw ilną odw agę w ystąp ić  publicznie w  obronie tego 
„działacza", pleść duby sm alone o jego „w ybitnej 
roli" w  naszym  ruchu zaw odowym ... A te raz  inny 
kw ia tek : Rzecz dzieje się w  B rześciu, na stanow isku 
starszego  zecera, coś tam  koledzy p racu jący  zau­
w ażyli nie bardzo koleżeńskiego... i zareagow ali e- 
nergicznie, trzeba  było uciekać do W arszaw y , ale 
zdaje  się... na piechotkę, gdyż na  dw orcu kolejow ym  
oczekiw ała spora grupka z przedm iotam i w cale nie 
p rzypom inającym i kw iatów  — ale to s ta re  dzieje, od 
tego czasu upłynęło już szereg  lat — co w języku 
praw niczym  nazyw a się przedaw nieniem  i m ożna by 
o tym  zapomnieć...

Oto polem ika na poziomie „koralow ym " w cale 
sym patyczna z... obow iązku dziennikarskiego, jak 
pisze na sam ym  w stępie p. W . K. w  „D rukarzu- 
Zw iązkow cu".

Otóż nie ta  droga prow adzi do uzgadniania 
w spólnej linii postępow ania, d roga rzucania kłód, 
b ło ta i siania nienaw iści w śród robotników  jednako­
w o bitych przez w yzysk  kapitalistyczny.

D rogę tę w cześniej czy  później m usim y porzu­
cić, gdyż prow adzi w  ślepy zaułek bez w yjścia.

KomuitikaSy
SZANOWNI KOLEDZY!

Zarząd Związku podaje do wiadomości w szyst­
kich członków, iż na podstawie § 12 Statutu Związku 
wnioski na Ogólne Zebranie sprawozdawczo - w y ­
borcze winny być składane Zarządowi Oddziału 
najpóźniej na 28 dni przed Ogólnym Zebraniem.

Termin Ogólnego Zebrania Oddziału W arszaw ­
skiego w yznaczony został na połow ę kwietnia b. t.

Dokładna data i porządek dzienny Ogólnego Ze­
brania podane będą do wiadomości oddzielnie.

ZARZAD.
OD REDAKCJI

Redakcja prosi Zarządy O ddziałów o łaskaw e nad­
syłanie  korespondencji z  w ażn ie jszych  posiedzeń Za­
rządu, O gólnych Zebrań oraz inform acji o różnych  
interesujących przejaw ach życ ia  zaw odow ego i or­
ganizacyjnego na sw oim  terenie, jak rów nież prosi 
w szystk ich  Kolegów o nadsyłanie sw oich uwag, 
spostrzeżeń i inform acji w  celu um ieszczania  w na­
stępnych numerach naszego  w ydaw nictw a, pod ad 
resem  Zw iązku, W arszaw a, ul. Ś w ię tokrzyska  Nr 16 
m. 22. RED AKC JA



Sprawozdanie z I-go Zjazdu Delegatów
P o l s k i e g o  Z w i ą z k u  Z a w o d o w e g o  P r a c o w n i k ó w  D r u k a r s k i c h  i P o k r .  Z a w .

. w  obdzielę* dnia 5 m arca 1939 r. o godz. 10-tej 
rano odbyt się w  W arszaw ie  w lokalu wlasnyru przy  
„1 św ię tokrzysk ie j  16 I-szy Zjazd Delegatów Pol­
skiego Związku Zawodowego Pracow ników  D rukar- 
skięh- i Pokr. Zawodów.

Prezes . tymczasowego Zarządu Glóvvnego kol. 
Ostami zagaił zjazd i powita! przedstawiciela W y ­
d z i a ł u  W ykonaw czego ZPZZ, sek re ta rza  generalne­
go ob. Jerzego Śmiecha oraz delegatów i zaproszo- 
nyclń gości. ■ -

■ Na przewodniczącego Zjazdu powołano jedno­
głośnie kol. Stefana Ostafina, k tóry  zaprosił na se- j 
k re tarża  kol. Edmunda Seroczyńskiego, zaś na ase­
sorów kol. Dobrzenieckiego Zygmunta (Włocławek), 
kol. laskółkow skiego Adama (Łódź—litograf) i kol. 
Leonarda Jakubiaka (W arszawa).

Po przyjęciu przez Zjazd porządku obrad, zabrał 
głos w  imieniu W ydziału W ykonaw czego sekre tarz  
generalnv ZPZZ, obywatel Jerzy  Śmiech, k tóry  w y ­
głosił b. interesujący referat, p rzy ję ty  żyw ymi okla­
skami zebranych delegatów.

Następnie kol. H. Barszcz odczytał treść depesz, 
w ystanych do Szefa Obozu Zjednoczenia Narodo­
wego gen. Skwarczyńskiego i do prezesa W ydziału 
W ykonaw czego  ZPZZ sen. Tomaszkiewicza, które 
zebrani delegaci przyjęli z entuzjazmem.

Sprawozdanie z dotychczasowej działalności or­
ganizacyjnej zdał kol. Ostafin. charak teryzu jąc  po­

szczególne e tapy  działalności, organizacji do chwili 
zgłoszenia akcesu do Zjednoczenia Polskich Związ­
ków Zawodowych w  dniu 5 grudnia 1937 roku, n a - - 
stępnie kol. Ostafin omówił szczegółowo rozwój po­
szczególnych oddziałów w  rokii sprawozdawczym, 
k tórych obecnie posiadamy pięć, rozwijających o- • 
żywioną działalność organizacyjną, oraz kilka od-, 
działów prowincjonalnych, jest w  stadium organizo- 
wanik przez Zarząd Główny.

. Sprawozdanie z działalności finansowej zdał kol.
H. Nowakowski, które delegaci otrzymali drukiem 

'p rz e d  Zjazdem'.

Nad sprawozdaniem Zarządu w yw iązała  się oży­
wiona dyskusja, w  której gtos zabierali: kol. Do- 
brzaniecki Zygmunt z W łocław ka, kol. Jaskółkowski 
Adam z Łodzi (litograf), kol. kol. Wójcicki Antoni 
i Henryk Bednarek z Brześcia n. B., kol. kol.: S ta ­
nis ław Kucharski i Teodor Benke (drukarze—Łódź), 
kol. Stefan Szyndel (Łódź—litograf) oraz kol. kol.: 
T. Królik, Sz. Biernacki, St. Barszcz, H. Szon i inni.

Dyskusja  została zakończona uchwaleniem abso­
lutorium tym czasowemu Zarządowi Głównemu 
przez aklamację.

Następnie sprawozdania  terenowe zdawali dele­
gaci poszczególnych oddziałów, dotyczące rozwoju 
organizacji, jej działalności oraz różnych niedoma-
gań i bolączek

Uczestnicy, I-go Z jazdu po zw iedzeniu urządzeń technicznych na dziedzińcu
„Domu P rasy".

Poza tym Zjazd uchw a­
lił preliminarz budżetowy 
na następny rok spraw o­
zdawczy, oraz wysokość 
składek i op ła t  specjalnych.

Następnie dokonano w y ­
boru n o w e g o  Zarządu 
Głównego, w skład któ­
rego  weszli nast. koledzy: 
Stefan Ostafin — prezes, 
Cz. Malinowski—w.-prezes, 
Zygmunt Dobrzaniecki — 
w iceprezes — (Włocławek). 
Alfred Wolf — wiceprezes 
(Łódź), Edmund Seroczyń­
ski — sekre tarz  i Hieronim 
B arszcz  — skarbnik (W ar­
szawa).

P o za  tym  weszli do Za­
rządu Głównego kol. kol.: 
Biernacki Franciszek, Ha-
berman Leonard. Kowalski 
Ksawery., Mickiewicz St., 
Jus ta t  Stanisław  z W a rs z a ­
wy, Tomaszewski Józef z 
W łocławka, Kucharski S ta ­
nisław, H e t m a n  Jan,
Jaskólkowski Adam i Szyn­
del Stefan z Łodzi. Za­
stępcy  kol. kol.: Wójcicki 
Antoni, W oskoboinikow Zy­
gmunt. z Brześcia n. B., 
R zeszowiak Tadeusz i Cha- 
churski Mieczysław z W a r ­
szawy.

Komisja rew izyjna — kol. 
kol.: Kołodziejczyk Antoni, 
Królik Teofil, Wolkowicz 
Józef z W a rs z a w y :  T w a r ­
dowski Feliks (W łocła­
wek), Benke Teodor (Łódź). 
Zastępcy kol. kol.: Bonda- 
ruk Henryk (Brześć n. B.) 
i Ulatowski Donat (Łódź).

Sąd Związkowy — koł. 
kol.: Juściński Antoni, J a ­
kubiak Leonard, Kudrzycki 
Aleksander, Rzeszowiak Sta 
nislaw i Repczuk Ignacy. 
Zastępcy kol. kol.: Borecki 
Józef i Kurzydłowski Ro­
muald.

P o  w yborze  władz Zwią­
zku, Zjazd rozpatrzy ł i u- 
chwalit rezolucje (które z a ­
m ieszczam y na in. miejscu).

Na zakończenie Zjazdu kol. przewodniczący po­
dziękował w szystk im  delegatom i gościom za u- 
dziat w  Zjeździe. Na tym obrady  I-go Zjazdu za­
kończono.

Po  obradach w szyscy  delegaci zwiedzili „Dom 
P ra s y " ;  dzięki uprzejmości Dyrekcji uczestnicy 
mieli możność zapoznania się z najnowszymi u rzą­
dzeniami technicznymi, największego zakładu dru­
karskiego w  Polsce. Objaśnień łaskawie udzielał o- 
raz oprowadzał zebranych intendent Zakładów •— 
p. Edw ard  Szmerdt.

Po  zwiedzeniu „Domu P rasy "  zebrani udali się 
na wspólny obiad do Klubu ZUS-u, gdzie spędzili 
dłuższy czas na miłej pogawędce.

REZOLUCJA I.
I Zjazd Delegatów Polskiego Związku Zawodo­

wego Pracow ników  Drukarskich i Pokrewnych Za­
wodów stwierdza:

1. iż, obowiązujące ustawodaw stwo socjalne jest 
tendencyjnie stale łamane przez pracodawców,

2. iż, umowy zbiorowe są z reguły przez praco­
dawców nierespektowane,

3. brak  należytego wnikania Wladiz w kalkulację 
pracodawców, a tym samym umożliwienie im czer­
pania nadmiernych zysków,

4. iż, liczba Inspektorów P racy  winna być zwię­
kszona, względnie winni być powołani z pośród p ra ­
cowników płatni asystenci,

■ 5. konieczność ustanowienia Izb Pracy,
6. potrzeba rozciągnięcia obowiązujących przepi­

sów również na małe zakłady zatrudniające do 4-cli 
pracowników,

7. konieczność wprowadzenia ustawy, która by 
zmuszała pracodawcę do zatrudniania nowo w ypisa­
nego pracownika przez okres 3-ch lat, celem umożli­
wienia mu poznania dokładnie zawodu.

8. Państwo, jako największy odbiorca wszelkiej 
produkcji posiada całkowitą możność regulowania 
życia gospodarczego przez dawanie zamówień tym 
zakładom przemysłowym, które posiadają uregulo­
wane warunki p racy i płacy z pracownikami przez 
zaw arte  umowy zbiorowe ze związkami zaw odow y­
mi,

9. potrzebę zawarcia  jednej umowy tia terenie 
całej Polski.

Celem uregulowania powyższego I Zjazd Związko­
w y  apeluje do odnośnych Władz, by zechciały wni­
knąć w panujące w zakładach drukarskich stosunki 
i wzięły pod uwagę wysunięte postulaty związkowe.

REZOLUCJA II.
1 Zjazd Delegatów Polskiego Związku Zawodo­

wego Pracow ników  Drukarskich i Pokrewn. Zawodów 
stwierdziw szy niedokładność ustaw y emerytalnej w 
stosunku do pracowników przemysłu graficznego 
i opierając się na stwierdzonym przez s ta tystyki fak­
cie, że na 100 pracowników graficznych zaledwie 
jeden dosięga wieku 65 lat życia, poleca Zarządowi 
Głównemu starać  się u w łaściwych czynników w szel­
kimi dostępnymi dla siebie drogami i sposobami 
o zmianę us taw y emerytalnej w tym sensie, aby 
wiek uprawnień emerytalnych w zawodach graficz­
nych zmniejszyć z 65 do 55 lat życia.

REZOLUCJA III.
1 Zjazd Związko-wy celem zwiększenia liczby 

członków w zyw a  wszystkich członków Związku do 
ciągłego aktywnego działania na rzecz Zjednoczenia.

P raca  na rzecz Zjednoczenia wszystkich robotni­
ków  musi być ambicją i honorem każdego członka 
Związku.

Zjednoczenie Polskich Związków Zawodowych 
musi być zespołem ludzi rzetelnych i mocnych cha­
rak terów  — całkowicie oddanych wielkiej idei Zje­
dnoczenia wszystkich robotników polskich w jedne; 
zawodówce.

Zarządy Oddziałów wykluczą wszystkich tych 
członków, k tórzy  nie stosują się do statutu, wzglę­
dnie regulaminu związkowego.

A D R E S R E D A K C JI 1 A D M IN IST R A C JI: W arszaw a, ul. M ateikl Nr 10, teleL 888-28. Sek retarla  redakcji łczynny codziennie oprócz św iąt I środ y w godzinach 
od godz 16.30 do 20. Konto PKO  695. P o czto w y przekaz rozrachunkow y Nr 225. R ed akcła  rękopisów  nie zw raca. Za dzłał ogłoszeń ole odpow iada
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Onik. Dom Prasy S. A. Warszawa.


